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POMNIK KU GZGI OFICERÓW POLSKICH POLEGŁYCH W 1940 r. 
WIELKA WYSTAWA GRAFIKI POLSKIEJ w B O U L O G N E - s u r - M E R 

w Opolu odbył się kolejny turniej śpie-
waczy — IV FESTIWAL POLSKIEJ PIO-
SENKI. Jak widać, przypadł on do gustu 
publiczności. Reportaż na stronach Î2—'.3 

Le IV Festival de la Chansrn Polonaisp ? 
Opole a eu un gros succès ipas- ' - î - •)) 



Prezydent U S A John-
son, lekceważąc opinię 
sojuszników, ostrzeżenia 
wielu krajów, nie licząc 
się z oburzeniem opinii 
publicznej świata, pod-
jął nowy niebezpieczny 
krok w loerunku dal -
szego zaostrzenia kon-
fliktu wietnamskiego — 
bombardowanie gęsto 
zaludnionych okręgów 
przemysłowych Hanoi i 
Hajfong w Wietnamie 
północnym. Interwenci 
amerykańscy postano-
wili złamać za wszelką 
cenę wolą narodu wiet-
namskiego, który prag-
nie samodzielnie zade-
cydować o swoim losie. 
Po lewej : dzieci wiet-
namskie kryją się przed 
atakiem amerykańskich 
bombowców. Z pra-
wej : kapitan lotnictwa 
U S A Murphy Jones ze-
strzelony nad Ilanol 

Ody pogoda sprzyja, ku 
zadowoleniu wszystkich, 
którzy przebywają nad 
morzem, w lesie czy 
choćby na wsi, ludziom 
w miastacli — zwłasz-
cza dużych — dokucza 
upał. Cóż wtedy robić? 
Może tak jak ten mie-
szkaniec Paryża szukać 
ochłody w ramionach 
posągu nad Sekwaną 

Taką osobliwość nieła-
two jest zobaczyć na 
własne oczy. Najmnie j -
szy koń świata mieści 
się z łatwością między 
łapami doga. Miniatu-
rowy kucyk musi być 
wyborną zabawką dla 
dzieci. Właścicielką m a -
leństwa jest p. Betty 
Smithers z Miami na 
Florydzie (po lewej) 

Z d i ę c i a i CAF i K E Y S T O M 

W Londynie otwarto nowy klub, którego właścicie-
lem jest Hugh Heïner, dyrektor dziennika „Play-
boy" i klubów „Playboy" . Na zdjęciu: p. Hefner 
w otoczeniu 50 dziewcząt, które w dość kusych 
strojach pełnić będą w jego lakolu rolę „hôtesses" 

Pokazy mody zyskały 
sobie w Polsce wielką 
popularność. Organizują 
je nie tylko domy m o -
dy, ale i magazyny han-
dlowe. Ostatnio pokaz 
mody w Warszawie po-
łączono z konkursem 
dla fotoamatorów pod 
hasłem: kto wykona 
najlepsze zdjęcie m o -
delki. Powyżej : frag-
ment pokazu mody 

Tegoroczny Tour de 
France cieszył się, jak 
zwykle, ogromnym za-
interesowaniem. Na 
zdjęciu po prawej: za-
wodnicy mijają stary 
wiatrak w odległości 9 
km od Angers (na tra-
sie Angers — Royan) 

46-letni Alain Mimcun, 
który niedawno zdobył 
mistrzostwo Paryża w 
biegu na dystansie 
10.000 metrów, raz je -
szcze zadziwił swych 
wielbicieli, wygrywając 
Imponująco bieg mara-
toński (zdjęcie z lewej) 

A Au mépris de 
l'opinion mondiale, le 
président Johnson et 
les ,,vautours" du Pen-
tagone poursuivent leur 
dangereuse ,,escalade" 
au Vietnam. Malgré les 
bombardements de Ha-
noï et de Haïphong, 
malgré les terribles 
souffrances infligées à 
la population civile, la 
victoire américaine ne 
semble pas plus proche. 
Et les pilotes abattus 
n'ont pas fière mine. 

A Le poney de Mme 
Betty Smith, habitante 
de Miami en Florid̂ e, 
passe facilement sous 
le ventre d'un dogue. 

A Quel meilleur 
refuge contre la cha-
leur que les bras d'une 
femme... de pierre. 

A Londres a main-
tenant aussi son club 
,,Playboy" où 50 char-
mantes hôtesses court-
-vêtues doivent faire 
oublier l'addition. 

A Présentation de 
mode en plein air à 
Varsovie, assortie d'un 
concours de la meil-
leure photo pour les 
amateurs. 

A A 46 ans, Alain 
Mimoun, récent triom-
phateur des champion-
nats de Paris sur 10 
km, étonne toujours le 
public. 

A Ce moulin à vent 
près d'Angers a-t-il la 
valeur d'un symbole 
dans le combat contre 
le ,,doping" des cou-
reurs cyclistes? 



Grupa młodzieży z polskich zespołów folkloru na dworcu paryskim na krótko przed odjazdem na kurs Będziemy lepiej tańczyli śpiewali! 

400 młodych Rodaków z 11 krajów świata 
uczy się w Toruniu polskiej sztuki ludowej 

z Paryża wyjechała do Polski 
60-osobowa grupa młodzieży z 
polskich zespołów folklorystycz-
nych na kurs tańca ludowego 
i kursy sportowe do Torunia. 
Wśród wyjeżdżających byli człon-
kowie zespołów: „ Ś Y R E Ń A " (Pa-
ryż), „ K R A K O W I A K " (Beauvais), 
„ Ł O W I C Z A N K A " (Persan), 
„ Ś L Ą S K " i „ K A R O L I N K A " 
(Lyon), „ K A R L I C Z E K " (Saint-
-Vallier) oraz grupa z Caen i 
Montchanin. 

Odjeżdżających żegnał przed-
stawiciel Ambasady P R L w Pary-
żu p. Streja, wicekonsul Biniek 

oraz przedstawiciele Stowarzysze-
nia ,,France-Pologne" pp. Majew-
ska i Teglia. W ¡pożegnalnych 
przemówieniach p. Teglia oraz 
wicekonsul Biniek podziękowali 
młodzieży za jej pracę na polu 
krzewienia polskiej sztuki ludowej 
we Francji i życzyli przyjemnego 
i pożytecznego pobytu na kursie 
w Toruniu. 

Odjazd nastąpił z Gare du Nord. 
Po drodze, w Aulnoye, przyłączy-
ła się do wyjeżdżających grupa 
130 członków zespołów folkloru 
z północnej Francji, zrzeszonych 
w Ligue des Flandres. 

Kursy w Toruniu, zorganizo-
wane przez Towarzystwo Łącz-
ności z Polonią Zagraniczną przy 
współudziale Stowarzyszenia 
,,France-iPologne", trwają od 4 do 
30 lipca. ^ 

Poza liczną grupą członków ze-
społów polskiego folkloru z Fran-
cji i Belgii na kursach w Toruniu 
przebywają grupy młodych Pola-
ków z Holandii, Niemieckiej Re-
publiki Federalnej, Czechosło-
wacji, Węgier, Wielkiej Brytanii, 
Danii, Szwecji, U S A i Australii. 
Razem jest ich 400 osób. 

„LE GRAND MUSIC-HALL DE VARSOVIE" 
W paryskiej „Olympii" od 26 lipca do 7 sierpnia 
NIEMEN i MICHAJ BURANO NA CZELE ZESPOŁU 

Już kilka mies i ę cy t emu w W 3 ^ i a -
dzie udz i e l onym „ T y g o d n i k o w i P o l -
s k i e m u " dyrektor „OL,YMPII" p. Bru-
no COQVATRIX i n f o r m o w a ł , że P o l -
ska w e ź m i e w t y m r o k u udział w M i ę -
d z y n a r o d o w y c h O l i m p i a d a c h M u s i c -
-Ha l lu . I oto przed k i lku d n i a m i p r z y -
by ł do Paryża polski zespół m u s i c - h a l -
l owy . 

„ L e Grand Music-Hall de Varsovie" 
nie istnieje w Po l s ce j a k o stały zespól 
i przedstawienie to zostało zestawione 
i p r z y g o t o w a n e spec ja ln ie na w y s t ę p y 
w parysk ie j „ O l y m p l i " i na życzenie 
pana Coquatr ixa . 

NIEMEN i MICHAJ B U R A N O (niżej) 

Dyreiktor C o q u a t r i x jest w i e l k i m 
p r z y j a c i e l e m Po lsk i i w i e l u po lsk ich 
p iosenkarzy zna j u ż od ki lku lat. Z e -
spół „Wielkiego Music-Hallu z War-
szawy" l i c zy ponad 100 osób, łącznie z 
m u z y k a m i 1 ba le tem. B r u n o Coquat r ix 
p o d r ó ż o w a ł s a m o l o t e m przez w i e l e dni 
między P a r y ż e m , K a i r e m , Be lgradem, 
W a r s z a w ą itd. (sam d o k o n u j e kontrol i 
ar tys tyczne j b i o r ą c y c h udział w o l i m -
piadach m u s i c - h a l l u przedstawień) , 
ale znalazł c h w i l ę czasu, a b y udzie l ić 
k i lku i n f o r m a c j i „ T y g o d n i k o w i P o l -
s k i e m u " o i n t e r e s u j ą c y c h nas w y s t ę -
pach. 

— Program Music-Hallu z Warsza-
wy będzie bardzo urozmaicony i mam 
nadzieję, że spodoba 'Się publiczności 
paryskiej, a zwłaszcza Polakom mie-
szkającym we Francji i Francuzom 
polskiego pochodzenia — oświadczy ł 
nam dyr. Coquatr ix . 

— Zarówno ja, jak i polscy artyści, 
liczymy bardzo na publiczność „d'ori-
gine polonaise", dlatego spektakl ten 
będzie w dużej części w języku pol-
skim, w odróżnieniu od przedstawień 
innych krajów, które mają więcej tek-
stów francuskich... 

W zasadzie jest to program ze-
społowy, 'W którym nie ma •wielkich 
„vedettes", tak jak w naszych innych, 
stałych programach. Na pierwszym 
miejscu stawiam jednak dwóch uta-
lentowanych piosenkarzy i autorów-
-kompozytorów, których nazwiska nie 
są całkiem obce francuskiej publicz-
ności, jest to NIEMEN i Michaj BU-
RANO. 

Obaj występowali już przed trze-
ma laty na scenie „Olympii" w pro-
gramie „Les idoles des jeunes". Posia-
dają oni wspólną cechę: oryginalność 
ś nowoczesność. 

Piosenki NIEMENA, którego pły-
tę słyszymy od paru tygodni na fa-
lach radia francuskiego (odniósł on 
duży sukces rui Festiwalu w Rennes 
i podpisał kontrakt z firmą „Disc 
AZ") — to udane połączenie nowo-
czesnego, prawie amerykańskiego ryt-
mu, z inspiracją zaczerpniętą z pol-
sikiego i rosyjskiego folkloru. Opinia 
ludzi Music-Hallu francuskiego po-

krywa się z moją i przekonany jestem, 
że w bardzo niedługim czasie stanie 
się on równie popularny we Francji, 
jak w tej chwili w Polsce. 

Michaj BURANO — to piosenięarz o 
bardzo ciekawym głosie, dobrych wa-
runkach scenicznych i dużej sponta-
niczności. Jest on również jednym z 
najpopularniejszych piosenkarzy pol-
skich, „idole". Iloraz z Niemenem, mło-
dzieży. Piosenki Burana, mimo TIOWO-
czesnego rytmu, posiadają bardzo wy-
raźne cechy cygańskiego folkloru. Bu-
rano posiada wszystkie dane, aby jego 
kariera rozwinęła się także na skalę 
międzynarodową. 

Z grupy solistów muszę wymie-
nić Alinę Janowską, popularną aktor-
kę filmowo-telewizyjną, teatralną i 
doskonałą — jak się mówi u nas — 
„fantaisiste"; młodą, urodziwą Krysty-
nę Konarską, 10 najlepszych par ta-
necznych wybranych ze znanego ze-
społu „Śląsk"; popularnego tenora 
operetki warszawskiej i piosenkarza 
Mieczysława Wojnickiego, parodystę 
Bolesława Gromnickiego. 

Program przedstawia najpopular-
niejszy polski konferansjer Lucjan 
Kydryński. Przedstawia on zazwyczaj 
wszystkie gwiazdy zagraniczne, ba-
wiące gościnnie na polskich estra-
dach. 

D z i ę k u j e m y panu C o q u a t r i x o w i za 
i n f o r m a c j e i życzsrmy p o w o d z e n i a 
W a r s z a w s k i e m u M u s i c - H a l l o w i na 
scenie parysk ie j „ O l y m p i i " , do k t ó r e -
g o przyczynią się z a p e w n e i nasi C z y -
te lnicy . 

I n f o r m u j e m y przy okazj i , że p ł y t y 
wié lu z w y s t ę p u j ą c y c h w t y m p r o g r a -
m i e p iosenkarzy , znajdują się w s p r z e -
daży w „ L A B O U T I Q U E P O L O -
N A I S E " i n a j p r a w d o p o d o b n i e j m o ż n a 
będzie j e n a b y ć na stoisku w „ O l y m -
p i i " w czasie w y s t ę p ó w „Music-Hall 
de Varsovie" od 26 l ipca d o 7 sierpnia. 

A. U. 

Aktorów występujących w progra-
mie „Le Grand Music-HaU de Varso-
vie" zaprezentujemy w następnym nu-
merze „Tygodnika". 

Toruń. Pomnik Mikołaja Kopernika 

Toruń serdecznie przyjął młodych 
polonijnych artystów-amatorów i spor-
towców. Uczestnicy kursów zamiesz-
kali w Międzynarodowym Hotelu Stu-
denckim Uniwersytetu im. Mikołaja 
Kopernika. 

Poszczególne zespoły uczą się piose-
nek i układów tanecznych, omawiają 
projekty własnych programów z pol-
skimi działaczami kulturalno-ośwlato-
wymi. Również na kursie sportowo-
-szkoleniowym wre praca. Szybko 
upływa czas na pożytecznych zajęciach 
i przyjemnej zabawie. 

(Szczegółową relację z Torunia zamieści-
my w jednym z najbliższycli numerów „Ty-
godnika"). 

Francusko-polska debata 
w paryskim ośrodku PAN 

Paryski Ośrodek Polskiej Akademii Nauk 
zorganizował wraz z Unité de Recherches 
Statistiques de l'Institut National de la 
Santé et de la Recherche Médicale wspólne 
zebranie, podczas którego zostały wygło-
szone dwa referaty. Pierwszy, zatytułowany 
,,Une enquête sur la consommation médi-
cale — données apportées sur la morbidité 
de la population*', wygłosiła p. Zofia Woj-
tecka — wicedyrektor Wydziału Statystyki 
Lekarskiej polskiego Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej. Rodzaj koreferatu 
wygłosił dr Georges Rosch — wicedyrektor 
Centre de Recherches et de Documentation 
sur la Consommation. 

Obradom przewodniczył profesor Wydzia 



C z y t e l n i c y p i s z ą ^̂  redakcja o d p o w i a d a C z y t e l n i c y p i s z ą r e d a k c j a o d p o w i a d a 
w S P R A W I E W I Z DO P O L S K I 
P. Albin Pełczyński z Barlin 

(P. deC.) , p. M. Rafalskl z Saint-Denis 
(Se ine Sa int D e n i s ) i i n n i C z y t e l n i c y 
z w r a c a j ą s ię d o n a s z zapytan ia in i na 
t e m a t wiz wjazdowych do Polski. 

O D P O W I E D Ź : 

P o z a s i ę g n i ę c i u i n f o r m a c j i w k o n s u -
l a t a c h P R L k o m u n i k u j e m y , ż e w i z y d o 
P o l s k i w y d a w a n e są o b e c n i e b e z ż a d -

n y c h o g r a n i c z e ń . P r z y o k a z j i p r z y p o -
m i n a m y , ż e : 

Konsulat Generalny w Paryżu — 31, 
rue Jean Goujon, Paris V n i - è m e , 
przyjmuje interesantów we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 9 do 12; 

Konsulat Generalny w Lille, 45, bou-
levard Carnot, codziennie (z sobotą 
włącznie) od 9 do 12; 

Konsulat w Lyonie, 8, rue Tête d'Or, 
codziennie (oprócz sobót) od godz. 9 do 
12 (oraz w wyjątkowych wypadkach 
poza tymi godzinami oraz w sołłoty). 

K T O O P Ł A C I Ł D L A M N I E 
A B O N A M E N T ? 

P. O Z I E M B Ł O W S K I , Le Creusot 
(S & L) p y t a , k t o s p o w o d o w a ł , że o d 
roiku „ T y g o d n i k P o l s k i " p r z e s y ł a n y 
j e s t r e g u i a m i e n a j e g o a d r e s , m i m o że 
s a m n i e z a m a w i a ł p i s m a . 

„Proszą mi wytłumaczyć jak. to sią 
stało. Jeżeli to redakcja sama mi wy-
syła, to jestem Wam wdzięczny. Z po-
czątku byłem zły, bo dziwiłem sią, ja-
kim sposobem to pismo do mnie do-
tarło, ale teraz czekam na nie jak na 
dobrego przyjaciela. Dlatego właśnie 
proszą mi wytłumaczyć przyczyną wy-
syłki. Jeśli to przyjaciel, to bardzo 
dziękują mu za taki dobry prezent. 

Redakcję proszę też, żeby mnie po-
informowała do jakiej daty jest zamó-
wiona prenum-erata. Jeśli nie jest za-
płacona, to proszę jak najprędzej 
przysłać mi mandat, abym uregulował 
i zaległość, i za następny rok, bo nie 
cHcę mieć przerwy w otrzymywaniu 
„Tygodnika". Proszę mi odpowiedzieć 
jak Wam wygodniej, albo listownie, 
albo w rubryce odpowiedzi Redakcji. 
„Tygodnik" podoba mi się. Jest w nim 
wszystkiego po trochu. Życzę mu, aby 
wychodził przynajmniej dwa razy na 
tydzień. 

Proszę przyjąć pozdrowienia, życzę 
wszystkiego najlepszego". 

O D P O W I E D Ź : 

Zwiedzający stoisko polskie w dniu inauguracji Targów przewodniczący Zgroma-
dzenia Narodowego i mer miasta Bordeaux p. Jacques Chaban-nelmas i minister prze-
mysłu p. Raymond Mercellin — zainteresowali się konstrukcją polskiej „bal»y" — pięk-
nie malowanej lalki z drzewa, która kryje w sobie kilka mniejszycli barwnycłi laleczek 

A b o n a m e n t r o c z n y o p ł a c i ł d la P a n a 
p. K r u s z e l n i c k i z L e C r e u s o t . C i e s z y -
m y s i ę b a r d z o , że n i e s p o d z i a n k a s p r a -
w i o n a p r z e z P a ń s k i e g o p r z y j a c i e l a 
s p r a w i ł a P a n u p r z y j e m n o ś ć i że „ T y -
g o d n i k " p r z y p a d ł P a n u d o gustu . 

D z i ę k u j e m y za s ł o w a u z n a n i a d la 
p i s m a , a i n n y m C z y t e l n i k o m s u g e r u j e -
m y m y è l , a b y s p r ó b o w a l i r ó w n i e ż z r o -
b i ć k o m u ś ze s w y c h p r z y j a c i ó ł n i e z n a -
j ą c y c h d o t ą d „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
taką n i e s p o d z i a n k ę , j aką s p r a w i ł p a n 
K r u s z e l n i c k i p a n u O z i e m b ł o w s k i e m u . 

P R A G N Ę LECIEĆ 
S A M O L O T E M IK) K R A J U 

P. K . z Saintes (Charente Maritime) 
p r a g n ą ł b y p o w r ó c i ć d o P o l s k i na stale 
i p r o s i o i n f o r m a c j e d o t y c z ą c e t r a n -
s p o r t u l o t n i c z e g o . 

O D P O W I E D Ź : 

Bilet lotniczy Paryż — Warszawa 
kosztuje 487 F. U p o w a ż n i o n y P a n j e s t 
d o zabran ia ze sobą 20 kg bagażu; za 
każdy kilogram dodatkowy opłata w y -
nosi 6 F. M o ż e P a n j e d n a k o d b y ć p o -
d r ó ż s a m o l o t e m , a b a g a ż w y s ł a ć k o l e -
j ą , w y p a d n i e t o z n a c z n i e tan ie j . P r z e -
d z i a ł ó w s p e c j a l n y c h d l a n i e p a l ą c y c h 
ani d l a c h o r y c h n ie m a , j e d n a k ż e c h o -
r z y p o d r ó ż u j ą s a m o l o t e m b a r d z o c z ę s t o 
( n a w e t w p o z y c j i l e ż ą c e j ) . O p i e k a w 
s a m o l o c i e j e s t z a p e w n i o n a p r z e z w y -
k w a l i f i k o w a n e s t e w a r d e s s y . 

Samoloty Polskich Linii Lotniczych 
L O T odlatują z Paryża do Warszawy 
w poniedziałki, środy, piątki i soboty. 
W W a r s z a w i e m o ż e s ię P a n p r z e s i ą ś ć 
n a s a m o l o t d o P o z n a n i a . 

B l i ż s z y c h i n f o r m a c j i udz i e l i P a n u 
w k a ż d e j c h w i l i r e p r e z e n t a c j a P o l s k i c h 
L i n i i L o t n i c z y c h L O T w P a r y ż u , 18, 
rue Louis Le Grand, Paris I l - è m e . 

W s p r a w i e z m i a n y p a s z p o r t u z w r ó -
c i ć s ię n a l e ż y d o Konsulatu PRL w 
Lyonie, 8, rue Tête d'Or, Lyon (69). 

POLSKIE STOISKO TURYSTYCZIVË w BORDEAUX u m I II I H M I I I I I I 

B y ł o to j u ż p i ą t e w t y m r o k u s t o i s k o 
i n f o r m a c j i t u r y s t y c z n e j P B P „ O R B I S " , 
z o r g a n i z o w a n e t y m r a z e m n a M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g a c h w B o r d e a u x . 
R ó w n o c z e ś n i e D o m H a n d l o w y „ P O L O -
N I A " 2 L y o n u p r o w a d z i ł n a T a r g a c h 
w B o r d e a u x s p r z e d a ż p a m i ą t e k p o l -
s k i c h — w y r o b ó i w p r z e m y s ł u l u d o w e -
go , p ł y t , z n a c z k ó w p o l s k i c h i t r a d y c y j -
n y m z w y c z a j e m z n a n y c h p o l s k i c h w ó -
d e k . C o d z i e n n i e p r z e w i j a ł o s i ę p r z e z 
s to i sko p o l s k i e w i e l e o s ó b , w t y m r ó w -
nież P o l a k ó w , p r z y b y ł y c h z r ó ż n y c h 
z a k ą t k ó w d e p a r t a m e n t u G i r o n d e . 

N a M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h w 
B o r d e a u x o d b y ł s i ę r ó w n i e ż D z i e ń 
P o l s k i , n a k t ó r y p r z y b y ł k o n s u l P R L 
w L y o n i e p. Jarosław Kulczycki o r a z 
k i e r o w n i k P a r y s k i e g o B i u r a P o d r ó ż y 
„ O R B I S " p. Janusz Piewcewicz. P r z e d -
s t a w i c i e l i P o l s k i p o w i t a ł i w i c e p r z e w o d -

n i c z ą c y K o m i t e t u O r g a n i z a c y j n e g o 
T a r g ó w p. Armand Faugère. Wsrraził o n 
u z n a n i e d la p o m y s ł u z o r g a n i z o w a n i a 
s to i ska i n f o r m a c j i t u r y s t y c z n e j n a 
T a r g a c h . S t w i e r d z i ł , że r ó w n i e ż m i e -
S2śkańcy G i r o n d e n a b r a l i o s ta tn i o 
o c h o t y d o w ę d r ó w e k p o ś w i e c i e , w t y m 
i d o Po l sk i . N a p r z y j ę c i u z o k a z j i D n i a 
P o l s k i e g o f r a n c u s k i m s z a m p a n e m i 
po lską w ó d k ą w z n o s z o n o t o a s t y na 
cześć p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s ' k i e j . 

Telewizja Francuska w programie regio-
nalnym nadała reportaż miądzy innymi z 
Dnia Polskiego. Reportaż telewizyjny, ilu-
strowany zdjęciami z Polski, dawał złudze-
nie podróży po Kraju Le stand de la 
Pologne agréablement aménagé donne l'en-
vie de partir à la découverte de ce héroï-
que pays qui en 1965 reçut la visite de 
35.000 de nos compatriotes" — pisał w spra-
wozdaniu z Targów w Bordeaux o polskim 
stoisku turystycznym dziennik ,,Sud-Ouest". 

plew. 

lO, rue Gambetta — COMDE-sur-ESCAUT 
Tél. 47.30.32 

Okazicielowi niniejszego ogłoszenia 
wręczony będzie upominek 
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DZIEDZICZNE PRAWO DO ZBRODNI 

L " 

NALEŻY j u ż d o t r a d y c j i N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
F e d e r a l n e j , ż e w m i e s i ą c a c h l e t n i c h n a s t ę p u j e 
duże n a s i l e n i e r e w i z j o n i s t y c z n e g o w r z a s k u 

t z w . z i o m k o s t w . Z j a z d y i z l o ty , p r z e m ó w i e n i a 
i g r o ź b y p o d a d r e s e m p o l s k i c h g r a n i c , b i a d o l e n i e 
o r z e k o m o d o z n a n y c h k r z y w d a c h , w y s t a w y , t r a n s -
p a r e n t y i m a p y s z a t k u j ą c e o b e c n y u k ł a d E u r o p y 
w m y ś l p o b o ż n y c h ż y c z e ń o d w e t o i w c ó w — t o s t a r y , 
z g r a n y r e p e r t u a r r e w i z j o n i s t ó w , w y s t ę p u j ą c y c h 
p o d n a z w ą „ziomków wypędzonych z ojczyzny". 

P i e r w s z e dni t e g o r o c z n e g o lata o t w a r t e zos ta ły 
z j a z d a m i z i o m k ó w z c z e s k i c h S u d e t ó w i p o l s k i e g o 
P o m o r z a Z a c h o d n i e g o . P i e r w s z y o d b y ł s ię w M o -
n a c h i u m , d r u g i w M ü n s t e r . N a pienwsz j rm p r z e -
m a w i a ł m. in . o s ł a w i o n y m i n . S e e b o ł u n , j e d e n 
z c z o ł o w y c h o d w e t o w c ó w b o ń s k i e j r e p u b l i k i , k t ó r y 
p i e n i ł się, g roz i ł , u d o w a d n i a ł „ s ł u s z n o ś ć " d ą ż e ń 3 o 
p r z y w r ó c e n i a p o d z i a ł u E u r o p y w e d ł u g p l a n ó w H i -
t lera , c h o c i a ż n i e m ó w i ł t e g o w p r o s t , a o w i j a ł w 
a r g u m e n t a c j ę t z w . „ p r a w a d o o j c z y z n y " , t o jest 
p o j ę c i a z r o d z o n e g o w k o ł a c h n e o h i t l e r o w s k i c h . 
„Prawo do stron ojczystych •— d o w o d z i ł S e e -
b o h m — jest dziedziczne. Nie umiera ono wraz 
z wypędzonym ze stron ojczystych, lecz według 
ustaw, a także według planowanej , nowelizacji 
u.stawy o przesiedleńcach, dziedziczą je bezpośred-
nio dzieci i ich dzieci". 

„Prawo do ojczyzny", o które podnoszą wrzask rewi-
zjoniści, ma doznać umocnienia i przedłużenia. Ma być 
dziedziczne. Im bardziej złudny charakter tego prawa 
rozpływa się w bezsensie i sloganach, tym więcej jest 
ono podkreślane i uzupełniane jako jeden z elementów 
propagandowych w zimnej wojnie. Usiłuje się nim objąć 
młodych Niemców, przekazać im jako zobowiązanie do 
realizacji w przyszłości, zarazić jadem odwetu i żądzą 
ponownego organizowania krucjaty przeciw wschodnim 
sąsiadom. 

N a zjeźdizie z i o m k ó w z P r u s Z a c h o d n i c h p r z e m a -
w i a ł m. in . K o n r a d G r u n d m a n n — m i n i s t e r do 
s p r a w s o c j a l n y c h w r z ą d z i e k r a j o w y m p ó ł n o c n e j 
Nadrenii -West fa l i i . „Nie ma powodu do rezygnacji 
z ziem za Odrą i Nysą (tj . p o l s k i c h Z i e m Zachod-

n i c h i P ó ł n o c n y c h ) — w o ł a ł o n z p a t o s e m — dopó-
ki ziomkowie pielęgnują ducha wschodnioniemiec-
kiego". T e n w s c h o d n i o a i i e m i e o k i d u c h , p i e l ę g n o w a -
n y p r z e z z iomkóiw, m a s ię w ł a ś n i e p r z e j a w i a ć w 
o w y m c u d a c z n y m „ d z i e d z i c z n y m p r a w i e d o s t ron 
o j c z j ^ t y c h " , w p i e l ę g n o w a n i u p r u s k o - h i t l e r o w -
sikich t r a d y c j i m i l i t a r y i s t y c z n o - g r a b i e ż c z y c h i ż ą -
d z y o d w e t u . 

K i m jes t p a n K o n r a d G r u n d m a n n ? 

— o t ó ż jego dziadek, wilhelm Fryderyk Grundmann, 
przywędrował przed ok. 150 laty z okolic Berlina na Gór-
ny Śląsk, nazywany wówczas przez Niemców oficjalnie 
w prasie i dokumentach Polskim Śląskiem, w odróżnie-
niu od zgermanizowanego już w poważnej mierze Śląska 
Dolnego. Osiadł we wsi Katowice, która niebawem awan-
sowała do rzędu miast, i stał się tu głównym germaniza-
torem. Hakatystyczni historycy niemieccy, zajmujący się 
dziejami Śląska, uważają Fryderyka Wilhelma Grund-
manna za „najbardziej zasłużonego dla niemczyzny na 
wschodzie w XIX w". Jeden z jego wnuków zginął póź-
niej jako pruski leutnant pod Verdun. 

Kiedy pod koniec wojny wiłhelmińska Rzesza zachwia-
ła się w posadach i powszechnie mówiło się, że Polska 
odzyska niepodległość, a Słąsk jako odwiecznie polski 
kraj musi do niej powrócić, hakatyści niemieccy spro-
wadzili zwłoki leutnanta Grundmanna do Katowic, urzą-
dzając mu manifestacyjny pogrzeb, aby podkreślić tym 
„niemiecki charakter Śląska". 

O j c i e c o b e c n e g o m i n i s t r a K o n r a d a o p u ś c i ł p o l -
ski Ś ląsk w m ł o d o ś c i , o ś w i a d c z a j ą c , że z P o l s k ą 
n ie c h c e n i c m i e ć w s p ó l n e g o . J e g o s y n a z a r a z e m 
p r a w n u k g e r m a n i z a t o r a , dz i ś m i n i s t e r , c h o ć u r o -
dz i ł s i ę p o z a Ś l ą s k i e m i c h o ć n i g d y n ie m i a ł z n i m 
nic w s p ó l n e g o , j e s t o c z y w i ś c i e c z ł o n k i e m „ziom-
kostwa Niemców wypędzonych ze Śląska". W s z y -
s t k o z ty tu łu o w e j t e o r i i m i n . S e e b o h m a o , jdz ie -
d z i c z n o ś c i p r a w a d o s t r o n o j c z y s t y c h " , z t y m , że 
w i n t e r p r e t a c j i G r u n d m a n n a t o r z e k o m e p r a w o 
działa w s t e c z . W y w o d z i s i ę b o w i e m o d c z ł o w i e k a , 
k t ó r y z m a r ł p r z e d ok . 80 la ły , a k t ó r e g o u t a l e n t o -
w a n y p r a w n u c z e k z n a t y l k o z r o d z i n n y c h p r z e -
k a z ó w . N i c t e ż d z i w n e g o , że H e r r K o n r a d G r u n d -
m a n n p r z e m a w i a j ą c d o p r u s k i c h z i o m k ó w s t w i e r -
dzi ł , iż „gdyby ziomkostw nie było, to trzeba by je 

stworzyć, gdyż działalność ziomkostw stanowi ba-
zę do polityki ogólnoniemieckiej". N i e o m i e s z k a ł 
p r z y t y m p o d k r e ś l i ć zas ług m i e s z k a ń c ó w p ó ł n o c -
n e j N a d r e n i i - W e s t f a l i i , j a k i e o d d a l i w latach 
1920 — 1921 IW w a l c e o p r z y n a l e ż n o ś ć G ó r n e g o Ś l ą -
ska d o R z e s z y . 

I n n y m , n i e p o z b a w i o n y m p ikanter i i , s z c z e g ó ł e m 
z j a z d u z i o m k ó w p r u s k i c h b y ł a u r o c z y s t o ś ć p r z e k a -
zania „nagrody kulturalnej" u f u n d o w a n e j p r z e z 
z i omikos two W e r n e r o w i v o n B r a i m o w i — b. h i t le -
r o w c o w i , g ł ó w n e m u wspiWltwórcy b r o n i V I i V2 , 
k t ó r y m i H i t l e r b o m b a r d o w a ł L o n d y n , a k t ó r y 
o b e c n i e j e s t o b y w a t e l e m a m e r y k a ń s k i m i j e d n y m 
z g ł ó w n y c h a u t o r ó w a m e r y k a ń s k i c h p l a n ó w k o s -
m i c z n y c h . 

v o n B r a u n j e s t w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n y za n i e w o l n i c z ą 
p r a c ę s e t e k t y s i ę c y l u d z i i ich ś m i e r ć p r z y b u d o w i e p o d -
z i e m n y c h k a z a m a t p r z e z n a c z o n y c h d la p r o d u k c j i naj^ 
r o z m a i t s z y c h c z ę ś c i p o t r z e b n y c h d o o w e j „ c u d o w n e j 
b r o n i " , j a k j ą n a z y w a ł A d o l f H i t l e r . P o n i e w a ż k a z a m a t y 
te b y ł y o t o c z o n e j a k n a j w i ę k s z ą t a j e m n i c ą , l u d z i e . Któ -
r z y p r z y i c h b u d o w i e p r z y m u s o w o p r a c o w a l i , b y l i n a -
s t ę p n i e p r z e z h i t l e r o w c ó w m o r d o w a n i . 

Z i o m k o w i e p r u s c y uiważają W e r n e r a v o n B r a u -
na za s w o j e g o c z ł o w i e k a , m i m o j e g o a m e r y k a ń -
s k i e g o o b y w a t e l s t w a , on zaś — u w a ż a s i ę za i ch 
c z ł o w i e k a . U r o d z i ł s i ę na P o m o r z u j a k o syn p r u -
s k i e g o j u n k r a , k o l o n i z a t o r a w e w s i W y r z y s k w p o -
w i e c i e b y d g o s k i m , w s i c a ł k o w i c i e p o l s k i e j , k t ó r a 
n i g d y n ie p o d d a ł a s ię g e r m a n i z a c j i . N i e p r z y b y ł o n 
o s o b i ś c i e n a p r z y g o t o w a n ą d lań p r z e z z i o m k ó w 
u r o c z y s t o ś ć , p r z y s ł a ł j e d y n i e s e r d e c z n e p o d z i ę -
k o w a n i e , z a p e w n i e n i e , że j e s t z n i m i , o r a z u b o l e -
w a n i e z t e g o po iwodu, że n i e m o ż e n a g r o d y k u l t u -
r a l n e j o d e b r a ć o s o b i ś c i e , g d y ż „przeszkodziły mu 
prace przy realizacji amerykańskiego programu 
lądowania na Księżycu^". W s z y s t k o t o n a g r a ł na 
t a ś m ę , którą p r z y w i e z i o n o d o N R F , i w czas i e w i e -
cu z o k a z j i z j a z d u p r z e k a z a n o j e g o słoiwa r o z p r o -
m i e n i o n y m z i o m k o m p r u s k i m w ś r ó d e n t u z j a s t y c z -
n e g o w y c i a , p r z y p o m i n a j ą c e g o d o z łudzen ia h i t l e -
r o w s k i e h a j l o w a n i e . H a j l o w a l i , b o z i o m e k v o n 
B r a u n , g e n i u s z , w y n a l a z c a m o r d e r c z e j b r o n i , z a -
s ł u ż o n y dla o g ó l n o n i e m i e c k i e j k u l t u r y , w i e r n y 
p a r t a i g e n o s s e n i e z a p o m n i a n e g o F i ihrera , A m e r y -
k a n i n — jes t p r z e c i e ż z n imi . 



B Y Ł O T O 18 C Z E R W C A 1940 K O K U . 
Grupa oficerów polsikiej armii wsia-
dała do pociągu na stacji w Thouars, 
w departamencie Deux-Sèvres , gdy 
nadleciała eskadra niemieckich b o m -

bowców i zaatakowała dworzec. I^adły b o m -
by. 25 spośród oficerów poległo. Pochowano 
ich na miejscowym cmentarzu. 

Polska nie zapomniała o ipoległych ofice-
rach. Nie zapomniało o nich również mia-
steczko Thouars. W 26 lat po ich śmierci 
zorganizowana została uroczystość odsłonię-
cia pomnika ku ich czci, wzniesionego wspól -
n y m wysiłkiem władz polskich i francuskich. 
Po ekshumacji, dokonanej w zeszłym roku, 
prochy p>oległych spoczęły w innym miejęcu, 
w którym pozostaną już na zawsze. Pomnik 
w formie wielkiego bloku granitowego przy-
pominać będzie wszystkim przybywającym 
do Thouars, a także i mieszkańcom tego nie-
wielkiego osiedla, liczącego 12 tysięcy lud -
ności, że w najtrudniejszym okresie, gdy na-
wała niemiecka zwaliła się na Francję, Po -
lacy Znajdowali się u boku obrońców zaprzy-
jaźnionego kraju. Uroczysty pochód z pocztami sztandarowymi w drodze na cmentarz. Za sztandarami (od lewej) płk 

Kazimierski — attaché wojskowy Ambasady PRŁ, podprefc^t Millorit, konsul Kulczycki i mer Vouhé 

U i c a r ^ Ę M J ¡»Ę^MsÊ^icH ^ ^ i ą g c H ww r t ^ t ^ u 

O d s l o n i ^ e i e p o m o i k a . w T h o u a r s 
PO mszy, która odprawiona została w 

udekorowanym polskimi i francuskimi 
f lagami kościele, uformov^ał się pochód 

i wyruszył w kierunku cmentarza. Za od-
działem sztandarów, orkiestrą miejscową, 
oddziałem Wojska Francuskiego i oddziałem 
straży pożarnej szło kilkaset osób, przyby-
łych z Thouars i okolic. 

Wśród licznych osobistości znajdował się 
podprefekt departamentu Deux^Sèvres p. 
Millorit, m e r Thouars p. V o u h é wraz ze s w y -
mi zastępcami i niemal całą radą gminną, 
przewodniczący stowarzyszenia „ L e Sou-
venir Français" p. Lhermitte, komendant 
w o j s k o w y porucznik Desvent i wielu innych. 
Ambasadora P R L we Francji reprezentował 
attaché w o j s k o w y pułkownik Sylwester K a -
zimierski; obecny był również konsul P R L 
w Lyonie p. Jarosław Kulczycki. 

Po wejściu na cmentarz, udekorowany 
również f lagami obu państw, pochód skie-
rował się do pomnika okrytego biało-czer-
w o n y m sztandarem. Przy dźwiękach „Jesz-
cze Polska nie zginęła" i „Marsyl ianki " puł-
kownik Kazimierski i m e r V o u h é odsłonili 
pomnik. Nastąpiła minuta ciszy i potem apel 
poległych. Był to m o m e n t szczegól'nie w z r u -
szający. S y n jednego z poległych oficerów — 
iporucznika Ludwika Sączewskiego — inży-
nier-architekt Andrzej Sączewski odczy-
tał nazwiska dwudziestu pięciu ofice-

rów. Przyjechał do Francji z ojcem jako 
dziecko. Dzisiaj jako dorosły już mężczyzna 
składał hołd poległym, będąc wyrazicielem 
wszystkich zebranych na cmentarzu ludzi 
i tych wszystkich, którzy pamiętają o walce 
i ofiarnej śmierci Polaków. 

W Thouars nie ma polskiego skupiska. 
A jednak na uroczystości odsłonięcia p o m -
nika znalazło się kilkanaście osób spośród 
Polonii, przybyłych z okolic. Będą one na 
pewno i w przyszłości odwiedzały cmentarz 
w Thouars i grób polskich oficerów nie bę-
dzie zapomniany. 

Uroczystość zakończona została przyjęciem 
w merostwie. Obecność na nim reprezentan-
tów Polski dała okazję do wzniesienia toas-
tów za przyjaźń polsko-francuską, umoc-
nioną wspólną walką o wolność obu krajów 
i wspólną pamięcią o poległych bohaterach. 

Na tablicy umieszczonej na granitowym blofeu 
odczytać można nazwiska 25 poległych oficerów 

, ,Tygodnik" pisał o wie'lu grobach polskich 
żołnierzy i innych miejscach związanych 
z walką i męczeństwem, które są dzisiaj 
przedmiotem czci. Pisaliśmy również o m o -
gile w Thouars, która wymagała uporządko-
wania i troski (patrz „Tygodnik Póilski" nr 
5(329) z dnia 2 lutego 1964). Z zadowoleniem 
stwierdzamy, że postulaty nasze docze'kały 
się pełnej realizacji. 

Płk Kazimierslii i mer Vouhe odsłaniają pomnik. Po lewej konsul PRŁ w Lyonie pan J. Kulczycki CÎ É T A I T L E 18 J U I N 1940... Vingt-cinq 
officiers polonais périrent dans le b o m -
bardement de la gare de Thouars dans 

les Deux-Sèvres . Ils reposent en terre étran-
gère mais amie. La Pologne ne les a pas 
oublié, pas plus que la .ï>etite ville de T h o u -
ras qui ne compte pourtant pas de colonie 
polonaise. 26 ans après, un monument à leur 
mémoire — sobre bloc de granit — a été 
solennellement inauguré en présence du 
sous-préfet M . Millorit, du maire de Thouars 
M . Vouhé, de M . Lhermitte — président du 
„Souvenir Français" , du lieutenant Desvent 
et d'autres personnalités. L 'Ambassade et le 
Consulat de Pologne étaient représentés par 
le colonel Kaizimierski, attaché militaire, et 
M. Kulczycki, consul à Lyon. L'appel aux 
morts fut prononcé par M . Andrzej S^czew-
ski, architecte, fils d 'un autre officier, tombé 
le 25 mai 1940. La cérémonie fut clôturée 
par une réception à la Mairie où des toasts 
à l 'amitié éternelle des deux pays ont été 
échangés. Le 2 février 1964, dans son n° 
5(329), „La Semaine" demandait — à l'appel 
d 'un de ses lecteurs — que les organisations 
¡polonaises prennent soin des tombes au cimp 
tière de Thouars. Notre appel a été e x ^ 
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„Jesteśmy szczęśliwi mogąc przyjąć w salach wy-
stawowych naszego muzeum taifc świetny ^e^^auj 
dziel grafiki polskiej, który odniósł wiellk^e sukce-
sy i zdobył nagrody na wystawach w Sao-Paolo, 
Tokio, Moskwie, Lozannie, Florencji —powie-
dział konserwator muzeum pan Delagneau 

W B o u l o g n e - s u r - M e r - „ b l i ź n i a k u " Gdańska 

W i e l k 
s^ f ik i p o l s k i e ! 

Występ „Karolinki". W głębi od lewej: prezes „France-Pologne" p. Lały, red. Szczepański, I sekretarz 
Ambasady p. Babiński, prezes Górników Polskich p. Specjał, konsul generalny p. Klasa, mer Boulogne 
p. Henneguelle, dyrektor Collège Mariette p. Wibreck, ks. biskup Parenty. Po zwiedzeniu wystawy od-
była się w sali archeologii Muzeum Boulogne tradycyjna lampka wina (na zdjęciu poniżej), w której 
oprócz zebranych osobistości wzięła udział młodzież ze znanego zespołu folkloru polskiego „Karolinka" 

Niedawno wystawiali w salach miejscowego muzeum artyści-plastycy z Anglii, Belgii, Danii, Niemiec 
Norwegu, ZSRR. Z radością powitano teraz ciekawą wystawę utalentowanych grafików polskich 

MUZEUM SZTUK ¡PIĘKNYCH I AR-
C H E O I X X l I I 'W B o u l o g m e - s u r - M e r 
zorganizowało ostatnio wielką w y s t a -
w ę graf ik i po l sk i ch a r t y s t ó w z K r a -
k o w a . Wysoiki p r o t e k t o r a t nad w y s t a -
wą o b j ą ł amibasador PiRL W Paryżu 

p. Jan Druto. D o komite tu h o n o r o w e g o (wystawy 
wesz l i : konsu l g e n e r a l n y PRL. w Li l l e p. Józef 
Klasa; ipłodprefekt ofcręgru B o u l o g n e - s u r - M e r p. Łe 
Sidaner; w i c e p r z e w o d n i c z ą c y R a d y Genera lne j d e -
par tamentu Pas-ide-Calais i m e r ,Bou logne -sur -Mer 
p. Henri Henneguelle. Organizatorzy ianprezy p o d -
kreślal i , że o d b y w a ł a s ię ona w r a m a c h iwymiany 
h a n d l o w e j i przy jaźn i f r a n c u s k o - p o l s k i e j , w m i e -
ście, k tóre jest z w i ą z a n e j-umelagem z p o l s k i m 
Gdańsk iem. 

Na u r o c z y s t y m o t w a r c i u w y s t a w y o b e c n y by ł 
p o d p r e f e k t p. Le Sidaner, k o n s u l genera lny P R L 
w Li l le p. Klasa, I sekretarz A m b a s a d y P R L w P a -
ryżu p. Jan Babiński, ibiskup sufragan B o u l o g n e ks. 
Parenty, m e r miasta B o u l o g n e p. Henneguelle, d y -
rektor m i e j s c o w e g o teatru p. Delunelle, k o n s e r w a -
tor m u z e u m p. Delagneau, prezes stowarzyiszenia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " p. Lały, d y r e k t o r CoOilege M a -
riette, zastępca m e r a p. Wibreck o r a z szereg i n -
n y c h osobistości . W ś r ó d gości po l sk i ch zna jdowa ł 
się p r z e w o d n i c z ą c y zarządu g ł ó w n e g o Związiku Z a -
w o d o w e g o G ó r n i k ó w Po lsk i ch p. Michał Specjał 
oraz dz iennikarz z K a t o w i c p. Maciej Szczepań-
ski. ' 

Przed w e j ś c i e m d o m u z e u m zebrani gośc ie o b e j -
rzeli w y s t ą p po l sk iego zespołu f o l k l o r y s t y c z n e g o 
z C a r v i n „ K A R O L I N K A " . Pieśni i tańce miłodzieży, 
która n i e d a w n o zdoby ła p ierwszą n a g r o d ę i ipu-
char na konkurs ie tańca l u d o w e g o L ig i F l a n d r y j -
skie j w Raismes-Sał>atier, b y ł y g o r ą c o ok lask iwane 
przez zebranych . 

W chwi l i o twarc ia w y s t a w y m e r p. HENNE-
GUELLE wsi>omniał siwój p i e r w s z y ,pobyt w P o l -
sce, w r o k u 1956, k i e d y zamawia ł sitatki r y b a c k i e 
ze stoczni Gdańsk ie j d la bulońiskich a r m a t o r ó w . 
Stosunki handlowe pomiędzy obu krajami rozwi-
jają się stale, podl ireś i i ł p . m e r , z korzyścią dla 
Francji 1 Polski, ponieważ produkcja przemysłowa 
obu państw doskonale się uzupełnia. Boulogne 
związane jest z Gdańskiem jumelagem, ale po-
trzebne są kontakty częste i ścisłe. P . Hennegue l l e 
z w r ó c i ł s ię d o konsula K l a s y z p r o ś b ą , a b y d o p o -
m ó g ł w n a w i ą z y w a n i u bezpośredn i ch k o n t a k t ó w 
i w y m i a n y z Polską, na kitórej miaistu Bou logne 
bardzo zależy. 

P o zwiedzen iu w y s t a w y po lskie j gra f ik i , o k t ó -
r e j m ó w i ł z za interesowaniem i uznaniem p. De-
lagneau, konserwator m u z e u m , konsul Józef K L A -

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 



Dyrekcja muzeum, publiczność oraz krytycy wysoko ocenili poziom artystyczny 
i oryginalność prac Banaszewskiego, Wejsmana, Jackowskiego, Lutosławskiego, Ma-
karewicza, Gaja, Otręby, Skulicza, Srzedniokiego i innych artystów Krakowa 

S A w y r a z i ł m e r o w i i d y r e k c j i m u z e u m g o r ą c e p o -
d z i ę k o w a n i e za z o r g a n i z o w a n i e itej w y s t a w y , k t ó r a 
a r t y s t o m - g r a f i k o m z K r a k o w a p o z w o l i p o z n a ć o p i -
n ię p u b l i c z n o ś c i f r a n c u s k i e j o i c h p r a c a c h . Mówiąc 
a wymianie kulturalnej polsko-francuskiej i łącz-
ności miast Boulogne — Gdańsk konsul Klasa 
stwierdził, że istnieją warunki, aby ożywiły się 
one ku ot>opólnej korzyści. 

P r z e m ó w i e n i e p. René L A L Y , p r e z e s a „ F r a n c e -
- P o l o g n e " w p ó ł n o c n e j F r a n c j i , k t ó r y n a w i ą z u j ą c 
d o t r a d y c j i p o l s k o - f r a n c u s k i c h z w i ą z k ó w m ó w i ł 
o p e r s p e k t y w a c h j e s z c z e ś c i ś l e j s z e g o zb l i żen ia o b u 
k r a j ó w , a w r e s z c i e l a m p k a w i n a , z a k o ń c z y ł y tę 
b a r d z o u d a n ą i m p r e z ę a r t y s t y c z n ą i m a n i f e s t a c j ę 
p r z y j a ź n i o b u k r a j ó w . 

ABOULOGNE-SUR-MER, ville jumelée avec Gdańsk, 
port d'attache de nombreux chalutiers battant 
pavillon tricolore mais construits et Pologne, donc 

cité très franco-polonaise, une manifestation artisti-
que très réussie a encore confirmé cette vocation. 
Le Musée des Arts et d'Archéologie avait offert ses 
salles pour une exposition d'art graphique réunissant 
les oeuvres d'artistes de Cracovie. 

M. Henri Henneuguelle, maire de Boulogne-sur-Mer 
et vice-président du Conseil Général, le sous-préfet 
M. Le Sidaner et M. Józef Klasa, consul général de 
Pologne à Lille, faisaient partie du Comité d'Hon-
neur et l'ambassadeur de Pologne à Paris, M. Jan 
Druto, en avait pris le haut protectorat. 

En dehors de ces personnalités on remarquait à au 
vernissage de l'exposition M. Jan Babiński, I-er 
secrétaire de l'Ambbassade de Pologne, Mgr Parenty, 
évêque suffragant de Boulogne, MM Delunelle — 
directeur du Théâtre, Delagneau — conservateur du 
Musée, Laly — président de ,,France-Pologne", 
Wibreck — adjoint au Maire, Michał Specjał — pré-
sident du Syndicat des Mineurs Polonais. 

Dans son discours M. Henneguelle, maire de Bou-
logne, n'a pas manqué de rappeler son premier 
séjour à Gdańsk, en 1956, lorsqu'il y passait commande 
des premiers chalutiers polonais. M. Delagneau pré-
senta ensuite avec compétence l'exposition qui a 
éveillé une très grande curiosité et un intérêt con-
sidérable parmi la population de la ville. 

Wystawa odbywała sią w ra-
mach wymiany kulturalnej 
polsko-francuskiej i pod ha-
słem przyjaźni obu krajów. 
Móunł o tym prezes „France-
-Pologne'* w północnej Fran-
cji p. Lały. Niżej: ks. biskup 
Parenty przed gablotą z ko-
pertami do płyt gramofono-
wych, zdobionymi przez mło-
dych plastików krakowskich 

Wystawa była bardzo licznie odwiedzana i komen-
towana, jako ważne wydarzenie w życiu artystycz-
nym Boulogne-sur-Mer — „bliźniaka" Gdańska 

Ż O Ł M I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

w rubryce „Zołniersltie 
wspomnienia emigrantów" 
zamieszczamy wypowiedzi 
i relacje wszystidch, któ-
rzy pragną opowiedzieć za 
naszym pośrednictwem 
swoje przeżycia z lat 1939— 
—1945. Na życzenie wysy-
łamy reportera dla spisa-
nia ustnych relacji b. żoł-
nierzy i kombatantów. Z a -
mieszczamy także pamiąt-
kowe zdjęcia z lat wojny 
z osobistych albumów na-
szych rozmówców. 

W Hiszpanii i nad Marną 

PA N W Ł A D Y S Ł A W W I -
Ś N I E W S K I p o c h o d z i z B r o -
d n i c y , s p o d P ł o c k a . G d y w y -

j e ż d ż a ł w 1922 r o k u z P o l s k i , 
m i a ł z a m i a r os i ed l i ć s ię t a m , 
g d z i e z n a j d z i e d a c h n a d g ł o w ą 
i p racę . P r z y j e c h a ł d o S a l l a u m i -
nes i tu ta j p o z o s t a ł p r z e z k i lka 
lat. S p o ś r ó d j e g o z n a j o m y c h i 
k o l e g ó w n i e j e d e n w y j e ż d ż a ł d o 
L e g i i C u d z o z i e m s k i e j i a n g a ż o -
w a ł s ię na d w a lata. P a n W i -
ś n i e w s k i b y ł w ó w c z a s k a w a l e -
r e m . J e g o też c i ą g n ę ł a p r z y g o d a , 
p o d r ó ż w n i e z n a n e . A j e d n a k n ie 
u l e g ł n a m o w o m i z d e c y d o w a ł s ię 
n a w y j a z d d o p i e r o w t e d y , g d y 
w y b u c h ł a w o j n a d o m o w a w H i -
szpani i . 

— Przecież to są tacy sami lu-
dzie, jak my — p o w i e d z i a ł . — 
Oni walczą o chleb, bronią re-
publiki. 

N o i t e n tu łacz , k t ó r y z a l e d w i e 
o d k i l k u lat d o z n a ł t r o c h ę s p o -
k o j u i d o b r o b y t u , s p a k o w a ł m a -
n a t k i i w y j e c h a ł . S p o t k a ł t a m 
w i e l u r o b o t n i k ó w i z P o l s k i , i z 
i n n y c h k r a j ó w , k t ó r z y p o d o b n i e 
j a k i on z a c i ą g a l i s ię d o B r y g a -
d y im. J a r o s ł a w a D ą b r o w s k i e g o . 

— Nie było tam lekko — 
wspomina dzisiaj p. W i -
śniewski. — Ale entuzjazm 
panoioał wielki. Chłopcy szli 
do boju bez lęku. Ileż razy 
biliśmy się na bagnety! Ileż 
razy, gdy broń cztozoiekowi 
z dłoni wyrwano, trzeba było 
pazurkimi chwytać zoroga za 
głowę. Byłem ranny kilka 
razy — w głowę, w nogi, w 
ramiona. Raz w czasie walki 
chwyciłem w ostatniej chwili 
bagnet nieprzyjaciela w rę-
kę, kiedy już dobierał mi się 
do piersi, a drugą ręką za 
włosy. Uratowałem się, ale 
całą dłoń miałem głęboko po-
krajaną. 

Nie t y l k o d łoń . S k ó r a na c a ł y m 
c ie le nos i d o dziś , j a k w i e r n y p a -
m i ę t n i k , ś lady z a ż a r t y c h b o j ó w , 
k t ó r e t e n p o l s k i o c h o t n i k M i ę -
d z y n a r o d o w e j B r y g a d y t o c z y ł „za 
wolność naszą i waszą" t a m , za 
P i r e n e j a m i . P o o b r y w a n e p a l c e , 
p o t ł u c z o n a g ł o w a , b l i z n y n a c a -
ł y m ciele.. . 

GDY W 1938 R O K U , w g r u d -
niu , w r a c a ł d o F r a n c j i , n a 
p e w n o n ie p r z y p u s z c z a ł , że 

r o z s t a j e s ię z m u n d u r e m na tak 
k r ó t k o . N a j e s i en i 1939 r. b y ł j u ż 
w C o e t ą u i d a n , w p o l s k i m w o j -
sku. Z g ł o s i ł s ię j a k o o c h o t n i k , 
o t r z y m a ł n u m e r 1973. 

— Początkowo używano nas do 
stawiania baraków na koszary, 
potem poszliśmy na front, do 
wschodniej Francji. Ciężkie boje 
toczyliśmy nad kanałem Marny. 
Dużo żołnierzy potopiło się wte-
dy. Pamiętam, jak żołnierze kom-
panii rozpoznawczej topili moto-
ry w kanale i wpław starali się 
przedostać na drugi brzeg. Była 
to już nasza ostatnia potyczka. 
Niemcy otaczali ze wszystkich 
stron i ścigali wycofujących się. 
Oficerowie odjechali ciężarówką. 

Wspomnień jest dużo, ale nie 
wszyscy żołnierze lubią opowia-
dać je ze wszystkimi szczegółami 

Nie wiem, czy udało im się prze-
bić. Myśmy starali się również 
wycofywać w kierunku granicy 
szwajcarskiej, ale było już za 
późno. Po potyczce w okolicach 
kanału dostaliśmy się do niewo-
li niemieckiej. 

N o i p o t e m p i ę ć lat s p ę d z o n y c h 
w S t a l a g u w O f f e n b u r g , w 
S c h w a r z w a l d ! W r ó c i ł p. W ł a d y -
s ł a w W i ś n i e w s k i d o F r a n c j i d o -
p i e r o w 1945 r. I z a c z ą ł z n ó w p r a -
c o w a ć w k o p a l n i . W k r ó t c e p o -
t e m o ż e n i ł s ię i d o c z e k a ł s ię 
d w ó c h c ó r e k . Są to dz i s ia j j u ż 
d o r o s ł e p a n n y . J e d n a p r a c u j e w 
m e r o s t w i e , j a k o b iura l i s tka , d r u -
ga j e s t u c z e n n i c ą l i c e u m . U c z y 
się d o b r z e , p r a g n i e zos tać p e d a -
g o g i e m . 

Tak wyglądali ochotnicy do Pol-
skiej Armii we Francji w 1939 r. 
Po lewej p. Wł . Wiśniewski 

G d y w c h o d z i s ię d o s k r o m n e -
g o d o m k u p. W i ś n i e w s k i e g o , w 
k t ó r y m n ie w i d a ć ś l a d ó w p r z e -
b y t e j p r z e z g o s p o d a r z a k a m p a -
nii , t r u d n o d o m y ś l i ć się, i le t e n 
c z ł o w i e k p r z e ż y ł w życ iu . G d y 
r o z p o c z y n a s w e o p o w i a d a n i e , n ie 
w y o l b r z y m i a s w e j ro l i , s k r o m -
n ie p r z e d s t a w i a s w ó j udz ia ł w 
w a l k a c h , d o k t ó r y c h s taną ł j a k o 
o c h o t n i k . 

G d y dziś s p o t k a c i e p. W ł a d y -
s ł a w a W i ś n i e w s k i e g o , k t ó r y tak 
dużą część życ ia , a na p e w n o 
n a j l e p s z e s w e lata o d d a ł w s łuż -
b ę w a l k i o w o l n o ś ć , us łyszyc ie i 
z a p a m i ę t a c i e p r z e d e w s z y s t k i m 
p r o s t e s ł o w a : 

— Szedłem walczyć, bo tak 
było trzeba. 



Co francuskie gospodynie widziały w Polsce? 
G r u p a f r a n c u s k i c h g o s p o d y ń z r ó ż -

n y c h d e p a r t a m e n t ó w , z r z e s z o n y c h w 
F é d é r a t i o n Nat i ona le de la F a m i l l e 
R u r a l e , p o raz p i e r w s z y o d w i e d z i ł a 
P o l s k ę , b y z a p o z n a ć się ze s p o s o b a m i 
g o s p o d a r o w a n i a l u d n o ś c i w i e j s k i e j , 
h o d o w l ą i u p r a w ą r ó ż n y c h p ł o d ó w r o l -
n y c h . 

P . M a r i e A u b e r t i n , k tó ra k i e r u j e 
„ S e r v i c e de V o y a g e " p a r y s k i e g o o d -
dz ia łu f e d e r a c j i , p r z e w o d n i c z y ł a te j 
w y c i e c z c e . P r z e d k i l k u m i e s i ą c a m i n a -
w i ą z a ł a ona k o n t a k t y z p r z e d s t a -
w i c i e l k a m i p o l s k i e j L i g i K o b i e t , p o d -
czas K o n g r e s u Ś w i a t o w e j O r g a n i z a c j i 
K o b i e t W i e j s k i c h .w Dub l in i e . P. A u -
be<rtin m ó w i : 

„Chciałybyśmy spotkać w Polsce lu-
dzi pracujących w naszym zakresie 
działalności, tj. u.sług doradczych z 
dziedziny gospodarstwa domowego. 
Zależy nam na kontaktach z ludnością 
wiejską, zwłaszcza z rolnikami, gdyż 
nasze organizacje działają tylko we 
francuskich okręgach wiejskich. Poza 
tymi technicznymi wizytami chciały-
byśmy poznać Warszawę i inne miej-
scowości". 

F r a n c u s k i e g o s p o d y n i e (pp. B e a u -
d o u x , C o m p a g n i e , P o n t , L u c a s , Vr i e t , 
M a r m i e r , L o u i s , V e s g n i e , J a n n o t , O a -
ranie , A u b r i n , P e r r i n , B u h o f , G i l l e t , 
A u b e r t i n , T e s t o n , A r e n c e , N e m o n t , 
B l o n d e , Co l sak , Couet i l , L a m a v e , B o i s -
śet, B lanc , R o c k e t ) , w ś r ó d k t ó r y c h b y -
ł o p ięć instrulctoreik r o l n y c h , p o w i t a n e 
zos ta ły w W a r s z a w i e p r z e z p r z e d s t a -
w i c i e l k i L ig i K o b i e t . B e z p o ś r e d n i ą 
o p i e k ę n a d w y c i e c z k ą prze j ę l i p r z e d -
s tawic i e l e Spó łdz i e ln i T u r y s t y c z n o -
- U s ł u g o w e j , , G r o m a d a " , k tó ra s p e c j a -
l i zu je się w p r o w a d z e n i u w y c i e c z e k 
w i e j s k i c h , n i e j e d n o k r o t n i e j u ż p o k a z y -
w a ł a P o l s k ę l i c z n y m g r u p o m r o l n i k ó w 
i h o d o w c ó w z Dani i , S z w e c j i , S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h i K a n a d y . 
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Kobiety są niezawodne przy wszelkich pracach pielęgnacyjnych na roli 

„ G r o m a d a " udos tępn i ła F r a n c u z k o m 
w s z y s t k o to, c o c h c i a ł y o b e j r z e ć w 
Po l s ce . N a j b a r d z i e j i n t e r e s o w a ł a j e 
t y p o w a po l ska w i o s k a , w k t ó r e j c h ł o -
pi g o s p o d a r u j ą na m a ł y c h , k i l k u h e k t a -
r o w y c h k a w a ł k a c h z iemi . Z a w i e z i o n o 
j e w i ę c d o Skar latk i k o ł o Ł o w i c z a . T u 
p r z y j ę t e zos ta ły s e rdeczn ie przez g o -
s p o d y n i e z m i e j s c o w e g o K o ł a G o s p o -
d y ń W i e j s k i c h . C h ł o p k i ze S k a r l a t e k , 
u b r a n e w s t r o j e r e g i o n a l n e , p o k a z y -
w a ł y s w ó j d o b y t e k , m i e s z k a n i a , p r z y -
c h ó w e k , po la i og ródk i . Dz ie l i ł y się z 
f r a n c u s k i m i k o l e ż a n k a m i s p o s o b a m i 
g o s p o d a r o w a n i a w d o m a c h , h o d o w l ą 
b y d ł a , obs ługą m a s z y n i i n n y m i s p r a -
w a m i g o s p o d a r s k i m i . 

P o t e m Francuziki z w i e d z i ł y Ł o w i c z . 
W s p ó l n e pos i łk i , r o z m o w y s p r a w i ł y , że 
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Koł)iecy zespół prowadzący doświadczenia agrotechniczne w gospodarstwie 

Jeśli szukasz spokoju... m o t o t o m f o r t 
. . . w y b i e r z — ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
N a j l e p s z a m a r k a f r a n c u s k a • N a j n i ż s z e ceny 

u najlepszego specjalisty 
i wyłgcznego przedstawiciela w rejonie 

W. W O J T E C K I 
route d ' A r r a s - L E N S ( P . d e - C . ) - F o s s e 4 

O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , 
z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y n a s k ł a d z i e 

Firma W . W O J T E C K I posiada ponadło największy 
w całym rejonie wybór broni myiliwsiciej ¡i naboi 

Części zamienne • Akcesoria • Naprawy • ODWIEDŹ NAS! 

„czułyśmy się jak u siebie^ w naszych 
wioskach francuskich -— p o w i e d z i a ł a 
p. B e a u d o u x , i n s t r u k t o r k a ro lna . Ł o -
w i c z , j e d e n z n a j ż y w s z y c h o ś r o d k ó w 
f o l k l o r u i j e d e n z n a j s t a r s z y c h g r o d ó w 
Po l sk i P i a s t o w s k i e j , s p o d o b a ł s i ę f r a n -
c u s k i m g o s p o d y n i o m , t y m b a r d z i e j że 
o b o k M u z e u m R e g i o n a l n e j Sz tuk i L u -
d o w e j , w k t ó r y m o b e j r z a ł y p i ę k n e 
t k a n i n y a r t y s t y c z n e i w y c i n a n k i o raz 
b o g a t e z b i o r y m a l a r s t w a , r z e ź b y i z a -
b y t k o w y c h s t r o j ó w l u d o w y c h , s p o t k a -
ł y t a m w i e l u m i e s z k a ń c ó w w o r y g i -
n a l n y c h s t r o j a c h r e g i o n a l n y c h , n o s z o -
n y c h p r z e z ł o w i c z a n k i na co d z i e ń . 

Z ko le i w y c i e c z k a uda ła s ię d o P i a -
seczna , k i l k u n a s t o t y s i ę c z n e g o p o w i a t o -
w e g o miasta , 18 k m o d W a r s z a w y , 
g d z i e u p r a w i a n a jest na szeroką ska lę 
h o d o w l a d r o b i u , n o r e k i b y d ł a . 
P o n i e w a ż g o s p o d a r k a ta w y m a g a 
z n a c z n e j i lośc i f a c h o w c ó w , w i e l u 
m i e s z k a ń c ó w z P i a s e c z n a i o k o l i c 
szkol i s w e dz iec i w ś r e d n i c h s z k o ł a c h 
r o l n i c z y c h . W y c i e c z k a za o b i e k t s w e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a o b r a ł a m i e j s c o w e 
T e c h n i k u m R o l n i c z o - D r o b i a r s k i e . S z k o -
ła ta b u d u j e o b e c n i e n o w o c z e s n ą 
f e r m ę d r o b i u i p o s i a d a w ł a s n e g o -
s p o d a r s t w o . O p r ó c z h o d o w l i d r o b i u 
duże z a i n t e r e s o w a n i e w z b u d z i ł a 
u f r a n c u s k i c h g o s p o d y ń k u c h n i a s z k o -
ł y s p e c j a l i z u j ą c a s ię w k r a j o w y c h 
p r z y s m a k a c h . 

F r a n c u z k i b a r d z o i n t e r e s o w a ł y się 
s y s t e m e m szko len ia r o l n i k ó w w P o l -
sce . D o w i e d z i a ł y się, że w K r a j u ist -
n i e j e t r z y s t o p n i o w e s z k o l e n i e r o l n i -
cze. N a j b a r d z i e j m a s o w e , o b e j m u j ą c e 
ok. 120 tys. u c z n i ó w , t o s z k o ł y p r z y -
s p o s o b i e n i a r o l n i c z e g o , k s z t a ł c ą c e r o -
b o t n i k ó w k w a l i f i k o w a n y c h . Są także 
zasadn i cze s z k o ł y r o ln i c ze , t rzy le tn ie 
s z k o ł y m e c h a n i z a c j i r o l n i c t w a oraz 
t e c l m i k a ro ln i cze . T e ostatnie m a j ą 
o b e c n i e na t e ren ie ca ł e j P o l s k i 56 tys. 
u c z n i ó w . A na 7 w y ż s z y c h u c z e l n i a c h 
r o l n i c z y c h ksz ta ł c i s ię o b e c n i e 14 
tys ięcy s t u d e n t ó w , r e k r u t u j ą c y c h się w 
70 p r o c e n t a c h z l u d n o ś c i w i e j s k i e j . 
C i e k a w o ś ć w z b u d z i ł fakt , że w t e c h -
n i k a c h r o l n i c z y c h 45—50 p r o c . u c z -
n i ó w t o d z i e w c z ę t a , a w szko łach 
p r z y s p o s o b i e n i a r o l n i c z e g o — n a w e t 6P 
procent . 

U c z e l n i e te n i e z a s p o k a j a j ą j e d n a k 
w ca ł o ś c i z a i n t e r e s o w a ń l u d n o ś c i w i e j -
sk ie j . D l a t e g o w i e l u r o l n i k ó w , h o d o w -
c ó w uzupe łn ia s w e w i a d o m o ś c i p r a k -
t y c z n e p o p r z e z k u r s y k o r e s p o n d e n c y j -
ne. K i l k a r a z y d o r o k u r o b o t n i c y r o l -
ni w y s y ł a j ą s w e prace , sk łada ją e g z a -
m i n y i z d o b y w a j ą w i e d z ę , k tó ra n a -
stępnie p r z y n o s i im duży poży tek . P o -
z w a l a z w i ę k s z a ć p l o n y i r a c j o n a l n i e 
p r o w a d z i ć g o s p o d a r s t w a d o m o w e . 

— Najciekawsze było dla nas to, że 
młodzież polska pobiera naukę na 
wszystkich szczeblach bezpłatnie — 
od obowiązkowej 8-klasowej szkoły 
podstawowej do szkół wyższych. Poza 
tym państwo ułatwia młodzieży nau-
kę poprzez internaty i stypendia, z 
których korzysta ok. 40 procent ucz-
niów — dz iwi ła się p. B e a u d o u x . 

K a ż d y a b s o l w e n t t a k i e j s z k o ł y ś r e d -
nie j m o ż e p r a c o w a ć g d z i e c h c e : w k ó ł -
k a c h r o l n i c z y c h , s p ó ł d z i e l n i a c h p r o -
d u k c y j n y c h , P a ń s t w o w y c h G o s p o d a r -
s t w a c h R o l n y c h lub w a d m i n i s t r a c j i 
p a ń s t w o w e j , z w i ą z a n e j z r o l n i c t w e m 
czy inne j . P o d o b n i e spora część s t u -
d e n t ó w s w o b o d n i e m o ż e w y b i e r a ć 
m i e j s c e s w o j e j p r a c y z a w o d o w e j . Z 
w y j ą t k i e m t y c h s t u d e n t ó w , k t ó r z y k o -
rzystal i ze s t y p e n d i ó w f u n d o w a n y c h 
przez o k r e ś l o n e ins ty tuc je . P o s t u -
d iach muszą on i te s t y p e n d i a p o p r o -
stu , , o d p r a c o w a ć " . 

— W jaki sposób państwo przeciw-
działa dopływowi młodzieży ze wsi do 
miast? Co robią Polacy, żeby zachęcić 
młodych do wiązania swojej przyszło-
ści ze wsią? 

T e n p r o b l e m , p o d o b n i e j a k inne, 
s z c z e g ó ł o w o p r z e d s t a w i ł a p. P a r a s i a -
k o w a z d e p a r t a m e n t u s z k o l e n i o w e g o 
M i n i s t e r s t w a R o l n i c t w a . O p o w i e d z i a ł a 
ona o p o l i t y c e o ż y w i a n i a ż y c i a k u l t u -
r a l n e g o w s i p o l s k i e j , o z a k ł a d a n i u k l u -
b ó w - k a w i a r n i , z e s p o ł ó w p i eśn iarsk i ch , 
t a n e c z n y c h , m u z y c z n y c h i t e a t r a l n y c h , 
o o r g a n i z o w a n i u co raz l i c zn i e j s ze j s i e -
ci kin w i e j s k i c h , o c o raz p o w s z e c h -
n i e j s z y m o d d z i a ł y w a n i u te lewiz j i . 
W s z y s t k o to w p o w a ż n y m s t o p n i u z a -
c iera r ó ż n i c e m i ę d z y wsią a m i a s t e m . 
W e w s i a c h p o l s k i c h istnie ją l i c zne 
o ś r o d k i z d r o w i a , s p e c j a l i s t y c z n e p u n k -
ty l ekarsk ie d la d o r o s ł y c h i d z i e -
ci, p o r a d n i e dla m ł o d y c h m a t e k , p r z e d -
szko la i św ie t l i c e s zko lne , łaźnie w i e j -
s k i e itp. W d o m o s t w a c h z a k ł a d a s ię 
w o d o c i ą g i i k a n a l i z a c j ę , ins ta lu je s ię 
k u c h n i e g a z o w e ; n a k a ż d y m k r o k u 
u ł a t w i a s ię i u lepsza p r a c ę i ż y c i e c o -
dz i enne ws i . 

P o z a n o t o w a n i u t y c h w i a d o m o ś c i 
f r a n c u s k i e g o s p o d y n i e o d b y ł y k i lka 
t o w a r z y s k i c h s p o t k a ń z k o b i e t a m i z 
Ins ty tutu G o s p o d a r s t w a D o m o w e g o w 
W a r s z a w i e . W y m i e n i a ł y m i ę d z y sobą 
d o ś w i a d c z e n i a i p o g l ą d y na t e m a t r a -
c j o n a l n e g o p r o w a d z e n i a g o s p o d a r s t w 
d o m o w y c h , w ł a ś c i w e g o p r z y r z ą d z a n i a 
p o s i ł k ó w itd. 

W y c i e c z k a b y ł a se rdeczn ie p r z y j -
m o w a n a p r z e z P o l k i , k t ó r e z a p e w n i ł y , 
że r ó w n i e s e r d e c z n i e w i t a ć będą każdą 
następną g r u p ę f r a n c u s k i c h g o s p o d y ń . 

K. K . 

Współczesne kurniki wyposażone są w 
lampy kwarcowe — „sztuczne kwoki" 

KRONIKA 
KULTURALNA 

• w P A R Y S K I M XYGODNœU a r -
t y s t y c z n o - l i t e r a c k i m „ L E S N O U V E L -
L E S L I T T É R A I R E S " ukaza ł s ię o s t a t -
n io d u ż y ar tyku ł n a s z e g o w s p ó ł p r a c o w -
n ika Stan is ława K o c i k a p o ś w i ę c < ^ 
T y s i ą c l e c i u Po l sk i . W a r t y k u l e t y m 
S t e n i s ł a w K o c i k o t o a z u j e w s k r ó c i e 
d z i e l e k u l t u r y p o l s k i e j i d z i e j e PolsKi 
t o g ô l ï Î S ^ p r z y t a c z a w ^ ^ « e d z l 
d w ó c h z n a n y c h p i sarzy — k a t o l i k ó w — 
W o j c i e c h a Ż u k r o w s k i e g o i J e r z e g o Z a -
w i e y s k i e g o — n a t e m a t s t o s u n k ó w 
m i ę d z y p a ń s t w e m a K o ś c i o ł e m w P o l -
sce. 

m w BIBLIOTECE POLSKIEJ p r zy 
Oua i d ' O r l é a n s o d b y ł s i ę os tatn io o d -
^ y t pani Chapuis o „Mickiewiczu i 
Chopinie w Paryżu". 

A W Z W I Ą Z K U Z D W U D Z I E S T Ą 
P I Ą T Ą R O C Z N I C Ą śmier c i r o z s t r z e l a -
n e g o p r z e z faszys.tów 4 l ipca 1941 r. 
e e n i a l n e g o p o l s k i e g o t łumacza h t e r a -
t l irv f r a n c u s k i e j — Tadeusza B o y a - Z e -
l eńsk iego d z i e n n i k „ L E M O N D E " o p u -
b l i k o w a ł k r ó t k i e w s p o m n i e n i e o a u t o -
rze . "słówek" i „Marysieńki Sobiesklej". 

A F A L A O R T F „ F R A N C E - C U L -
T U R E " nadała n i e d a w n o u t w ó r p o l -
s k i e g o k o m p o z y t o r a W i t o l d a L u t o s ł a w -
s k i e g o z a t y t u ł o w a n y „Muzyka żałobna . 
„Muzyką żałobną" u s ł y s z e l i ś m y w w y -
k o n a n i u o r k i e s t r y k a m e r a l n e j O K T t . 
D y r y g o w a ł A . G i rard . 
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w jednym z pokoi nowego budynku kliniki, podczas codziennych odwiedzin pacjentów 

POLSKI LEKARZ w PIRENEJACH 
NIEOCZEKIWANE SPOT-

KANIE z POLAKIEM W 
j a k i m ś mieśc ie czy m i a -

steczku Firancji przestało nas 
dziwić . Z d ą ż y l i ś m y s ię już d o 
tego p r z y z w y c z a i ć . N i e m n i e j 
gdy u stóp P i r e n e j ó w , w T a r -
bes, d o w i a d u j e m y s ię o i s t -
nieniu po lsk ie j kl iniki — k l i -
niki ch i rurg i czne j i g i n e k o l o -
g i czne j , za łożone j i p r o w a d z o -
ne j przez po l sk iego lekarza — 
jest to na p e w n o -dużą n i e -
spodzianką. L e k a r z e m t y m 
jest d o k t o r Jan S Ł A W I Ń S K I . 

Trasa w ę d r ó w k i , która d o -
prowadz i ła doktora d o f r a n -
cuskich P i r e n e j ó w , rozpoczę ła 
się w e wrześn iu 1939 roku. 
Jako lekarz w o j s k o w y z n a -
lazł s ię na f r o n c i e , a po tem, 
EK) klęsce , o d b y w a ł ko le jne 
e tapy zaleszczycką szosą 
przez R u m u n i ę d o Franc j i . 
G d y t y l k o do tar ł d o Franc j i , 
p o w i e r z o n o m u s'tanowisko 
lekarza w o j s k o w e g o w o ś r o d -
k u t a m t e j s z y m w Bressuire . 
W m a j u 1940 roku poszed ł 
dr S ławiński na f ront , na l i -
nię Maginota . W d r o d z e o d -
w r o t u do tar ł d o Marsyl i i , p o -
tem przedosta ł s ię d o Paryża . 
P r a c o w a ł j a k o asystent w 
Hôpi ta l C o c h i n , u k r y w a j ą c 
swo ją przesz łość w o j s k o w ą i 
r o z w i j a j ą c coraz większą a k -
t y w n o ś ć w R u c h u O p o r u . 

Od 1944 roku d o k t o r S ł a -
wiński b y ł zjnów w w o j s k u . 
M i a ł stopień poruczn ika A r -
mi i Po l sk ie j i A r m i i F r a n c u -
skie j i pe łn i ł funkci ję lekarza 
w o j s k o w e g o francus 'kiego, 
n a j p i e r w na terenie Franc j i , 
p o t e m w M a r o k u . W uznaniu 
zasług p r z y z n a n e m u zostało 
p r a w o praktyk i l ekarskie j w e 
Franc j i . Mus ia ł j ednak pan 
p o r u c z n i k d o k t o r Sławiński 
p o w t ó r z y ć e g z a m i n y u n i w e r -
syteckie , a n a w e t i maturę . 
Z r o b i ł t o . Entuz jazmu d o p r a -
cy nie b r a k o w a ł o m u nigdy . 

P o przy j eźdz i e d o Tarbes 
(Hautes Pyrénées ) d r S ł a w i ń -
ski chciał p r a c o w a ć p r z e d e 
w s z y s t k i m w dz iedz in ie w y -
brane j spec ja lnośc i — n e u r o -
logii i s chorzeń neretk. W m a -
łych o ś r o d k a c h j e d n a k l u d -
ność o c z e k u j e o d lekarza p o -
m o c y w e w s z y s t k i c h c h o r o -
b a c h i w j ^ a d k a c h , tak że w 
te j sytuacj i l ekarz przerzuc i ł 
się ostatecznie na tzw. m é d e -
c i n e générale . Po p e w n y m 
czasie, iwddząc po t rzebę j e s z -
cze j e d n e j kl iniki po łożn i cze j 
i ch i rurg i czne j w Tarbes , d r 
Sławiński o t w o r z y ł taki w ł a -
śnie zakład w d o m u , w k t ó -
r y m mieszkał . T w o r z ą c s p ó ł -
k ę z d w o m a innymi l ekarza -

mi, k t ó r z y r ó w n i e ż wysz l i z 
w o j s k o w e j s łużby sani tar -
n e j — d o k t o r e m Goguet i 
d o k t o r e m L ' A m e z e c — r o z b u -
d o w a ł k l in ikę i u n o w o -
cześnił . Dzis iaj jest ona 
j e d n y m z n a j ł a d n i e j s z y c h z a -
k ł a d ó w leczn i czych Tarbes i 
często stawiana jest za p r z y -
kład. 

DOKTOR SŁAWINSKI 
jest z a m i ł o w a n y m n a r -
ciarzem. P a s j o n u j e go 
r ó w n i e ż gol f . P i r e n e j e — 

tuż o b o k , t e r e n y d o go l fa są 
r ó w n i e ż bl isko, ale c ó ż p o -
cząć , g d y n i e m a na to w s z y -
stko czasu. R o z w i j a j ą c y s ię 
zakład, 18 o s ó b personelu , 28 
łóżek w kl inice , pełna p o c z e -
kalnia p a c j e n t ó w , p r z y c h o -
d z ą c y c h na konsul tac je . Brak 
czasu n ie t y l k o na sport , ale 
nieraz nawet i na z jedzenie 
ko lac j i . 

W okres ie w y k a ń c z a n i a 
wnętrz kl iniki — p r a c y jest 
szczególnie dużo . D r S ł a w i ń -
ski pos tanowi ł w p r o w a d z i ć 
i zo lac ję d ź w i ę k o w ą ( p o d w ó j -
ne su f i ty i podłog i , tak aby 
p a c j e n t o m w e wszystk i ch p o -
k o j a c h z a p e w n i ć idealną c i -
szę). Instalacja t l enowa, t e l e -
f o n są p r z y k a ż d y m łóżku . A 
przy t ym koszty utrzymania 
są o p o ł o w ę niższe n iż w 
szpitalach i p a c j e n t n ie w y -
kłada w ł a s n y c h p ien iędzy . T o 
b y ł o w ł a ś n i e ce lem d o k t o r a 
S ławińsk iego : s tworzen ie n o -
woczesnego , wj^posażonego w e 
wszys tko zakładu leczniczego , 
dos tępnego d la wszystk ich . 

O d w i e d z a j ą c P o l s k ę w p a d ł 
d o k t o r na p o m y s ł , ażeby n a -
w i ą z a ć bliższą łączność p o -
między po l sk imi i f r a n c u s k i -
mi o ś r o d k a m i s p o r t ó w z i m o -
w y c h . B ę d ą c f a n a t y k i e m n a r -
c iarstwa w y b r a ł p iękną m i e j -
s c o w o ś ć alpejską Vars , no i 
o c z y w i ś c i e po lskie Zakopane . 
Podczas p i e rwsze j w izy ty 
przedstawic ie l i rady m i e j -
skiej Z a k o p a n e g o j eden z t o -
r ó w narc iarskich w Vars n a -
z w a n y został uroczyśc i e : „ L a 
piste d e Z a k o p a n e " . Teraz z 
kolei przedstawic ie le consei l 
mundcipal Vars z d e p u t o w a -
n y m — m e r e m , b. min i s t rem 
p. Bernard na cze le w y b i e r a -
ją się d o Z a k o p a n e g o . W ten 
sposób — d o k t o r Sławiński 
ma nadz ie j ę — Vars stanie się 
w p e w n y m sensie polską s ta -
cją k l imatyczną w e Franc j i , 
odwiedzaną l i cznie przez P o -
lonię. 

In i c ja tywa tego r odza ju nie 
przynos i w y n i k ó w o d razu. 

A l e m o ż e z czasem Vars s ta -
nie się istotnie m i e j s c e m 
spotkania po l sk i ch narc iarzy 
z Franc j i . S p r a w i ł o b y to na 
p e w n o dz ie lnemu p o l s k i e m u 
lekarzowi , m i ł o ś n i k o w i gór i 
sportu — wielką satys fakc ję . 

• Lodówki, maszyny do prania 
i inne artylcuły gospodarstwa domowego ^ 

LENG - PICARD ET G-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 , 7 3 . 2 9 . 4 7 ROUBAIX (Nord) 

Doktor Jan Sławiński w otoczeniu części personelu swojej kliniki w Tarbes 

Następny numer „Tygodnika Polskiego" ukaże się w podwójnej objętości 
€JWW/% G / » t 

Znajdziecie w nim kilkanaście fotoreportaży z Torunia, Dijon, 
Szczecina, Challete, Fromborka, Warszawy, Paryża, Wisły; infor-
macje o ciekawych ludziach i zespołach folkloru, o interesujących 

wystawach i budowlach, o sensacyjnym filmie i pięknych krysz-
tałach, o beskidzkich świątkach i najstarszym sportowym klubie 
„Cracovia" i wiele innych, a także nasze stałe rubryki i działy. 

Podwójny numer 31/32 (459-460) z datą 31 lipca — 7 sierpnia sprawi każdemu wiele zadowolenia i dostarczy 
dobrej lektury po pracy, na urlopie i na wakacjach. 



„Prozamet" modernizuje stocznie UJ Islandii 
Gdański „Prozamet" podpi-

sał umowę 2 islandzkimi wła-
ścicielami stoczni rybackicli 
w Njardvik i Neskaupstadur 
na gruntowną modernizację 
tycli zakładów. Według pro-
jektów polskicłi inżynierów 

przeprowadza się w stocz-
niach budowę nowycli stano-
wisk dla tzw. slipów. Urzą-
dzenia te budowane w zakła-
dacli mechanicznycłi „Proza-
met" w Łeniewie zostały już 
wysłane do dalekiej Islandii. 

Przebudowa arterii E — 22 
Przez w o j e w ó d z t w o o p o l -

skie b iegnie m i ę d z y n a r o d o w a 
trasa k o m u n i k a c y j n a — j e d -
nej z najruchi l iwszych w K r a -
j u drogi , E-22, iwiodącej z P a -
ryża i Berliina d o M o s k w y . 
Obeonie przys tąp iono d o g e -
neraHnej p r z e b u d o w y t e j t r a -
sy na o d c i n k u opo l sk im. B ę -

dzie ona na ca łe j d ługośc i p o -
szerzona, a nawierzchn ia 
o t r zyma grubszy „ d y w a n " 
as fa l towy . 

B u d u j e s ię j u ż k i lka s k r z y -
żowań i d w a park ing i p r z y -
drożne IZ p a w i l o n a m i . W k i l -
ku m i e j s c a c h p r o s t o w a n e są 
niebezp ieczne zaikręty. 

Szgbciej niż uderzenie piorunu 
50 rewelacyjnych aparatów, 

które potrafią rejestrować 
zdarzenia zachc^zące w cza-
sie 1/12-miUonowej sekundy 
— otrzymają jeszcze w tym 
roku krajowe fabryki i pla-
cówki naukowe. Autorem te-

• Termometr 
długości 6 metróuj 

Na n o w y m , 8 - k o n d y g n a -
c j o w y m Ibudynku m i e s z k a l -
n y m w Byttomiu m o n t u j e s ię 
k o n s t r u k c j ę s ta lową , na k t ó -
re j u m i e s z c z o n y będz ie t e r -
m o m e t r d ługośc i 6 m e t r ó w i 
szerokośc i 0,5 m . T e r m o m e t r 
będzie o ś w i e t l o n y w k o l o -
rze jasnon ieb iesk im, s łupek 
neonu, zas tępu jącego rtęć, 
będz ie b ia ły . M e c h a n i z m k o n -
t r o l u j ą c y t emperaturę s p o -
w o d u j e przemieszczan ie się 
ś w i e c ą c e g o s łupka wzd łuż 
n e o n o w e j rury . 

'Bytom j es t p i e r w s z y m m i a -
stem w K r a j u p o s i a d a j ą c y m 
tego rodza ju p u b l i c z n y m i e r -
nik t emperatury . P o d o b n e 
t e r m o m e t r y działają ts^ko w 
N o w y m Jorku, F i lade l f i i i 
L o n d y n i e . 

go tranzystorowego licznika 
pomiarowego („PE'Ł-4") jest 
zespól pracowników Politech-
niki Warszawskiej, liierowany 
przez prof. dr Stanisława 
Ryżko. 

Tego typu elektroniczne 
aparaty mają dzisiaj na świe-
cie coraz szersze zastosowa-
nie. Przyrządy takie potrafią 
rejestrować wszystkie, dające 
się przetworzyć na impulsy 
elektryczne, zjawiska. 

„Prozamet" dobrze wywią-
zał się z tego kontraktu, o 
czym najlepiej świadczy pod-
pisana ostatnio umowa na po-
dobną modernizację dwóch 
następnych stoczni rybackich 
w Islandii. Realizacja kon-
traktu nastąpi w końcu 1967 
roku. 

• Zmotoryzowana 
sikorka 

Tadeusz Piechowski, kie-
rowca spółdzielni metalowo-
-elektrycznej w Elblągu, z 
niemałym zdziwieniem spo-
strzegł, że jeździ z nim po 
drogach całego Kraju nieco-
dzienny pasażer — sikorka, 
która uwiła sobie gniazdko 
na ramie podwozia jego sze-
ściotonowej ciężarówki. Ptak, 
fruwając wokół bazy trans-
portowej, gdy tylko usłyszy 
pracujący silnik ux>zu, sado-
wi się natychmiast w swoim 
gniazdku i udaje się w dro-
gę z kierowcą. W gniazdku 
wykluły się ostatnio cztery 
pisklęta, które razem z mamą 
odbywają podróże krajo-
znawcze po Polsce. 

Jakub Bem ukończył lOO lat 
1 l ipca o b c h o d z i ł setne u r o -

dz iny znany na W a r m i i i M a -
zurach b o j o w n i k o po l skość 
tej ziemi — Jakuta Bem. U r o -
dz i ł isię w e w s i Pluski (Ol -
sztyńskie) , o b e c n i e mieszka w 
pob l i sk im Gietrzwałdz ie . J a -
k u b B e m w y k a z u j e dużą ż y -
wotność , in teresu jąc się 
w s z y s t k i m , co s ię dzie je na 
świec ie . 

W Gie t rzwałdz ie Jakub 
B e m spędz i ł n i e m a l całe życie. 
Opoiścił w i e ś j e d y n i e wtedy , 
g d y izmoiszony b y ł w y j e c h a ć 
„za c h l e b e m " d o West fa l i i . 
P r a c o w a ł t a m j a k o górnik . 

W czasie uroczystośc i u r o -
d z i n o w y c h w r ę c z o n o s ę d z i w e -

Z źałobneg karty 

Nestor lotnictuja odtwarza „Bleriota' 
Nestor p o l s k i e g o l o tn i c twa 

P. Z o ł o t o w , m i m o 74 lat — 
n i e rozs ta je sią z s a m o l o t a -
mi . P o z a czynnjrm lataniem, 
w c i ą g u ostatnich k i l k u lat 
za ją ł się o d t w a r z a n i e m s ta-
r y c h t y p ó w s a m o l o t ó w . W 
1957 r. z rekons t ruowa ł „ F a r -
m a n a - 4 " (samolot r osy j sk i z 
1910 r.), k t ó r y z n a j d u j e się 
obecn ie w M u z e u m L o t n i c -
t w a w K r a k o w i e . 

Obecn ie nestor po l sk iego 
lo tn ic twa m a zamiar o d t w o -
r z y ć s a m o l o t „B le r i o t " , na 
k t ó r y m d o k o n a n o p i e rwszego 
prze lo tu przez kana ł La 
Manche . 

W okres ie m i ę d z y w o j e n -
n y m — j a k o instruktor p o l -
skich szikół l o tn i c zych — Z o -
ł o t o w w y s z k o l i ł o k o ł o 300 p i -
l o t ó w , m.in. Skarżyńskiego , 
Or l ińskiego i Ż w i r k ę . 

^ w wieku 75 lat zmarła w 
Krakowie znana pisarka ZOFIA 
STAROWIEYSKA - MORSTINO-
WA. Autorka szeregu poczytnych 
powieści była także tłumaczką i 
współpracownikiem kilku czaso-
pism. 

s W Warszawie zmarł w wieku 
58 lat prof. Bernard MARK, dy-
rektor żydowskiego Instytutu Hi-
storycznego, autor znanych na 
całym świecie dzieł o powstaniu 
w getcie warszawskim i biało-
stockim, działacz społeczny. 

100-lecie 
Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami 

T o w a r z y s t w o Op iek i nad 
Z w i e r z ę t a m i o b c h o d z i ł o u r o -
czyśc ie 100-lecie s w e g o i s t -
nienia . Cz łonkami tego T o w a -
rzystwa byl i m.in. Prus , S i e n -
k iewicz , Ś w i ę t o c h o w s k i . 

Obecn ie T o w a r z y s t w o l i czy 

Historia prawdziwa 
0 tym, co myśli młodzież 

Profesor uściskał mu rę-
kę. — Gratuluję... 

Podziękował trochę nię-
zręcznie i wyszedł na zalany 
słońcem, pyszniący się bujną 
zielenią dziedziniec uniwer-
sytecki. Mimo okresu waka-
cyjnego był tu duży ruch; 
mocno zaaferowani, dyskuto-
wali zwłaszcza bardzo młodzi 
chłopcy i dziewczęta. — T o 
ci, co teraz zdają egzaminy 
wstępne — zrozumiał Piotr — 
1 uśmiechnął się w duchu: — 
Oni zaczynają, a ja to już 
mam za sobą... 

— Czołem, Powstaniec! 
Obejrzał się. — T o Bie-

drzyńscy, para studencka, 
której było śpieszno; pobrałi 
się, nie czekając nawet na 
ukończenie studiów, bez 
mieszkania, bez stałych do-
chodów. Dużo było gadania 
na ten temat... 

— A, serwus! — uśmiech-
nął się do nich „Powstaniec". 
Przylgnęło do niego to prze-
zwisko jeszcze w szkole, i nie 
wiadomo, jak dowiedzieli się 
o nim na JJ.niwerku. Nikt go 
nie nazywał po imieniu. Piotr. 
Nazwano go zaś dlatego „Po-
wstańcem", że urodził się do-
kładnie 1 sierpnia 1944 r., w 
dniu wybuchu powstania 
warszawskiego. Matka wspo-
minała ten ^aszny okres, 
gdy wśród wybuchu poci-
sków, przy ponurym świście 
„krów" i strasznym łoskocie 
walących się domów prze-
mykała z noworodkiem z 
miejsca na miejsce. Ojca już 
wtedy nie było, pół roku 
wcześniej aresztowany, sie-
dział na Pawiaku, a potem 
poszedł w transport, podobno 
do Oświęcimia. Nikt nie wie-
dział na pewno, co z nim się 
dzieje. 

Mimo tak trudnego nie-
mowlęctwa Piotr, który za-
uydzięczał imię patronowi „w 
okowach" (1 sierpnia) rozwi-

Na uniwersyteckim dziedzińcu • „Powstan iec " 
• W y p r a w y wakacy jne • Fakty, nie literatura 
jał się dobrze. Nauka w 
szkole nie sprauHała mu 
trudności, zdał maturę i po-
szedł na Uniwerek. Na sfemi-
nizowanej polonistyce (mała 
iłość mężczyzn na studiach 
humanistycznych jest przed-
miotem troski władz akade-
mickich) też mu szło niezgo-
rzej i dziś właśnie zdał 
ostatni egzamin. Pozostała 
tylko praca magisterska. To 
jesienią. A teraz? Teraz w 
perspektywie wakacje i wy-
cieczka z Zrzeszenia Stujien-
tów Polskich do Jugosławii. 
Kilka krajów, miesiąc spa-
nia w namiotach, pycha! 
Małżeństwo, które go powi-
tało, też się wybierało na tę 
wycieczkę. 

— Jak poszło? — spytała 
Krystyna. — Zdałerń, czte-
ry! — No to fajno, Zbyszek 
też wczoraj zdał, ja przełoży-
łam na jesień. •— Wszystko 
jedno, trza to oblać. 

Ano, trzeba było. Wieczor-
kiem spotkali się w mieszka-
niu Powstańca, ośmioro mło-
dych łudzi. Ojciec był w de-
legacji, matka poszła do zna-
jomych. Wypili trochę, nie-
wiele, bo gorąco, potańczyli 
przy bardzo głośnym adapte-
rze, a potem usiedli, mówiąc 
o planowanej ekspedycji wa-
kacyjnej. Nie wiadomo kiedy 
rozmowa zeszła na inne te-
maty. Wojna. Może to w 
związku z Wietnamem, gdzie 
Amerykanie zaczęli bombar-
dować miasta północy? Ktoś 
zaczął mówić o poii>staniu 
warszawskim. Któraś z dziew-
cząt powiedziała: „Ja już nie 
mogę tego słuchać. W radiu i 
w telewizji, w gazetach i 
książkach, w rozmowie rodzi-
ców, wciąż tylko o powsta-
niu, o wojnie, o Oświęcimiu, 
o hitlerorocach. Myśmy się 
urodzili wtedy, kiedy oni to 
przeżywali, i nas to już nie 
obchodzi. Nie mogą tego zro-
zumieć, i wciąż wracają do 
tych s p r a w " . 

— T o nie tak — powiedz ia ł 
Powstaniec — mnie to obcho-
dzi. Tyle że nie mam ochoty 
czytać złych powieści ani 
oglądać kiepskich filmów na 
tematy wojenne. Natomiast 
relacje prawdziwe czytam 
chętnie. Chcę dokładnie wie-
dzieć, jak było. Przecież to 
nie tylko historia naszych ro-
dziców, ale i nasza... Wiem 
zresztą, że takie książki na-
tychmiast znikają z księgar-
ni. To nie tylko starsi je roz-
kupują. 

Rozgorzała dyskusja, nie-
oczekiwanie. Zebrali się prze-
cie na zabawę, na tańce, na 
„oblewanie" zdanych egzami-
nów. Ale te sprawy ich nur-
towały. Nie można bezkarnie 
rodzić się w dniu powstania, 
coś pozostaje. A oni wszyscy 
mniej więcej w tym czasie 
przychodzili na świat, rozry-
wany wybuchem bomb. Więk-
szość dyskutantów była jed-
nak „za" wracaniem do nie-
dawnej przeszłości, choć nie-
mal wszyscy podzielali po-
gląd „Powstańca" — Piotra, 
że lepiej widzieć i czytać au-
tentyczne wspomnienia i re-
portaże niż „wymyśloną" li-
teraturę... 

MARIAN 

przeszło 11 tys. cz ł onków. 
Z a j m u j e się szerzeniem 
w ś r ó d spoJeczeństwa p r z y j a ź -
ni d o zwierząt , o rgan izu je 
schroniska , śc iga o s o b y z n ę -
c a j ą c e s ię nad zwierzętami . 
W tym roku s k i e r o w a n o do 
s ą d ó w i k o l e g i ó w bl isko 600 
w n i o s k ó w o ukaranie tych, 
k tórzy znęcal i s ię nad z w i e -
rzętami. 

Z i n i c j a t y w y T O Z założono 
w 1963 r. w W a r s z a w i e s c h r o -
n isko d la besKJomnych psów. 
Drugi taki o ś r o d e k powsta ł 
n i e d a w n o w Prusżkowie . 

• Złodziej 
w roli amanta 

30-letni Jerzy W . n i e by ł 
przys to jny , n ie i m p o n o w a ł 
d y p l o m e m czy erudyc ją — 
miał ty lko p o d s t a w o w e w y -
kształcenie i z z a w o d u by ł 
k r a w c e m , a j e d n a k cieszył się 
w y j ą t k o w y m p o w o d z e n i e m u 
kobiet . M i a ł taki d a r z j e d n y -
wania sympati i , że często 
p r z y p a d k o w a z n a j o m a w parę 
godz in p o poznaniu zaprasza-
ła go bez zastrzeżeń d o siebie, 
a rano w y c h o d z ą c d o p r a c y 
czy p o z a k u p y zostawiała 
amanta w mieszkaniu . G d y 
wracała, zastawała mieszkanie 
okradz ione z p ien iędzy , k o s z -
townośc i i cennie j szych sztuk 
g a r d e r o b y często n ieobecnego 
męża. W ten sposób w ciągu 
roku Jerzy W . poznał , u w i ó d ł 
i... o k r a d ł 34 kobiety . A m a n t -
z lodzie j w o j a ż o w a ł po K r a j u 
i przestrzegał zasady, aby w 
żadne j m i e j s c o w o ś c i nie p r z e -
b y w a ć d ł u ż e j n i ż 3—4 dni . A l e 
wreszc ie mi l i c j i udało s ię z a -
t r z y m a ć „n ieb iesk iego ptasz -
k a " w Warszawie . 

m u dz ia łaczowi złotą odznakę 
„ Z a s ł u ż o n e g o d la W a r m i i i 
M a z u r " . 

• Pomnik 
Jana XXIII 
stanie 
we Wrocławiu 

z i n i c j a t y w y Z a r z ą d u G ł ó w -
n e g o Zrzeszenia K a t o l i k ó w 
„Car i tas " p o w o ł a n o T y m c z a -
s o w y K o m i t e t B u d o w y P o m -
nika pap ieża Jana X X I I I . W 
skład K o m i t e t u wesz l i księża, 
dz ia łacze kato l i ccy , w t y m 
trzech p o s ł ó w na S e j m . P o m -
n i k istanie w e W r o c ł a w i u . 

• „Przez X wieków 
Polski" 

w wielkim konkursie tury-
styczno-krajoznawczym „Przez 
X wieków Polski", zorganizo-
wanym pod patronatem ogól-
nopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, uczestniczy 
już półtora miliona osób. 
Przewiduje się, że do tej 
wielkiej milenijnej Imprezy 
przystąpi ogółem 3 miliony 
osób. Warunkiem uczestnic-
twa jest udział w jednym z 
rajdów turystycznych szlaka-
mi liistorycznych miejscowo-
ści oraz wzięcie udziału w 
ochotniczej pracy przy napra-
wie drogi, zagospodarowaniu 
boisk itp. w jednej z małych 
miejscowości lub wsi. 

• Po wygranej 
w Toto-Lotka 
rozwiódł się z żoną 

Jan K. z podłódzkiego mia-
steczka grał od peumego cza-
su w grze liczbowej, popular-
nym Toto-L,otku, i oto po 
trafnym wytypowaniu 6 
liczb... został milionerem. 
Jeszcze tego samego dnia spa-
kował rzeczy, wyprowadził się 
z domu, a po kilku dniach 
wniósł sprawę rozwodową 
przeciwko żonie. Po dłuższej 
debacie sąd orzekł rozwód, 
przyznając jednak połowę 
wygranej dotychczasowej 
małżonce pana Jana K. na 
mocy przepisów prawnych, 
które przewidują, że majątek, 
przedmioty, oszczędności w 
gotówce itp. w czasie trwania 
małżeństwa stanowią wspólną 
własność małżonków. 

• W saganie 
na motocyklu 

Inspeiktorzy r u c h u d r o g o w e -
go czuwają , aby w s z y s c y m o -
tocykl iśc i nosili na g ł o w a c h 
kaski o chronne . Jeden z r o l -
n i k ó w ,powiatu n i e m o d l i ń s k i e -
go (Opolskie) zabrał żonę d o 
miasta p o zakupy . M a j ą c t y l -
ko j e d e n kask, w ł o ż y ł j e j na 
g ł o w ę żelazny sagan w y m o s z -
c zony dla w y g o d y pasażerki 
s ianem. Inspektor z a -
trzymał motocyk l , ale po o b e j -
rzeniu zabezpieczenia g ł o w y 
kob ie ty uznał , że przep isy n ie 
zostały naruszone . 

7 dni w skrócie 
BYTOM (Katowickie) — W budynku Opery pod-

czas prac remontowycłi natrafiono na schowek 
z karabinami produkcji francuskiej z roku 1918. 
Być moie ukryli je tu przed Niemcami po-
wstańcy śląscy. 

PATOKI (Łódzkie) — Osada młyńska pod Kompl-
ną obchodziła swoje 600-lecie. Miejscowy młyn 
wodny Jest rzadką osobliwością. Wybudowano 
go około 1350 r. Był wielokrotnie niszczony 
l odbudowywany. Młyn zajmował się ostatnio 
przemiałem trocin na mączkę drzewną. 

TUSZKOWY (Gdańskie) — Rada Państwa nadała 
tej kaszubskiej wsi w powiecie Kościerzyna 
Order Sztandaru Pracy II klasy za zasłUKl po-
łożone w długoletniej walce o zachowanie pol-

skości, za pomoc udzielaną partyzantom w 
okresie okupacji. 

=r «SKA (Katowickie) — Znany hodowca RUDA SŁĄSKA (Kato ^ nagrodzo-
golĘbi f̂P^eh SołĘbl - „lotnl-
nych na różnych k j unika wdarły siĘ dwa 
^^o^gjlc?, ¿iaie za°dzfobały 21 cennych ptaków. 

, . YV pogodne czerwcowe dni 
CISÓW (Kieleckie) „s^czoły z pasieki Jednego 

i na „„czelarzy pobiły rekord wy-
z mieJ^^o^if^Lirogramów miodu z jednego ula. 
dajności — " 

, .„wirkie) — Miasto pobiło dwa re-
CHORZOW («»'""'Zaludnienia (4.700 mieszkańców 

kordy: gĘSt^l^^^to^y, j ^zanieczyszczenia po-
^ (kilkaset ton na dobę). Podjęto 

wietrzą pyiam ^^^ wszystkie kominy zaopa-
trzyć* w urządzenia zatrzymujące wyziewy 
1 py«y-



z D O R O B K U 
P O L S K I E J T E C H N I K I 

Co 023SrACZA S K R O T R O K ? 
— P o prostu Rozdz ie ln ia O g -
nioszczelna Kopaln iana . O m o -
cy 6 tys ięcy vo l tamp. W e d ł u g 
o c e n y f a c l i o w c ó w jest to 
os iągn ięc ie na skalę ś w i a t o -

wą . R O K - 6 w y p r o d u k o w a n o w Z a k ł a -
d a c h A p a r a t u r y Rozdz ie l cze j w M i ę -
dzyles iu n ieda leko W a r s z a w y i o p a t e n -
t o w a n o aż w 13 państwach , m.in. w 
Angl i i , Austr i i , Belgi i , Franc j i , N i e m -
czech zachodn i ch i Włoszech . 

P r z y o b e c n e j m e c h a n i z a c j i urobku , 
transportu, zastosowaniu e l ektrycznych 
ś w i d r ó w i „ k a c z y c h d z i o b ó w " — k o m -
b a j n ó w w ę g l o w y c h , dzis ie jsza kopaln ia 
z u ż y w a o l b r z y m i e i lości energi i i to o 

Specja.laa ekipa zajmuje się cały boży 
dzień przygotowywaniem wyrobów do 
wysyłki na cztery kontynenty. Jedna 
na przykład podstacja zajmuje kilka-
dziesiąt wielkich skrzyń, które prze-
wędrują kilka tysięcy kilometrów 

aż d o 40 p r o c e n t p r o d u k c j i przeznacza 
na eksport . A zaspoko jen ie po trzeb 
k r a j o w y c h nie b y ł o w c a l e łatwe, jeże l i 
się zważy , że nie m a w P o l s c e d u ż e g o 
ob iektu p r z e m y s ł o w e g o , w k t ó r y m 
Z W A R z Między les ia nie m i a ł b y p o -
w a ż n e g o udzia łu w postaci ca łe j a p a -
ratury w y s o k i c h napięć . N o w a Huta i 
Tarchomin , sianka tarnobrzeska i w s z y -
stkie kopa ln ie g ó r n i c t w a w ę g l o w e g o , 
t rakc je ko le i e l ektryczne j i p rzemys ł 
o k r ę t o w y i wie le , w ie l e ininych — w s z y -
stko to uzależnione jes t o d p r o d u k c j i 
Z W A R - u . N i c w i ę c d z i w n e g o , że ten 
zakład, k t ó r y w 1951 r. p o w s t a ł na g r u -
zach p r z e d w o j e n n e j f a b r y c z k i S z p o -
tańskiego , za t rudn ia jące j w 1939 roku 
250 ludzi , p rzez 15 lat p o w o j e n n e j d z i a -
łalności p o d n i ó s ł swą produlcicję aż 
piętnastokrotnie . Z r o b i ł s k o k nie ty lko 
i l o śc i owy , ale i j a k o ś c i o w y , czego n a j -
l epszym d o w o d e m jest d ługa lista k o n -
t r a h e n t ó w zagran i cznych o r a z w s p ó ł -
p r o d u c e n t ó w ze s ł a w n y m T e l e f u n k e -
n e m na czele, k t ó r y — j a k w i a d o m o — 
„ z by le k i m się n ie zada je " . Jeżdżą 
w i ę c montażyśc i Z W A R - u po e g z o t y c z -
n y c h k r a j a c h i tam w r a m a c h z o b o -
wiązań f i r m y nadzoru ją ustawianie 
aparatur p o w s t a ł y c h p o d W a r s z a w ą . 

Na p o c z ą t k u przysz łego roiku 50 j e g o 
i n ż y n i e r ó w w y j e d z i e do Egiptu, gdz ie 
przy nawadn ian iu t e r e n ó w o b j ę t y c h z a -
s ięg iem t a m y assuańskie j ustawia się 
12 o l b r z y m i c h podstac j i e l ek t rycznych 
o wartośc i pó ł mi l i ona d o l a r ó w każda. 
Już za ki lka t y g o d n i w y j e ż d ż a d o 
Brazyl i i p o d o b n a ekipa, a b y za insta lo -
w a ć dos tarczone tam 4 podstac j e , s ta -

Rozdzlelnia Ognloszczelna Kopalniana R O K - 6 — zamknięta w hermetycznej 
obudowie (pancernej, zrobiła dobrą markę fachowcom Z W A R - u wśród górni-
ków wielu państw, które importują ten nowoczesny sprzęt dla fswego przemysłu 

R. O. K. 
d u ż y c h napięc iach . R o z p r o w a d z e n i e i ch 
z g ł ó w n e g o kabla zas i la jącego na p o -
szczególne odc ink i — oto zadanie r o z -
dzielni , k i lku l u b k i lkunastu na k a ż -
d y m g ó r n i c z y m pokładzie . Ogn ioszcze l -
na rozdzie lnia jes t niezibędnym u r z ą -
dzeniem w e wsze lk i ch g a z o w y c h k o p a l -
niach, zwłaszcza tam, gdzie w y s t ę p u j e 
metan i inne ła twopa lne i w y b u c h o w e 
ciała gazowe . Zas tosowanie R O K , k t ó -
ra pos iada h e r m e t y c z n o - p a n c e m ą o b u -
d o w ę , w y k l u c z a powstan ie pożaru w 
w y n i k u iskrzenia czy z d a r z a j ą c y c h się 
spięć . Dodatkową zaletą stanowi fakt , 
że o i le belg i jska rozdzielnia p o d o b -
nego typu i m o c y w a ż y ponad 2 tony, 
to j e j ciężar nie przekracza 900 kg. 
Za interesowanie R O K - i e m 6 jest b a r -
dzo duże . Czechos ł owac ja zakupu je d la 
s w y c h k o p a l ń 200 takich urządzeń. 

Z a k ł a d y W y t w ó r c z e A p a r a t u r y R o z -
dz ie lcze j , czyli Z W A R w Między les iu 
pod W a r s z a w ą , s ławne są nie ty lko z 
R O K - ó w . Ten j e d y n y w Polsce zakład 
w y s p e c j a l i z o w a n y w w y t w a r z a n i u a p a -
ratury rozdz ie l cze j d u ż y c h m o c y , p o za -
spoko j en iu po t rzeb k r a j o w y c h , o b e c n i e 

tam 4 podstac j e , s ta - ków wielu państw, które importują ten nowi 

Z A P O B I E G A J 
KATASTROFOM -

K O P A m i A C B 
.j 4- .J1., — r ^ t S T /V-c» n o w i ą c e p ierwszą part ię dos taw d la 

elektrjrtikacji ko le i . Każda taka p o d -
stacja kosztu je 800 tys ięcy d o l a r ó w . W 
Turze pod K a i r e m m o n t u j e się jedną 
pods tac j ę eksperymenta lną . W o g ó l e 
Egipt i India są tak p o w a ż n y m i k l i e n -
tami Z W A R - u , że w Kairze i Delhi 
o tw iera o n s w e ośrodk i obs ługi t a m -
te j szych k l i entów. 

Poza w ł a s n y m b e z p o ś r e d n i m e k s p o r -
tem Z W A R w c h o d z i w szereg k o n t a k -
t ó w w s p ó ł d z i a ł a j ą c y c h z różnymi i n -
stytuc jami . Np. ostatnio ix>lska C e n -
trala E k s p o r t o w a K o m p l e t n y c h O b i e k -
t ó w P r z e m j ^ ł o w y c h „ C E K O P " w y g r a -
ła przetarg na tnidowę w Hiszpani i o l -
b r z y m i e j c u k r o w n i . Całe w y p o s a ż e n i e 
e lektryczne , a także urządzenia p o d -
stacji z l e c o n o Z W A R - o w i . 

Wie l e f i r m zagran i cznych w i ą ż e się 
wspó łpracą z po l sk im Z W A R - e m . Np. 
ostatnio „Te l e fumken" p o d j ą ł się r ea l i -
zacj i p o w a ż n y c h z a m ó w i e ń dla t e l e -
w iz j i i radiostac j i tunezy jsk ie j , t>ardzo 
t e r m i n o w y c h , o b l i c z o n y c h na nieca łe 
p6ł roku. Pi lne dos tawy urządzeń w y -

sokiego napięc ia z lec i ł właśnie Z W A R -
o w i . Z a c h ę c e n i p r z y k ł a d e m „ T e l e f u n -
k e n a " na ostatnich Targach P o z n a ń -
skich p o d o b n e r o z m o w y z dyrekc ją 
Z W A R - u przeprowadza l i p r z e d s t a w i -
c ie le k i lku znanych ś w i a t o w y c h f i r m . 

Z W A R o b o k bardzo a m b i t n e j p r o -
d u k c j i d la rynku k r a j o w e g o i o d b i o r -
c ó w zagran i cznych spełnia r ó w n i e ż 
ważmą społeczną ro lę w tych r e j o n a c h 
K r a j u , k tóre dotąd b y ł y p r z e m y s ł o w o 
zaniedbane . T a k np. zamiast b u d o w a ć 
n o w e hale i oddz ia ły f a b r y k i w M i ę -
dzyles iu , gdzie ludzie i tak nie n a r z e -
ka ją na b r a k pracy , w y r e m o n t o w a n o 
z r u j n o w a n y działaniami w o j e n n y m i 
g m a c h d a w n e j f abryk i zapałek w L ę -
borisu na P o m o r z u i tam obecn ie już 
p r a c u j e 400 ludzi . Wot iec tego , że w 
małjTn miasteczku istniała p i lna p o -
trzeba zatrudnienia kob iet , u rządzono 
tam dz ia ł o b r ó b k i l ekkie j , w k t ó r y m 
właśnie pracują n iewiasty . W o b e c t e -
go, że d o 1970 r. p r o d u k c j a m a tam 
w z r o s n ą ć czterokrotnie , r o z b u d o w a za -
k ładu da p r a c ę nas tępnym ki lku se t -
k o m ludzi . CC. 

Przestronne hale montażowe ułatwiają zestawianie całych rozdzielni, tak wielkich, że odbiorcy zagraniczni najpierw 
zamawiają w Z W A R - z e te urządzenia, a następnie dopiero, po otrzymaniu wymiarów 1 gabarytów projektują budynki 

Montaż odłączników podstacji wyma-
ga precyzyjnej wielokrotnej kontroli 

L f ÉLECTRICITÉ, domestique favori de 
l'homme, rend aussi d'inappréciables 
services dans les mines. Mais dans les 

galeries gc'souteuses, la moindre étincelle 
constitue un danger de mort. Aussi appor-
te-t-on des soins tout particuliers à la con-
struction des équipements et des engins 
électriques miniers. Le poste de distribution 
ROK-6, fabriqué en grande série par les 
usines ZWAR de Międzylesie près de Var-
sovie, en est un exemple particulièrement 
éloquent. Absolument hermétique, antigri-
souteux et antidéflagrant, il peut fonction-
ner dans toutes les mines à atmosphère 
gazeuse sans le moindre risque. Le système 
est breveté dans les 13 pays susceptibles 
de s'intéresser à la fabrication de tels 
postes, entre autres en France, Belgique, 
Angleterre, Autriche, Allemagne occiden-
tale, Italie. Remarquons qu'il ne pèse que 
900 kg en regard aux deux tonnes d'un 
poste similaire de fabrication belge et on 
comprendra mieux pourquoi l'usine — qui 
exporte 40% de sa production — fait diffi-
cilement face à la demande. Rien que la 
Tchécoslovaquie a commandé 200 ROK-6. 
Les usines ZWAR sont en général spécia-
lisées dans la fabrication des appareillages 
de distribution de haute tension et de 
grande puissance et il n'est en Pologne 
d'usine Importante qui n'y ait fait appel 
Leur réputation est si bien établie que de« 

' o i j r n t " " ' " ' Telefunken lui confient en sous-traitance l'exécution de commandes importantes. « '̂-ution de 



wa Demarczyk (w środku) wystąpiła w pro- Ulubieni i popularni piosenkarze oblegani byli przez swoich żarliwych 
•amie krakowskiej „Pium,lcy pod Baranami" wielbicieli. Andrzej Bychowski odpiera kolejny szturm nastolatków 

lurniej piosenek 
•r- -.i-.-l 

Zgodnie z tradycją podczas Festiwalu w Opolu spadł deszcz, który jednak 

Krystyna Konarska na chwile jjrzed wejściem na estradę 
nie przeszkodził ani widzom, ani wykonawcom 

Piosenkarki: Łucja Prus, Irena Santor (w środku) i J. Rawik 

OPOLE, POLSKIE SAN REMO, 

po raz c z w a r t y gośc i ło całą 
iplejadę na j l epszych p iosen-
k a r z y z całego Kra ju . Na IV 
Ogólnopoas'kiim Festiwalu 
Po l sk i e j P iosenki prezento -

wali on i n a j c i e k a w s z e p iosenki i prze-
bo j e 1966 roJcu, (wszystkie te utwory, 
które na tak a w a n y c h g ie łdach p iosen-
karskich, organizoiwanych przez Po l -
skie Rad io i iklulby p r z y j a c i ó ł polskie j 
p iosenki , zyskały na jwiększą popular -
ność w ś r ó d piublicziności. 

Wstępne e l iminac je w f o r m i e pu -
bl i c znych p l e b i s c y t ó w s łuchaczy P o l -
skiego Rad ia i k o n k u r s ó w es t radowych 
o r g a n i z o w a n y c h w k i l k u miastach w o -
j e w ó d z k i c h pozwo l i ł y na staranny d o -
bór u t w o r ó w p iosenkarsk i ch o w y s o -
k ie j war toś c i muzyczne j , iwokalnej i l i -
terackie j . 

P o z i o m trzech k o l e j n y c h k o n c e r t ó w 
f e s t i w a l o w y c h by ł rwysoki, a rozdział 
nagród sprawi ł j u r y n i e m a ł o trudności . 
Po raz pierwszy jury podkreśliło w 
swym werdykcie, że wszystkie piosen-
ki (nie ty lko nagrodzone ) zakwalifiko-
wane do koncertu finałowego traktuje 
jako laureatki. Poza k o n k u r s e m w y s t ą -
p i ły ze s w o i m reper tuarem p i osenkar -
skim c z o ł o w e kabarety , a także o d b y ł y 
się nocne recitale p o p u l a r n y c h p i o s e n -
karzy. 

Bohaterką Fest iwalu Opo lsk iego była 
jedna z na j lepszych po lsk i ch p i o s e n -
karek Irena Santor. Każda z pięc iu 
piosenek, k t ó r e zaprezentowała , nab ie -
rała w je j interpretac j i d o d a t k o w e g o 
blasku. D o naj lepszych w y k o n a w c z y ń 
(piosenkarki w y r a ź n i e g ó r o w a ł y nad 
piosenkarzami) na leża ły : Kalina Jędru-
sik, Violetta Villas, Joanna Rawik, 
Fryderyka Elkana i Iga Cembrzyńska. 
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POUR la quatrième 
année consécutive, 
Opole — chef-lieu 

d'une des voïvodies de la 
Silésie — a offert son 
Silésie — a offert son am-
phithéâtre de plein air et 
Festival de la Chanson Po-
lonaise. L'organisation du 
,,San-Remo" polonais s'est 
rodée, la sélection a été 
plus sévère et le niveau du 
festival a été — de l'avis 
du public et du jury — 
exceptionnellement élevé. 
Même les textes des chan-
sons „yé-yé" et des „beat-
les" du cru avaient des 
ambitions littéraires justi-
fiées. Comme chaque 
année, la pluie a joué un 
mauvais tour aux organi-
sateurs, mais les specta-
teurs prévoyants s'étaient 
munis de parapluies et on 
n'a pas enregistré de dé-
fections. Nous ne rappor-
terons pas le palmarès 
puisqu'il s'agit de textes 
encore non-traduits en 
français. Disons seulement 
que les prix d'Opole vont 
à la musique et au texte 
et que cette année le choix 
du jury a été particulière-
ment difficile. L,a meilleure 
chanteu.se polonaise du 
moment — Irena Santor — 
a accru par son talent les 
chances des cinq chasons 
qu'elle a présentées, mais 
elle avait affaire à forte 
concurrence. Avec elle. 
Kalina Jędrusik, Violetta 
Villas, Joanna Rau>ik, Fry-
deryka Elkana et Iga Cem-
brzyńska ont nettement 
distancé dans la faveur du 
public leurs rivaux mas-
culins. L e Festival a été 
naturellement transrriis par 
la télévision et la radio et 
ainsi toute la Pologne y a 
participé. L,es meilleurs 
airs sont maintenant fre-
donnés partout, de nou-
veaux enregistrements 
sont, en cours de prépara-
tion pour „saturer" les pro-
grammes de la radio et les 
étalages des disquaires. Et 
— à en juger par les résul-
tats d'Opole IV les spécia-
listes auront fort à faire 
avant de désigner la sé-
lection polonaise pour le 
Festival International de la 
Chanson de Sopot. 

Zdjęcia: 

A L E K S A N D E R J A Ł O S I Ń S K I 

Ul^ieńcy publiczności, popularni artyści estradowi: 
Iga Cembrzyńska i Andrzej Bychowski (poniżej) 

Wielką orkiestrę r o z r y w k o w ą P o l s k i e -
go Radia ¡pod dyrekc ją Stefana Racho-
nia uzupełn ia ły w a k o m p a n i a m e n c i e 
zespoły b i g - b e a t o w e , g ł ównie zespół 
„ T a j f u n y " . 

Wśród p r z e b o j ó w sezonu w y r ó ż n i o n o 
utwór Adama Sławińskiego ze słowa-
^ Agnieszki Osieckiej pt. „Na całycłi 
jezioracłi ty" , w ś r ó d t a k z w a n y c h s z l a -
g i e r ó w sezonu utwór Jerzego Matusz-
kiewicza ze słowami Ludwika Jerzego 
Kerna pt. „Nie bądź taki szybki Bill" , 
a w ś r ó d p iosenek k a b a r e t o w y c h I n a -
groda przypadła utworowi Janusza 
Senita ze słowami Wojciecha Młynar-
skiego pt. „Och, ty w życiu". 

N a j w i ę k s z e za interesowanie w z b u d z i -
ły p iosenki p rezentowane p o raz p i e r w -
szy pod has łem „Premiery — Opole 
66". I nagrodę p r z y z n a n o piosence 

Czujny fotoreporter na stanowisku 

Piotra Figla ze słowami Jana Kondra-
towicza pt. „Powrócisz tu" (śpiewała 
Irena Santor) . II nagrodą wyróżniono 
piosenkę Adama Sławińsltiego ze sło-
wami Agnieszki Osieckiej pt. „Dookoła 
noc się stała" (śpiewała Ł u c j a Prus) . 
III nagroda przypadła w udziale Luc-
janowi Kaszyckiemu i autorowi tekstu 
Tadeuszowi SUwakowi za piosenkę pt. 
„Nie chodź tą ulicą" ( śpiewała Joanna 
Rawik ) . Nagrodę specjalną T o w a r z y s t -
wa P r z y j a c i ó ł Oi>ola przyznano Jerze-
mu Wasowskiemu i Jeremiemu Przy-
borze za piosenkę „S.O.S." (śpiewała 
Kal ina Jędrusik) . 

* 

Fest iwal Piosenki Po l sk i e j to d o r o c z -
na impreza, która wros ła n ie ty łko w 
k r a j o b r a z Opola , ale i utrwal i ła s ię w 
ka lendarzu k r a j o w y c h w y d a r z e ń k u l -
turalnych. T r u d n o sob ie w y o b r a z i ć lato 
bez p i o senek z Opola , p r o g r a m r a d i o -
w y i t e l e w i z y j n y t>ez O p o l a , p ły ty i 
koncer ty es t radowe b e z p iosenek z 
Opola . Fes t iwal w c i ą g u czterech lat 
stał się imprezą , która j a k żadna inna 
w Polsce wyttworzyła s p e c y f i c z n y k l i -
m a t serdecznośc i i życz l iwośc i d la 
wszystk i ch ar tys tów i w i d z ó w . 

R y s u j e s ię coraz w y r a ź n i e j o d r ę b -
ność s ty l owa p iosenki po lskie j . W P o l -
sce jest ipokaźna l iczba k o m p o z y t o r ó w 
z p r a w d z i w e g o zdarzenia, d o pisania 
t eks tów bierze s ię coraz w i ę c e j ludzi 
u ta lentowanych , p o e t ó w . Z e ś w i a t o -
w y c h os iągnięć techniki a r a n ż a c y j n e j 
p r z e j m u j e s ię d o b r e w z o r y . Dzięki s ta -
rannej se lekc j i p o z i o m artystyczny t e -
gorocznego Fest iwalu b y ł pod w z g l ę d e m 
m u z y c z n y m bardzo wysok i . Jeżeli c h o -
dzi o rezultaty artystyczne — Opo le 
można śmiało porówinać z San R e m o . 

Piosenkarka Kalinka Jędrusik i najmłodsza gwiazda Festiwalu Marta Martelińska 

: - • I 



L
^ AFFICHE a depuis longtemps pris 

rang parmi les arts graphiques. Pu-
blicitaire, sociale ou politique, elle 

attire nos regards sur les murs, nous in-
forme, nous instruit ou plus simplement 
nous plait comme un beau tableau. Pour-
tant la Biennale de l'Affiche organisée 
récemment à Varsovie était la première du 
genre. Quelque 300 artistes de 32 pays y 
ont présenté plus de 600 de leurs meilleures 
oeuvres. On s'attendait à une confrontation 
franco-polonaise. Celle-ci a bien eu lieu, 
mais des Japonais inattendus ont surgi 
pour remporter des médailles d'or bien 
méritées: Hiroshi Tanaka et son affiche 
pour la Campagne de donation du sang, 
Kazumasa Nagai pour sa publicité de la 
bière Asahi. Jan Lenica — que nos lecteułs 
connaissent bien — a aussi eu droit à une 
médaille d'or pour son affiche de l'opéra 
,,Wozzeck". Henrylc Tomaszewski (Défense 
de la Paix), Józef Mroszczak (Jamais plus 
Auschwitz), Julian Pałka (Notre XX siècle) 
et Roman Cieślewicz (,,Le Procès" de 
Kafka) ont mérité des médailles d'argent. 
Parmi les Français (dont Chagall, Jean 
Colin, Miro, Raymond Savignac) Roger 
Excoffon a eu les suffrages du jury pour 
sa très belle affiche ,,Air France — Cara-
velle", tandis qu'une médaille de bronze 
allait à André Pasture pour son tryptique 
vantant les chemins de fer belges. Deux 
autres manifestations accompagnaient la 
Biennale: une rétrospective de l'affiche 
polonaise au Musée National de Varsovie 
et un symposium international consacré à 
l'information visuelle. 

MiâÉk'^ 
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PLAKAT - OBRAZEM NASZEGO ŚWIATA 
OBOK P L A K A T O W p r z e c h o d z i m y codziennie . 

Jedne cieszą nasz w z r o k , inne drażnią, n a r z u c a -
ją , sugeru ją , na j częśc ie j coś r e k l a m u j ą . N i e r z a d -
ko są t o dzieła o w i e l k i c h w a l o r a c h a r t y s t y c z -
n y c h . R ó ż n o r o d n o ś ć f o r m p lakatu jest n a j b a r -
dz ie j c z y t e l n y m o d b i c i e m naszych czasów. O b r a -

zu je w s p ó ł c z e s n y nam świat i j e g o cywi l i zac ję , a r ó w n o -
cześnie i n f o r m u j e nas w sposób na j szybszy i wyraz i s ty . 

P o raz p ierwszy na j lepsze p lakaty z r ó ż n y c h stron ś w i a -
ta zebrane razem p o k a z a n o w W a r s z a w i e na I M i ę d z y n a r o -
d o w y m Biennale Plakatu. B l i sko 300 a r t y s t ó w z 32 k r a j ó w 
z a p r e z e n t o w a ł o p o n a d 600 prac , w y r ó ż n i a j ą c y c h się i n w e n -
cją, d o w c i p e m i skrótową f o r m ą , p r z e m a w i a j ą c ą b ł y s k a -
wiczn ie d o widza . 

Oczywiśc i e , że przy p i e r w s z e j takie j imprez ie m u s i a ł o 
do jść d o niespodz ianek . P r z e w i d y w a n o , źe Francuz i będą 
k o n k u r o w a ć z P o l a k a m i o p ierwszeństwo . T y m c z a s e m za -
skoczyl i J a p o ń c z y c y , którzy — j a k się okaza ło — i na t y m 
po lu m a j ą w i e l e d o powiedzen ia . Nie znaczy to jednak , że 
d w a interesu jące nas k r a j e — Polska i F r a n c j a — nie n a -
leżą do c z o ł ó w k i ś w i a t o w e j . 

P lakat japońsk i to wyraz i s ta s y m b o l i k a z n a k ó w ; n iemal 
j e d e n znak, m ó w i ą c y w s z y s t k o i w y s t a r c z a j ą c y za duże, 
pe łne treści obrazy i długie opisy. W k a ż d y m plakac ie w y -
stępuje r ó w n o w a g a wartośc i a r tys tycznych i i n f o r m a c y j -
nych. J a p o ń c z y k Hiroshi Tanaka b y ł w W a r s z a w i e b e z -
k o n k u r e n c y j n y . J e g o „Akcja krwiodawstwa — Campagne 
pour la donation du sang" — c z e r w o n e serce z kroplą 
k r w i — t w o r z y plastyczną ca łość zrozumiałą dla k a ż d e g o 
i w i e l c e w y m o w n ą . Drug i z łoty m e d a l o t r zymał też J a p o ń -
c z y k — Kazumasa Nagai za p lakat r e k l a m u j ą c y p i w o Asahi . 

Po lsk i p lakat — c ieszący się wie lką renomą n a c a ł y m 
świec ie — różni s i ę od i n n y c h w a l o r a m i a r tys tycznymi 
i t r eś c i owymi , z a j m u j e też inne m i e j s c e w odczuc iu s p o -
ł e c z n y m ; w inny niż np . w e Franc j i i Belgi i sposób jest 
e k s p o n o w a n y . „Nasze plakaty artystyczne wiszą na mu-
rach i to, co jest wystawione, stanowi codzienność naszej 
prodickcji graficznej, będąc elementem polskiego pejzażu, 
nie tylko zresztą miejskiego" — pisał Ignacy Witz. J e g o 
n iepowtarza lność p rze jawia się m.in. w „jakiejś niby nieco 
kameralnej polskiej poetyce i liryce, w czystości". 

W kategor i i kul tura lne j z łoty m e d a l o t r zymał Jan L e -
ni ca — za plakat o p e r y „ W o z z e c k " , a s rebrny — R o m a n 
Cieś lewicz za p lakat teatra lny „ P r o c e s u " K a f k i . S r e b r n e 
m e d a l e uzyskali też w kategor i i spo ł e czne j : H e n r y k T o -

Peter Knapp, francuski malarz, grafik 
i fotografik, długoletni kierownik ar-
tystyczny czasopisma „Elle" , wygłosił 
ciekawy odczyt i zaprezentował film 
żywo komentujący problemy informacji 
wizualnej. PodzieUł się także doświad-
czeniami współczesnego warsztatu fo -
toarrafika i grafika, wyrażając uznanie 
dla polskiej fotografii artystycznej 

Medalem wyróżniono świetny tury-
styczny plakat reklamowy „Air France 
— Caravelle" (poniżej z prawej), które-
go autorem jest R. Excoffon. Medal 
brązowy otrzymał André Pasture za 
tryptyk reklamujący belgijskie koleje 

m a s z e w s k i za plakat „ W obron ie p o k o j u " , Józe f Mroszczak 
za „ N i g d y w i ę c e j O ś w i ę c i m i a " i Jul ian Pa łka za „Nasz 
w i e k X X " . 

W ś r ó d dwudz ies tu p ięc iu F r a n c u z ó w w y s t a w i a j ą c y c h k i l -
kadziesiąt z n a k o m i t y c h prac znaleźli się tak w y b i t n i artyści 
jak Marc Chagall, Jean Colin, Jean Miro, Raymorvd Sa-
vignac, Roger Excoffon. I ch p lakaty w z b u d z i ł y duże za inte -
resowanie , k tóre ze s t rony j u r y w y r a z i ł o się p r z y z n a n i e m 
meda l i i w y r ó ż n i e ń . 

S ławni m a l a r z e i g r a f i c y s z w a j c a r s c y (Donald Brun, Ar-
min Hofmann, Hans Enri, Rolf Rappaz) o t rzymal i n a g r o d y 
i w y r ó ż n i e n i a przede w s z y s t k i m za konkretne , rea lne przed -
stawienie p r z e d m i o t ó w , chwytan ie jak g d y b y w przestrzeni 
ś l a d ó w r u c h u z subte ln ie t y l k o z a r y s o w a n y m przedmio tem. 

D o w o d e m w y s o k i e j rangi w a r s z a w s k i e j imprezy b y ł fakt , 
że w y s t a w a p lakatu stała się t y l k o jedną z t rzech j e j części 
s k ł a d o w y c h . Drugą część s tanowi ł h i s toryczny przeg ląd p o l -
sk i ego p lakatu w salach M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a -
w i e (program następnego Biennale przewiduje wielką wy-
stawę francuskiego klasyka plakatu Pawia Collina). Trzecią 
zaś — m i ę d z y n a r o d o w e s y m p o z j u m n a u k o w e p o ś w i ę c o n e in -
f o r m a c j i w izua lne j . Wzię l i w n i m udział f r a n c u s c y artyści , 
w ś r ó d nich Henryk Berlewi, m a l a r z po l sk iego pochodzen ia 
z Paryża , Peter Knapp i pro f . dr Abraham A. Moles, w y g ł a -
sza jąc c i e k a w e re feraty . 

• / 
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LA FKANCSA L OŁMA 
STCJoi y.^Tocromtfma 

F r a n o 

Alfred Lenlca (z prawej) 
zajął się na międzynarodo-
wym sympozjum zagadnie-
niami aktualnego języka 
plakatu, budząc żywe za-
interesowanie uczestników. 
Jego syn Jan Lenlca (z le-
wej), jeden z najwybitniej-
szych współczesnych mala-
rzy plakacistów, otrzymał 
na I Biennale złoty medal 
za plakat opery „Wozzeck". 
Dwa pokolenia sukcesów 



LES SAVANTS POLOIVAIS VEULEIMT REDUIRE 
LE TRIDUT PAYE A LA MER ET AUX RIVIERES 

D a n s les l abora to i res d e s c h i e n s o n t d é j à g a m b a d é 
SOUS l ' eau . E q u i p é d e „ b r a n c h i e s " art i f i c ie l les , u n 
h o m m e a passé une h e u r e dans l ' é l é m e n t l iquide . . . M a i s 
l ' eau reste t o u j o u r s ipour l ' h o m m e u n d e s p lus d a n -
g e r e u x é l éments . C h a q u e été e n P o l o g n e , 1500 à 2000 
p e r s o n n e s pér i s sent n o y é e s , 7000 a u x Etats -Unis , 1000 
e n A n g l e t e r r e . 

CE T R A G I Q U E T R I -
B U T p a y é à la m e r 
et a u x r iv ières n'est 
pas un iquement — 
a f f i r m e n t les s p é c i a -
listes — dû au fa i t 

que les gens ne sachent pas 
assez b ien nager, que les s a u -
veteurs soient i n s u f f i s a m m e n t 
préparés à leur tâche , où que 
les méthodes de sauve tage 
individuel , b o u c h e à bouche 
ou autres, soient i n s u f f i s a m -
ment répandues . L a m é d e c i n e 
est aussi en cause, puisqu 'e l le 
n'a pas su jusqu 'à présent 
p le inement exp l iquer le m é -
canisme de la m o r t par i m -
mersion. 

L e dr Marek S y c h de l ' A c a -
démie de M é d e c i n e à C r a c o -
vie s'est intéressé à ce p r o -
blème. Expér imentant sur des 
lapins, il veut é luc ider entre 
autres si la m o r t par i m m e r -
sion est p r o v o q u é e par le b l o -
cage mécanique des vo ies r e s -
piratoires et des lobules p u l -
monaires par l 'eau où si elle 
est le résultat — c o m m e l ' a f -
f i rment certains spécial istes 
— d 'une rupture de l 'équi l ibre 
é lectro lyt ique amenée par la 
d i f fus ion dans le sang de l 'eau 
absorbée des lobules p u l m o -
naires. 

Les résultats de ses r e c h e r -
ches indiquent q u e les d e u x 
théories ne p e u v e n t être e x a -
minées séparément . 11 s'est p. 
ex . avéré que les lapins s u p -
portent m ê m e ime f o r te di lu-
t ion d u sang ( jusqu 'à 23—27 
pourcent d 'eau provenant des 
lobules) et r eprennent rapi -
dement connaissance sans 
qu' i l soit nécessaire d 'apl iquer 
des m o y e n s de sauvetage spé-
c iaux. L e m ê m e phénomène 
p r o v o q u e par contre une mort 
rapide s ' i l est p r é c é d é d 'une 
désoxygénat i on poussée cau-
sée par une contract ion (ne 
f u t - c e q u e du larynx) a m e -
nant des perturbat ions de la 
vent i lat ion pulmonaire . 

Il est f rappant que l ' o rga-

n isme é l imine ex t raord ina i re -
ment v i te l ' eau des lobules 
pulmonaires , à condit ion t o u -
tefo is q u e la c irculat ion du 
sang soit ma intenue à un n i -
v e a u f r o n c t i o n n e l suf f isant . 

Le sang dilué par l ' eau est 
r a p i d e m e n t exp lusé des p o u -
m o n s et r e m p l a c é p a r d u sang 
frais . Cette constatat ion est 
part i cu l ièrement importante . 
Elle p r o u v e en e f f e t qu 'une 
chance de sauvetage ex i s te 
dans tous les cas o ù l 'on r é u s -
sit à mainten i r ne f u t - c e que 
la plus fa ib le act ivité car -
diaque. 

Si l ' immers ion du sys tème 
respirato ire est in ter rompue 
plus tard, s 'est à d i re après 
arrêt de la c i rculat ion s a n -
guine, les chances de surv ie 
d iminuent r a p i d e m e n t et t o m -
bent f ina l ement p r e s q u e à 
zéro. 

D e tels cas — constate le dr 
S y c h — ex igent s imul tané -
ment le sauvetage par r e sp i -
ration art i f i c ie l le et massage 
indirect du coeur . La surv ie 
du n o y é est alors f o n c t i o n du 
temps écoulé . 

On sera éga lement surpris 
d 'apprendre c o m b i e n fausse 
est la thèse qu ' i l faut c o m -
m e n c e r le sauvetage par 
„ v i d e r " l ' eau du noyé . T o u t e s 
les tentat ives d 'é l iminer l 'eau 
du s y s t è m e respirato ire (en 
dehors de la b o u c h e et d e la 
gorge ) ne sont — de l 'avis du 
m é d e c i n po lonais — qu 'une 
per te de temps d 'autant plus 
dangereuse que le cas est 
grave . Ce qu i importe est par 
contre d ' insuf f l er a u plus v i te 
de l ' o x y g è n e dans les p o u -
m o n s par la m é t h o d e la plus 
s imple , c 'est à dire par le b o u -
che à bouche . 

Ce n'est vraiment qu'en Pologne qu'un magnifique bison peut 
barrer le chemin à votre voiture. Dans forêt de Białowieża 
une telle reiscontre est chose courante, mais elle mérite quand 
même d'être fixée en photo pour les parents et amis... 

Au service des campagnes - l'Entraide Paysanne 
La Centra le des C o o p é r a t i -

ves A g r i c o l e s „Entra ide P a y -
s a n n e " est e n P o l o g n e la p lus 
grande des organisat ions c o m -
merc ia les . F in 1965, el le d i s -
posait de 65 m i l l e magas ins d e 
détai l d o n t l e c h i f f r e d ' a f f a i -
res a dépassé 80 mi l l iards d e 
z lotys . 

P lus d e 25 mi l l e centres d e 
serv ices art i sanaux — é l e c -
t r o - m é n a g e r s , b lanchisser ies , 
cordonner ies , etc — c o m p l é -
taient ce réseau, mis à la d i -
sposit ion non seu lement des 
4 mi l l ions d e m e m b r e s d e 
l 'Entraide Paysanne mais de 
toute la populat ion rurale. 

Préc i sons encore que la 
Centrale des Coopérat ives 

Des techniciens veillent cha-
que jour au parfait entretien 
des ces machines compliquées 

agr ico les p r o c è d e p o u r le 
c o m p t e d e l 'Etat à l 'achat de 
tous les produits agr ico les et 
à la d is tr ibut ion d e tous les 
m o y e n s de produc t i on n é c é s -
saires — machines , engrais 
art i f ic ie ls , insect ic ides etc . 

La d irec t ion des c oopéra t i -
ves „Entra ide P a y s a n n e " 
p o u r la vo ïvod ie de Szczec in 
a é t é la p r e m i è r e à se do ter 
d 'un centre d e m a c h i n e s a n a -
lyt iques et comptab les qui 
vent i le c h a q u e mo i s q u e l q u e 
800 mi l l e opérat ions . 

C e c i a p e r m i s d e c o n s i d é -
rab lement accé lérer la r o t a -
t ion des f onds , d ' amé l i o rer la 
surve i l lance des stocs et, p a r -
tant ,1a distr ibut ion. 

Des opératrices qualifiées (ci-dessus) préparent les cartes per-
forées qui seront ensuite traitées par la tabulatrice S A M - T - S M , 
machine analytique de très grande capacité (ci-dessous) 

LA RECHERCHE ATOMIQUE EH POLOGHE» 
N o u s p o u r s u i v e n t notre t our d ' h o r i z o n 

sur la r e c h e r c h e a t o m i q u e en P o l o g n e 
c o m m e n c é e d a n s le n u m é r o 28 d e , L a 
S e m a i n e " . L ' a m p l e u r d e s recherches" et 
d e s résul tats p r o u v e b ien q u e les savants 
p o l o n a i s n ' o u b l i e pas q u e c 'est un d o m a i n e 
o u v e r t à la s c i e n c e p a r l eur c o m p a t r i o t e 
— M a r i e C u r i e - S k l o d o w s k a . 

En c o m m u n , les groupes d e Varsov i e et de Cra -
c o v i e poursuivent , faute d e d isposer en Po logne 
des c o û t e u x accé lérateurs indispensables des r e -
cherches sur les réact ions nucléaires a v e c ions 
lourds à l 'Institut Uni f i é d e la R e c h e r c h e Nuc léa i -
re à Doubna près d e Moscou . 

Enf in , dans les d e u x grandes vi l les polonaises , 
on d e v e l o p p e les r e cherches concernant la s p e c t r o -
s c ^ e nuc léa i re (mesure des radiat ions) , c e c i en 
etroite co l laborat ion a v e c l ' institut d e Doubna . 

LES S E C R E T S D U M A G N É T I S M E 
U n e p lace à part rev ient a u x t r a v a u x polonais 

concernant la phys ique des solides et des l iquides, 
^ u r s u i v i s par des procédés nucléaires . On peut 
par t i cu l i èrement citer l 'étude, d i r igée par le prof . 
B. Buras , des structures magnét iques et c r i s ta l l o -
graphiques à l 'aide d e neutrons provenant d u 
réacteur E W A installé à Ś w i e r k près d e Varsov ie . 
Une m é t h o d e originale a été é laborée p o u r la 
mesure d u temps d e „ v o l " des neutrons. 

Uti l isée par des centres étrangers connus — 
à Doubna , à Ris au Danemark, et dern ièrement a u x 
Etats-Unis , e l le t rouve aussi des appl icat ions i n d u -
strielles, p. ex . pour les analyses sériel les des m a -
tér iaux magnét iques . 

Soul ignons que l 'Agence A t o m i q u e Internationale 
a r e c o m m a n d é au groupe d u pro f . Buras d 'adapter 
sa m é t h o d e a u x réacteurs d e puissance moyenne . 

E W A — A N N A — M A R Y L A — HELENA 
Malgré les possibi l i tés techniques modestes , o n a 

ob tenu en P o l o g n e des bons résultats dans le 
d o m a i n e d e la p h y s i q u e des réacteurs , surtout e n 
ce qui c o n c e r n e le transport des neutrons. Les 
t ravaux théor iques se sont concentrés sur l ' é labo -
rations d ' instruments et d e procédés de mesure 
phys ique , à l 'a ide d u réacteur E W A , des ensembles 
cr it iques A N N A et M A R Y L A , et d e l ' ensemble 
graphi t ique H E L E N A . 

LE P L A S M A — QUATRIÈME É T A T 
DE L A MATIERE 

Dans le d o m a i n e de la p h y s i q u e des réact ions 
thermonucléaires contrôlées , les études d u dr . M. 
Gryzinski et d e son groupe sur les col l is ions n u -
cléaires dans le p lasma ont acquis une large r é -
putation. 

L ' é tude de la t rans format ion d irecte d e l ' énerg ie 
thermique en énerg ie é lec tr ique à l 'a ide d e g é n é -
rateurs à p lasma se poursui t sous la d i rec t ion des 
professeurs P. N o w a c k i et W . Brzozowski . 

On se do i t aussi d e soul igner les succès abtenus 
dans la construct ion d e c h a l u m e a u x à p lasma, d e 
fours à haute températures et d 'autres installations 
qui t rouvent des appl icat ions industr ie l les d e p lus 
en plus larges. 

LES R A D I A T I O N S A I D E N T LES CHIMISTES 
On accorde en Po l ogne u n e grande importance 

à la ch imie des radiat ions, étudiée sous la d irect ion 
d u pro f . S. M i n e : uti l isation des rayonnements n u -
cléaires p o u r la g r e f f e super f i c ie l l e d e s po lymères 
f o r m a n t pe l l i cu le ; in f luence d e ces r a y o n n e m e n t s 
sur les processus intervenant dans les l iquides 
et les é lastoméres (p. ex . vulcanisat ion d u latex 
à d e s f ins sanitaires). C 'est un be l e x e m p l e d e r e -
cherches théor iques d o n n a n t l ieu à des appl icat ions 
prat iques . 

On poursui t éga lement l 'étude des processus 

d ' o x y g é n a t i o n radiat ive des hydrocarbures dans le 
but d ' obten ir d e nouve l les sources de produits 
p r é c i e u x (tels q u e les acides gras) à part ir d u p é -
trole . Soul ignons l 'uti l isation à ces f ins d e matériels 
u l t ra -modernes , tels q u e les brûleurs à p lasma. 

SUR L A PISTE DES A T O M E S MARQUÉS 
L'appl i cat ion d ' i sotopes rad io -act i f s , o u v u l g a i -

rement parlant des ,atomes m a r q u é s " pour l 'étude 
et le contrô le d e s processus techno log iques i m p o s -
sibles à isuivre p a r d 'autres p r o c é d é s — est 
d e v e n u e u n e vér i table „ spéc ia l i t é " polonaise , é l é -
m e n t p r é c i e u x d e la co l laborat ion entre la P o -
logne et les autres pays . C e d o m a i n e est représenté 
par les pro fesseurs K . A k e r m a n et P. H o f m a n et 
leurs col lalxjrateurs. En P o l o g n e m ê m e , les p r o -
cédés é laborés par e u x ont permis un notable 
accro issement d u r e n d e m e n t d ' instal lations i n d u s -
triel les telles q u e les f ours rotatifs des c imenteries , 
les coker ies etc, ainsi que le per f e c t i onnement des 
procédés de rect i f i cat ion d u zinc, d e récupérat ion 
d u plat ine des catalyseurs, ou la product ion d e 
mé.taux et é léments rares et purs : germanium, 
s i l ic ium, c a d m i u m etc. 

RADIOTOXÊMIE ET R A D I U M „ D " 
En radiob io log ie , les t ravaux dir igés en Po l ogne 

par le p ro f e sseur E. Kowalsk i , portent sur l 'étude 
des fac teurs p r o v o q u a n t la r a d i o t o x é m i e (maladie 
des radiations) . On peut y rapporter les recherches 
concernant l 'apparit ion des anémies et la g r e f f e d e 
la moel le . On étudie également l ' in f luence des 
isotopes radioact i fs sur les t ransformat ions b i o -
ch imiques intervenant dans les organismes a n i -
m a u x . Soul ignons surtout les t r a v a u x portant sur 
le rad ium D — isotope radioact i f d u p l o m b , a p p a -
raissant entre autres parmi les produits des e x p l o -
sions nucléaires . 

Dans tous ces domaines les chercheurs polonais 
co l laborent a v e c l ' A g e n c e A t o m i q u e Internatio -
nale, dans le cadre du contrat conc lu avec elle 
par la Po l ogne . 

F I N 



J A B R Z E C H W A 

POŻYTECZHEI CIEKAWE 

Jedna i ulic odbudowanego z ruin wojny Głogowa nad Odrą 

Z m a r ł w W a r s z a w i e Jan B r z e c h w a . W os ta tn i ch 
wierszach , k tóre na tydz ień p r z e d śmiercią o p u b l i k o -
w a ł w t y g o d n i k u „ S z p i l k i " , ze s m u t n y m u ś m i e c h e m 
żegnał s ię z t y m ś w i a t e m . W r ó c i ł d o l i ryki , o d k t ó r e j 
przesz ło 50 lat t e m u z a c z y n a ł swą t w ó r c z o ś ć . W ó w -
czas w y d a ł k i lka z b i o r k ó w poez j i , t w o r z o n y c h w k r ę g u 
„ S k a m a n d r a " . P o t e m zbrata ł się z satyrą i pozos ta ł j e j 
w i e r n y do k o ń c a . Pisał też t eks ty p iosenek , p u b l i k o w a -
n e p o d p s e u d o n i m e m , ,Szerszenia" . 

Jan B r z e c h w a b y ł j e d n a k p r z e d e w s z y s t k i m poetą 
p i s z ą c y m dla dziec i . N a j e g o z a b a w n y c h w i e r s z y k a c h 
w y c h o w a ł y się d w a p o k o l e n i a m ł o d y c h P o l a k ó w . 
„Kaczku-dziwaczka", „Tańcowała igła z nitką", „Pan 
Drops i jego trupa", „Pchła Szachrajka" — to n i e z a -
pomniane i pe łne u r o k u w i e r s z o w a n e op>owiadania. K o -
chały go za to w s z y s t k i e p o l s k i e dziec i . J e g o u r o c z e 
wiersze z n a ł y też dziec i Po lon i i w w i e l u k r a j a c h , d o -
k ą d t ra f ia ły książki z Po lsk i . 

Jan B r z e c h w a b y ł c z ł o w i e k i e m o w i e l k i m u r o k u o s o -
bist jmi , p e ł n j o n radośc i życ ia i dobroc i , p r z e m i ł y m w 
s tosunkach z ludźmi . Ś m i e r ć j e g o g ł ę b o k o p r z e j ę ł a 
w s z y s t k i c h , k t ó r z y go znali , ceni l i i kocha l i . N a d ł u g o 
pozos tan ie dla w s z y s t k i c h u l u b i o n y m poetą w t y m , c o 
dał i m w t w ó r c z o ś c i w c iągu 66 lat s w e g o ż y c i a . 

H u n t o r W ą g s i f f c t a c S f M 

O a Ł o a o w i E N A D O D R Ą 
G Ł O G O W . N a z w a t e g o m i a -

sta k a ż d e m u k o j a r z y się ze 
znaną z h is tor i i o b r o n ą G ł o g o -
w a w 1109 r o k u p r z e d n a j a z -
d e m H e n r y k a V . A l e h is tor ia 
t e g o g r o d u s ięga I X w i e k u . 
Od zaran ia p o l s k i e j p a ń s t w o -
w o ś c i G ł o g ó w , l e ż ą c y nad 
O d r ą , s t rzeg ł p r z e p r a w y p r z e z 
tę po l ską rzekę . 

R ó ż n e b y ł y k o l e j e t e g o h i -
s t o r y c z n e g o mias ta . W 1945 
r o k u w y c o f u j ą c a s ię a r m i a 
h i t l e r o w s k a p o z o s t a w i ł a na 
m i e j s c u G ł o g o w a j e d n o w i e l -
k i e r u m o w i s k o . M i a s t o z o s t a -
ło z n i s z c z o n e w 95 p r o c e n t a c h , 
a z z a b y t k o w e g o ś r ó d m i e ś c i a 
pozos ta ła jedina o l b r z y m i a 
sterta k a m i e n i . 

Dz i ś G ł o g ó w m a j u ż 13 t y -
s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . R e k o n -
s t r u u j e s ię p i a s t o w s k i e z a -
b y t k i , w z n o s i n o w e dz i e ln i ce . 
U r u c h o m i o n o w i e l e z a k ł a -
d ó w p r z e m y s ł o w y c h , j a k : c u -
k r o w n i ę , f a b r y k ę m a s z y n b u -
d o w l a n y c h i . k i l k a m n i e j -
s zych . N a j w i ę k s z ą s zansę d a -
ła m i a s t u o d k r y t a w t y c h 
o k o l i c a c h m i e d ź . W Ż u k o w i -
c a c h p o w s t a n i e w i e l k a huta 
m i e d z i . P r z y j e j b u d o w i e z n a -
laz ło za/trudnienie k i l k a t y s i ę -
c y o s ó b . G ł o g ó w — d a w n a w a -
r o w n i a s ta je s ię u p r o g u d r u -
g i e g o t y s i ą c l e c i a Polsiki m i a -
s t em h u t n i k ó w . P r z e w i d u j e 
się, że b ę d z i e m i a ł 40 t y s i ę c y 
o b y w a t e l i . 

M ł o d z i m i e s z k a ń c y G ł o g o w a 
c h l u b i ą s ię histor ią s w o j e g o 
mias ta . T u t a j w k o ń c u X V 

Rosną iw Głogowie nowe domy, powiększa się liczba ludności 

w i e k u u r o d z i ł s i ę w y b i t n y 
t e o l o g , a s t r o n o m i g e o g r a f , 
p r o f e s o r k r ó l e w s k i e j w s z e c h -
n i c y — Jan z G ł o g o w a . 

S p o ś r ó d h i s t o r y c z n y c h p a -
m i ą t e k z a c h o w a ł y s i ę r u i n y 
p ó ź n o i g o t y c k i e j k o l e g i a t y i 

k o ś c i o ł a b a z y l i k o w e g o z f r a g -
m e n t a m i p ó ź n o r o m a ń s k i m i . 
O d b u d o w u j e s ię też g o t y c k i 
z a m e k z n i s z c z o n y w 1945 r . 
M i e j s k i p a r k i n a d o d r z a ń s k i e 
b u l w a r y są u l u b i o n y m i m i e j -
s c a m i s p a c e r ó w i z a b a w . 

Joasia 
KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

i walizki 

Piast Kołodziej do żony 'Rzepichy o synu Ziemowicie: 
, — Dajmy pokój tym postrzyżynom dziecko może zrobić 
karierą muzyczną... 

Już tydz ień p r z e d w y -
j a z d e m na w a k a c j e m a ł a 
Joasia zaczę ła się p a k o -
w a ć . Wz ię ła w s z y s t k i e 
s w o j e sukienki , i tę z i e l o -
ną, i tę c z e r w o n ą , i tę w 
kropeczk i , i tę w p a s e c z -
ki. — „ A j a k m i będz ie 
z i m n o ? " — pomyś la ła . D o -
rzuciła d o wal i zk i d w a 
sweterki , d w a szal iczki , 
c i e p ł y żakiet i buc i czk i . 
Wal i zka by ła pe łna. 

, ,A m o j e z a b a w k i ? " — 
W y c i ą g n ę ł a z k u f e r k a 
d w i e la leczki , t r z y p i ł e c z -
ki, k o l o r o w ą paletę , p>oła-
maną rakietę , misia, k r ó l i -
ka i p a j a c y k a . D r u g a w a -
l izeczka by ła pe łna. 

P o t e m Joasia sob ie 
p r z y p o m n i a ł a , że jeśl i p ó j -

TROCHĘ GRAMATYKI 

P R Z Y S Ł Ó W K I 
Na każde pytanie : — J A K ? 
p r z y s ł ó w k i e m o d p o w i e d z tak: 

— J a k jes t w po lu? — s łonecznie , 
— Jak j es t w lesie? — c i chutko . 
— Jak m n i e lubisz? — serdecznie . 
— Jak czas lec i ? — prędz iutko . 
— Jak d ą b rośnie? — w y s o k o . 
— J a k g r z m o t h u c z y ? — donośn ie . 

S a d y kwitną szeroko , 
a p tak śp iewa radośnie . 

Popatrzcie — wszystkie przysłówki 
mają te same końcówki: 

WesołO', jasno, s zybko , 
ładnie , pi lnie , grzecznie . 

dz ie zb ierać g r z y b y , to 
t rzeba w z i ą ć koszyłk. A j e -
śli w r z e c e będą r y b y , to 
w a r t o p o ż y c z y ć w ę d k ę o d 
Stasia. I p r z y d a się j e s z -
c ze siatka na m o t y l e . T o 
w s z y s t k o z a p a k o w a ł a d o 
t obo łka . 

P ó ź n i e j przysz ła c ioc ia 
Hela i p rzyn ios ła Joasi 
p a c z k ę z c i a s t e m na d r o -
gę . A w u j a s z e k H e n i o 
o f i a r o w a ł j e j t o r b ę z c u -
k ierkami . A babc ia p r z y -
drepta ła , n iosąc d la Joasi 
d w a ki lo czereśni . A m a -
m a p r z y g o t o w a ł a w d u -
ż y m w o r e c z k u ch leb , k i e ł -
basę, c z t e r y t w a r d e ja jka 
i c zeko ladę . 

K i e d y t rzeba b y ł o w y -
ruszyć na d w o r z e c , tatuś 
za łamał ręce . Jak to w s z y -
stko zabrać? D w i e w a l i z -
ki , t obo ł ek , koBz.yk, w ę d -
ka, podusizka, paczka z 
c iastem, torba z j a j k a m i , 
czereśnie , chleb. . . Mus ia ł 
FKDprosić sąs iadów, a b y m u 
p o m o g l i . T a k w i ę c szli na 
s tac ję : tatuś z w a l i z k a m i , 
m a m a z t o b o ł k i e m , c ioc ia 
He la z k o s z y k i e m , sąsiad 
z w ę d k ą , babc ia z w o r -

k i em, a m a ł a Joasia z 
p a c z k a m i z c ias tem i j a j -
kami . Cała ta p r o c e s j a nie 
m o g ł a zmieśc i ć się w w a -
gon ie i m u s i a n o przez o k -
no p o d a w a ć siatkę na m o -
tyle , w ę d k ę na r y b y , w a -
lizki, t o rby , paczk i i c z e -
reśnie . 

A p o t e m przez całą d r o -
gę Joasia zamiast o g l ą d a ć 
p i ę k n y kra j obraz , mus ia ła 
p i l n o w a ć , b y w a l i z k i z g ó -
r y nie z lec ia ły , b y t o b o ł e k 
się nie rozwiąza ł , kosz nie 
po łamał , czereśnie nie 
zgnio t ły , cuk ie rk i nie z l e -
piły, siatka n ie podar ła i 
k ie łbasa nie pot łuśc i ła 
spódniczk i . 

I po co to wszystko? P o 
to, aby na kolonii, dokąd 
przyjechała, okazało się, 
że połowa tego bagażu by -
ła zupełnie niepotrzebna. 
Wystarczyłaby jedna wa-
lizka. A Joasia była obła-
dowana jak... 

K t o zna imię t ego z w i e -
rzęcia, k t ó r e mieszka na 
pustyni i k tóre jest z a w s z e 
m o c n o o b ł a d o w a n e ? Jego 
nazwa zaczyna się na 



JUŻ w p i e r w s z y c h m i e s i ą c a c h o k u p a c j i h i t lerowskie j 
K r a j u podjęte zostają a k c j e p o d z i e m n e ruchu o p o r u . G r u -
p y działaczy l e w i c o w y c h przystępują do organizowania 
walki z w r o g i e m i f o r m o w a n i a o d d z i a ł ó w partyzanctach. 
Działalność ta rozszerza się z chwilą powstania Polskie j 
Partii R o b o t n i c z e j . Oddzia ły z b r o j n e p o d e j m u j ą szereg 
śmia łych a k c j i . Rośnie siła i Uczebność armi i p o d z i e m -
nej . S k o n c e n t r o w a n e s i ły r u c h u partyzanckiego na L u -
belszczyźnie p o d e j m u j ą na prze łomie lat 1943 i 1944 r e g u -
larną w o j n ę p a r t y z a n c k ą . Oddzia ły A r m i i L u d o w e j , os ła -
b ia jąc hi t lerowskie zaplecze f r o n t u w s c h o d n i e g o , p r o w a -
dzą a k c j e o d w e t o w e za terror i zbrodnie 
W walce ze z n i e n a w i d z o n y m w r o g i e m rodzi się jeanosc 
c z y n u z b r o j n e g o r ó ż n y c h u g r u p o w a ń ruchu oporu . P a r -
tyzanci p o d e j m u j ą coraz śmielsze operac je b o j o w e , ewnie 
wie lu żołnierzy r u c h u o p o r u . W w a l c e o wolność o d d M ą 
iycie całe rodz iny . W a l k a zbro jna potęguje się. w roKu 
1944 p o w s t a j e p r a w d z i w y f r o n t Partyzancki n a terenach 
w s c h o d n i e j Polski . P o l s c y partyzanci współdzia ła ją tu 
skutecznie z radzieckimi partyzantami . P o t ę ż n y ośrodek 
ruchu p a r t y z a n c k i e g o p o w s t a j e na Kie lecczyźnie . 

S k o c z y l i ś m y d o za ładowanyc ł i s a m o c h o d a m i p lat -
f o r m . T u i ó w d z i e o d z y w a ł y się j f 
wystrza ły , zadudni ła rusznica lub krótką urywaną 
serią w a r k n ą ł e rkaem. 

W r e s z c i e uc i ch ło ¡wszystko — bi twa by ła skon -

^^Partyzanci przeszukal i w a g o n y . Z n a l e z i o n o m i ę -
dzy innymi iad ios tac j ę , żywność , « ^ " " d u r y b r o n 
krótką i m a s z y n o w ą . Wszys tko t o z a ł a d o w a n o na 
w o z y . 

— P o d p a l i ć poc iąg ! . . 
Buchnę ły w g ó r ę p łomienie ogarnia jąc długi r z ą d 

wagonów."^Ogień Iza la ł i ak burza, 
cysternach , p ł o n ą c y c h n i c z y m pochodnie . KięDy 
d y m u z p a l ą c e g o się p o c i ą g u przysłoni ły h o r y -
zont. 

G d y opuszczal iśmy p o l e b i twy , k ieru jąc s w e k r o -
ki do lasu na wzgórzu , g igantyczny nasz f a j e r w e r k 
j eszcze t rwał . K o l e j a r z - d r ó ż n i k w y r u s z y ł w r a z z 
nami . 

W drodze , r o z p a m i ę t u j ą c ś w i e ż o przeżyte e m o c j e , 
z n a j w i ę k s z y m uznan iem wyraża l i się partyzanci 
0 rusznicach przec i iwpancernych. 

P ierwszą taką rusznicę otrzymal iśmy jeszcze 
w grudniu 1943 r o k u od towarzyszy radzieckich 
z oddzia łu kapitana Czepig i , który z pierwszą częś-
cią s w e g o oddzia łu p r z y b y ł na Lubelszczyznę w 
grudn iu 1943 r. i s k i e r o w a ł się na południe, w lasy 
janowskie . D r u g a część przyby ła w kwietniu 1944 r. 
1 już w m a j u t e g o r o k u brała wraz z A L - o w c a m i 
udział w b i twie p o d R ą b l o w e m . 

W a l o r ó w radz ieckie j rusznicy, j a k ją nazywal i ś -
m y , peteeru, w ó w c z a s jeszcze nie znaliśmy. T o w a -
rzysze radz ieccy b a r d z o ją jednak chwali l i . W i e r z y -
l iśmy ich s ł o w o m , ale w y p r ó b o w a ć n o w ą broń 
chc ie l i śmy isami. 

„KoHka" zwróc i ł s ię któregoś dnia d o m n i e z p r o ś -
bą o zezwolen ie na w y p r ó b o w a n i e tak zachwalane j 
broni. 

— Gdz ie chcesz p r ó b o w a ć ? — zapyta łem. 
— Dobrze b y ł o b y postrze lać d o parowozu . 
— Strze la j — zgodz i łem się. 
Z a d o w o l o n y w y r u s z y ł w okol i ce Parczewa , za-

siadł t a m przy torze i oczek iwał . Wreszc i e na linii 
P a r c z e w — L u b a r t ó w pojaiwił się samotny pociąg. 
„ K o l k a " w y c e l o w a ł iw j e g o podbrzusze i poc iągnął 
za j ęzyk spus towy , raz dwa , trzy. 

R o z l e g ł się potężny hu!k i w c h w i l ę późnie j dał 
się s łyszeć g łośny huk u la tu jące j w powietrze 
pary. Os łonę l o k o m o t y w y pe teer przeb i ja ł jak pa -
pier. 

Od t e j chwi l i rusznica zdoby ła sobie w nas g o -
r ą c y c h i z a p a l c z y w y c h z w o l e n n i k ó w . Późn ie j n ie -
j eden raz mie l i śmy o k a z j ę stwierdzić , że jest ona 
n a p r a w d ę wspania łą bronią . 

P e w n e g o razu N i e m c y rozpoczę l i p r z e c i w k o na-
szym oddz ia ł om ob ławę . Wtargnę l i nawet do lasu 
i posuwal i się w j e g o g łąb , co b y ł o o ty le n i ezwy -
kłe , że n a ogó ł lasu N i e m c y bali się jak ognia. W y -
starczy ło w zasadzie so l idn ie ich ostrzelać spośród 
drzew , a b y ostudzić zapał w zarodku. 

P o d o b n i e b y ł o w czasie o w e j o b ł a w y . N i e m c y p o -
c z ą t k o w o z t u p e t e m wesz l i do lasu, ale już przy 
p i e r w s z y m zderzeniu się z nami przylgnęl i do z ie -
mi , p o c z y m b e z s e n s o w n i e poczęl i słać tysiące p o -
c i sków. T a k w y p a d ł o , że aby za jść N i e m c ó w od 
tyłu, mus ie l i śmy p r z e j ś ć drogę , przy które j oni 
utknęli . T r u d n o j e d n a k to uczynić , b o droga znaj -
dowa ła się p o d n ieus tannym ostrzałem cekaemu. 
W ó w c z a s t o p r z y p o m n i e l i ś m y sobie o peteerze. 
C h ł o p c y podczo łga l i się jak m o ż n a b y ł o najbl iżej 
do gniazda c e k a e m u i stwierdzi l i , że ukryty on jest 
za g r u b y m p n i e m drzewa. A l e i w tej sytuac j i r u -
sznica okazała się n iezawodna . Z l u f y w y c e l o w a -
ne j w środek pniaka j>osypała się seria strzałów 
i z ł owrog i c e k a e m zamilkł . 

D r o g a by ła w o l n a . M o ż n a b y ł o spaść N i e m c o m 
na karki . 

Nieraz jeszcze zresztą rusznice d o w i o d ł y swe j 
n iezawodnośc i i wszechstronnośc i . O p l u w a ł y także, 
i to celnie, czołgi , a n a w e t s a m o l o t y hit lerowskie . 

K i e d y znaleź l iśmy s ię na p r z e c i w l e g ł y m skraju 
lasu, nasz z n a j o m y dróżn ik zapytał , czy m o ż e już 
ode jść . 

— A czy b y ł o b y t o d la pana na j lepsze w y j -
ście? — zapyta łem. 

— M o ż e i nie, ale spróbuję . . . D a m sobie radę — 
zapewni ł . 

— Szczęś l iwe j drog i ! 
Pożegna l i śmy się serdecznie , w y r a ż a j ą c nadz ie ję 

s zybk iego spotkania . 
N i e b o p o k r y w a ł d y m z p ł o n ą c e g o poc iągu. 

P a r t y z £ Ł o c k i s ą d 
oj na w ogóle , a w o j n a partyzan-
cka w szczególnośc i , stwarza ¡wa-
runki , w których charaktery 
ludzkie p o d d a w a n e są nieustan-
nie na j t rudn ie j szym p r ó b o m . Je -
śli Partyzant n ie zda je egzaminu 

jeśli ulega s łabośc iom, czeka ją go różne k o ń -
sełowencje. Jedną z nich jest partyzancki sąd. 

M I E C Z Y S Ł A W M O C Z A R 

W 

Sądzenie żo łn ierza -partyzanta za pope łn ione 
przes tęps two nie b y ł o sprawą łatwą, pros tą , t y m 
bardz ie j g d y nie ł a m a ł o o n o w p u n k t a c h zasadni -
c zych r e g u l a m i n u s łużby par tyzanck ie j , g d y nie 
m i a ł o w y r a ź n y c h znamion sprzeniewierzenia s ię 
so l idarnośc i par tyzanck ie j czy zdrady , i w y d a w a ł o 
s ię w o b e c okrutnych p r z e j a w ó w w o j n y t y l k o m a ł o 
z n a c z ą c y m w y k r o c z e n i e m , j ak g d y b y w y k r o c z e -
n i e m „ c y w i l n y m " . 

Często j e d n a k przewin ien ie b y ł o t y l k o na pozór 
m a ł o znaczące . W rzeczywis tośc i m o g ł o ono , z w ł a -
szcza g d y nie l i lnwidawało się g o w porę , urastać 
do m i a r y przestępstwa i groz i ć poważnjrmi k o n -
s e k w e n c j a m i , g o d z ą c y m i w p o d s t a w y zwartośc i 
oddz ia łu i j e g o m o c y b o j o w e j . W a ż n e b y ł o n i e -
zmiernie i to r ó w n i e ż , że doikonane przewin ien ie 
godz i ć m o g ł o w opinie żo łn ierzy A L . K a ż d y w y -
stępek o d b i j a ł s ię e c h e m w ś r ó d ludności . Z d a r z a -
ło s ię , p o w i e d z m y , że któryś z p a r t y z a n t ó w „ z a j ą ł 
s ię drob iem w j a k i m ś gospodarstwie . M ó w i o n o 
w t e d y : „ S a m t e g o n ie rob i , pecwnie m u kazano , b o 
feto b y z j a d ł s a m trzy gęsi, a o n tyle zabrał" . G d y 
w i ę c padła j a k a k o l w i e k skarga ze strony ludnośc i , 
poszuk iwano w i n n y c h natychmiast i o d d a w a n o p o d 
sąd w tryb ie przysp ieszonym. B y w a ł o , że s t o s o w a -
n o i na j surowszy w y m i a r kary . 

W i e ś po lska wiedz ia ła , że P P R i j e j zbro jne r a -
m i ę — A r m i a L u d o w a — nie tolerują gwałtu . 

Z a z w y c z a j k a ż d e g o dnia rano c z ł o n k o w i e sztabu 
oraz d o w ó d c y poszczegó lnych j ednos tek s t a c j o n u -
j ą c y c h przy sztabie zda¡wali na o d p r a w i e re lac j e 
z ostatniego okresu. D o w ó d c a j ednostk i z w i a d o w -
cze j i n f o r m o w a ł o sytuac j i i s tn ie jące j w terenie , 
na k t ó r y m s ię z n a j d o w a l i ś m y ; d o w ó d c a j ednostk i 
bezp ieczeństwa m ó w i ł o nas t ro jach p a n u j ą c y c h 
w oddz ia łach ; d o w ó d c a j ednos tk i a p r o w i z a c y j n e j 
o m a w i a ł stan zaopatrzenia , t o znaczy i lość zapa -
s ó w i aktualny jadłospis . Szef j ednostk i sani tarne j 
i n f o r m o w a ł z n ó w o stanie zdrowia r a n n y c h i c h o -
rych, o r o d z a j u lekó¡w i żywnośc i , k tóre na leża łoby 
uzyskać. Szef sz tabu przedstawia ł o b e c n y m s y t u a -
c ję panującą w jednos tkach s t a c j o n u j ą c y c h na in -
n y c h terenach i w y t y c z n e d o w ó d z t w a . R a d i o t e l e -
graf ista w k o ń c u r e f e r o w a ł n o w o ś c i z d o b y t e przez 
s iebie w eterze. 

T e g o dnia z a a b s o r b o w a ł a nas m i ę d z y innymi 
n iewie lk ie j na pozi&r w a g i , n i emnie j n iecodz ienna 
sprawa. Szef bezp ieczeństwa , kpt. „ J u r a n d " , za -
m e l d o w a ł o zdarzeniu, jak ie m i a ł o m i e j s c e p o -
przedniego dnia : o t o j eden ze starych, o d o b r e j 
opini i p a r t y z a n t ó w ( n a z w i j m y g o tutaj „ H e n r y -
k iem") , p r z e b y w a j ą c wraz z oddz ia łem w e ws i , za -
bra ł p e w n e j d z i e w c z y n i e p ierśc ionek. 

W e z w a n o „ H e n r y k a " do sztabu. 
— Jesteście par tyzantem A r m i i L u d o w e j , czy 

tak? — p a d ł o p ierwsze pytanie . 
— Tak jest. — Oczy „ H e n r y k a " w y r a ż a ł y szcze -

re zdz iwienie z p o w o d u tak o c z y w i s t e g o pytania. 
— I, trzeba przyznać , d o b r y m p a r t y z a n t e m — 

dodał b a d a j ą c y „ H e n r y k a " cz łonek sztabu. — 
A j ednak doszły do nas o tob ie złe wieści . . . 

— Nie rozumiem. . . — w y j ą k a ł partyzant. — 
0 jak i ch „ w i e ś c i a c h " mowa? . . . Z d a j e m i s ię , że... 

— P o z w ó l , że m y n a j p i e r w p o w i e m y , co n a m 
się zdaje.. . A w i ę c zda je n a m się, że jeżel i z a b i e -
rasz p ierśc ionek dzie¡wczynie, to p e w n i e j u z p i e r -
śc ionek któryś tam z kolei . P r a w d a czy nie? 

— Jak Boga k o c h a m , p i e r w s z y raz ! — w y -
krzykną ł p ą s o w y j a k wiśnia „ H e n r y k " . — N i g d y 
nic podobnego. . . . 

— Nie przerywaj . . . S k o r o dziś b ierzesz p ierśc io -
nek, k tóry c i się spodoba ł , a jutro , b y ć m o ż e , b ę -
dziesz bra ł inne rzeczy , t o po ju t rze z pewnośc ią 
pó jdz iesz do wsi i p o w i e s z : „ N o , d a w a j , chłopie , 
co tam m a s z d o b r e g o i war tośc i owego . . . " Przec ież 
jako stary partyzant w iesz s a m , ile mie l i śmy k ł o -
p o t ó w z r ó ż n e g o r o d z a j u mętami . W i e r z y ć m i się 
nie chce, że trzeba zal iczyć do n ich i ciebie... 

— To n ieprawda ! N i g d y ! — w y b u c h n ą ł p a r t y -
zant. 

— N i e p r a w d a ? W i e m y , że zabrałeś dzieiwczynie 
pierścionek. 

— Niecha j tu s k o n a m , jeśli ukradłem.. . 
— W i ę c to ona ci go p o d a r o w a ł a ? — S ł o w a p y -

t a j ą c e g o brzmia ły sarkastycznie . 
— Nie. — „ H e n r y k " zac isnął usta. 
— W i ę c ? 
— S a m go sobie w ł o ż y ł e m na palec.. . Bo... b o t o 

chłopaki ma ją s w o j e d z i e w c z y n y i od tych d z i e w -
czyn ma ją takie „ ta l i zmany" , c o t o przynoszą 
szczęście.. . 

I ja t eż c h c i a ł e m m i e ć od d z i e w c z y n y taki „ t a -
l izman". . . W z i ą ł e m . W z i ą ł e m bez n i jak iego gwał tu 
1 n i jak ie j niewoli . . . Ona nic nie m ó w i ł a , nie b r o n i -
ła... Nie j e s tem win ien . 

— W i ę c g d y b y c i dała w pysk, w t e d y dop iero 
poczu łbyś s i ę w i n n y , tak? 

„ H e n r y k " zamilkł . 
P o dłuższej chwi l i p r o w a d z ą c y badanie po¡wle-
— Zostaniesz za t o o d d a n y pod sąd. P o d par ty -

zancki sąd... 
H e n r y k " podniós ł oczy. Mięśnie j e g o twarzy 

w y r a ź n i e drga ły . Stał z opuszczonymi ramionami , 
l e k k o przygarb i ony . Ż y w y obraz k r a ń c o w e g o p r z y -

gnębienia . Patrzy l i śmy na tę bezradną w te j 
chwi l i postać , j akże n iepodobną do tej , którą zna -
l i śmy z t r u d n y c h akc j i i b i tew. W s z y s c y przec ież 
lubili „ H e n r y k a " i za o d w a g ę , i za ko leżeństwo . 

— T o na razie w s z y s t k o — odezwał się szef 
sztabu. — Chc ia ł em cię jeszcze uprzedzić że są -
dzić cię będą two i ko ledzy . B o ty lko oni, właśnie 
two i k o l e d z y i t o w a r z y s z e broni mają pralwo c ię 
sądzić. M a m y nadzie ję , że sądzić cię będą surowo , 
ale sprawiedl iwie . . . 

— S u r o w o na p e w n o , t o j a w i e m , ale czy spra -
w i e d l i w i e ? — m r u k n ą ł p o d n o s e m „ H e n r y k " . 

— D l a c z e g o p e w i e n jesteś, że osądzą cię surowo , 
a wątp isz , że s p r a w i e d l i w i e ? 

— W i a d o m o , wojna. . . Sądy są krótkie. . . — o d -
par ł z rezygnac ją partyzant . 

— Him... D w a lata jesteś iw oddziałach i nic 
o p r ó c z d o b r e g o n ie można b y ł o o tobie powiedz ieć . 
Cieszysz się opinią d o b r e g o żołnierza. D l a t e g o m y -
śl imy, że t owarzysze , k tórzy będą cię sądzić , okażą 
się w stosunku d o c i eb ie wyrozumia l i . 

— Moż l iwe , że będą wyrozumia l i , nie przeczę , 
ale ja ich dobrze znam. W o l a ł b y m , żeby sądzi ł m n i e 
sztab. Proszę o to. 

— Nie. Sądz ić cię będą ko ledzy . T o wszystko . 
W skład s ą d u z¡istalł p o w o ł a n i starzy par tyzan -

ci — of icer , p o d o f i c e r i szeregowiec , którzy — tak 
j a k i s ą d z o n y — nie z j e d n e g o pieca ch leb jedli . 
W e z w a n y d o sztabu zespół s ę d z i ó w o t rzymał od 
kpt. „ J u r a n d a " krótką i n f o r m a c j ę o zajściu, jakie 
m i a ł o mie j s ce , a sędziowie p o w y s ł u c h a n i u j e j 
oświadczy l i , że marudz i ć nie będą i n iezwłoczn ie 
przystąpią d o dzieła. 

— P a m i ę t a j c i e : bądźc ie ob i ek tywni i sp^a¡wiedli-
w i — powiedz ia ł d o n i ch szef sztabu. 

P o d w y s o k ą , strzelistą sosną, z dala o d o b o z o -
w e g o gwaru , już od godz iny t rwała r o z p r a w a są -
dowa , na które j w charalcterze obserwatora ucze -
stniczył starszy o f i cer sztabu. Żo łn ierze w oddz ia -
łach wiedzie l i z a r ó w n o o p o p e ł n i o n y m przez „ H e n -
r y k a " przestępstwie 1 o p o w o ł a n i u sądu dla r o z p a -
trzenia t e j s p r a w y , j a k r ó w n i e ż o t y m , że teraz 
¡właśnie o d b y w a s ię ta n iezwyk ła w życ iu p a r t y -
zanck im r o z p r a w a „ s ą d u p o d sosenką" . Z dala w i -
dać b y ł o pod d r z e w e m s i edzących „ w k u c k i " p i ę -
ciu partyzantów. . . W oddziałach prze jęc i r ozpra -
wą żołnierze ż y w o m i ę d z y sobą dyskutowal i , 
p r zeds tawia jąc s w o j e w łasne „ w y r o k i " . 

W p e w n e j chwi l i zauważy l i śmy, jak t ró jka sę -
d z i ó w powsta ła z mie jsca . Domyś l i l i śmy się, że 
„ s ą d udał się na naradę. . . " P o d sosną, z g łową 
wtuloną ¡w kolana, pozostał samotny „ H e n r y k " . 
Czekał na w y r o k . 

Przedstawic ie l sztabu, k t ó r y w charakterze o b -
serwatora uczestniczył w rozprawie , tak nam zre -
f e r o w a ł j e j p rzeb ieg : 

R o z p r a w a mia ła charakter bardzo r z e c z o w y . Sąd 
tak przyc i sną ł „ H e n r y k a " do m u r u , że ten p r z y g o -
t o w a n y b y ł już na najgorsze . P o naradzie sędz io -
w i e w r ó c i l i p o d sosnę, a p r z e w o d n i c z ą c y , p o l e -
c iwszy o s k a r ż o n e m u wstać , p o w a ż n y m g łosem 
oświadczy ł : 

— A r m i a L u d o w a jest dumna, że m a d o b r y c h 
żo łnierzy , ś w i a d o m y c h w i e l k i e g o ce lu , o k t ó r y 
walczą. J e d n y m z takich żo łnierzy jest s z e r e g o -
w i e c „ H e n r y k " . A l e A r m i a L u d o w a nie m o ż e i nie 
będzie t o l e r o w a ć żadnych chul igańskich w y b r y -
k ó w , g o d z ą c y c h w j e j honor i dobre imię. D o -
w ó d z t w o przy każde j okazj i p r z y p o m i n a nam, że 
jeśli wieś , j eś l i masy p r a c u j ą c e n ie będą razem 
z nami, t o m y , partyzanci , nie m a m y tu nic do r o -
boty... I o t y m przede w s z y s t k i m powin ien p a m i ę -
tać partyzant „ H e n r y k " . A m i m o to dopuśc i ł się 
p o w a ż n e g o przestępstwa. Sąd partyzancki w sk ła -
dzie o b e c n y c h tu towarzyszy , r ozpat rzywszy s p r a -
w ę oskarżonego s zeregowca „ H e n r y k a " , p o s t a n o -
¡wił: 

Partyzant „ H e n r y k " uda się do wsi, zwróc i p o -
s z k o d o w a n e j dz iewczynie p ierśc ionek, a ponadto 
przynies ie od niej kar tkę z o d p o w i e d n i m p o k w i t o -
w a n i e m odb ioru j e j w łasnośc i i tę kartkę p r z e d ł o -
ży s w o j e m u dowódcy . . . Z a r ó w n o sąd, j a k t o w a r z y -
sze spoza grona s ą d u m i m o w s z y s t k o do par tyzan-
ta „ H e n r y k a " nie stracili zaufania i wiedzą , że nie 
t y l k o nie postąpi on już tak, j a k postąpi ł , ale w z o -
r o w y m z a c h o w a n i e m i odwagą w ¡walce zmaże 
w k r ó t c e pamięć s w e g o w y s t ę p k u . P o n i e w a ż o b d a -
r z a m y „Henryfea" zaufaniem, uda s ię on do w s i 
sam, bez żadne j eskorty.. . 

Widz ie l i śmy, j ak „ H e n r y k " d ł u g o jeszcze stał 
przy o g r o m n e j sośnie, p o d którą g o sądzono. 
O c z y m w t e d y myśla ł , nie dowiedz ie l i śmy się j e d -
nak nigdy. , „ , , 

— C o sądzic ie o w y r o k u ? — zapytał nas Janek 
Che łchowski . 

— Z d a j e się, że w y r o k b y ł mądry. . . Właśn ie m ą -
d r y : dostatecznie s u r o w y , s p r a w i e d l i w y i w y c h o -
wa¡wczy. Nade w s z y s t k o w łaśn ie w y c h o w a w c z y . . . 

„ H e n r y k " nie przestał b y ć w z o r o w y m partyzan-
t em i d o b r y m t o w a r z y s z e m w bi twie i na biwaku. 
Przec iwnie , w i d a ć b y ł o w y r a ź n i e j e g o usilne stara-
nia o odzyskanie d o b r e g o imienia. Uda ło mu się to 
rychło . P o j a k i m ś czasie nawet awansował . 

(27 - c. d.n.) 



ANKA K O W A L S K A 

M o g ę ci t o p o w i e d z i e ć : czekała, aż powiesz j e j sam. A ż s ię d o -
myśl isz , że toędąc n a j e j m i e j s c u , k r z y w d z i ł b y ś ukocł ianą osobę 
nie inaczej . A l e tob ie t o nie przysz ło na m y ś l : cz łowiek , k tóry nie 
kradnie , daleki jest od o b a w , że zostanie o kradz ież posądzony . 
Zna łeś s w o j e życie , znałeś siebie, Teresę ; i a tmos fe rę napięć 
w t w o i m domu, u ta j onych lub u j a w n i o n y c h uraz, zacięć i n a d -
kriaszeń; i wiedz ia łeś , j a k grube są ściany, k tóre każde z w a s 
ustawiało p r z e d drugim. 

A j e d n a k zapomniałeś , że nic z t ego nie b y ł o znane j e j ; a c iebie 
ona znała t y l k o z sobą , t y lko w o b e c n i e j same j . 

(Pewnego w i ę c dnia pokona ła d u m ę i w s t y d , i s trach ; zapytała , 
o d w r a c a j ą c twarz. Jednak choroba d ługo nie l eczona trudnie jsza 
jest do zwalczen ia ; d ługo jeszcze , co p e w i e n czas, c h w y t a ł ją atak 
n ieu fnośc i i wstrętu , g w a ł t o w n e j n ienawiśc i d o c iebie i ca ł e j w a -
szej s p r a w y ; w y k r z y w i o n a i s za le jąca rzucała obelgi , r o z d r a p y -
w a ł a na p ó ł zago joną bliznę. Pamię tam, że k iedyś i ja zosta łam 
w t o w m i e s z a n a ; ktoś opowiedz ia ł k i edyś j eden z o h y d n y c h k a -
w a ł ó w na temat w y k o n y w a n y c h ze znużeniem i sumiennośc ią 
„ o b o w i ą ż k ó w " małżeńskich , i p a m i ę t a m nag le w y z w o l o n e z A g a t y 
wyuzdan ie , bo leśnie dla m n i e obrzyd l iwe . G d y ś m y zostały same, 
powiedz ia łam, że by ła wstrętna , i — j a k o ś w i a d e k n a t y c h m i a s t o -
w e g o ataku o k r o p n e j c h o r o b y A g a t y — p o j ę ł a m smutny p o w ó d 
j e j cyn i zmu. 

B y ł a m p o t w o j e j stronie, choć do tknę łam pa l cem j e j z ran ionego 
wnętrza . N i e jesteś n iewinna — p o w i e d z i a ł a m ; nie m o ż e s z b y ć 
n iewinna , jeśl i tak myśl isz . Nie jesteś n iewinna, a on t a k : on jest 
n iewinny , d la tego mi l cza ł — p o w i e d z i a ł a m ; dlatego, py tany , o d p o -
wiedz ia ł ; d latego sądzi, że raz powiedz iane , s ta ło s ię o c zywis te ; 
a ona ca ła uc ichła , b r o d ę włoży ła w d łonie , śc iągniętą, zasłuchaną 
twarz , i pamiętam, jak j e j o p o w i a d a ł a m o tob ie : i t o b y ł j e d y n y 
raz, k i edy c iebie przed nią bron i łam. 

M ó w i ł a m to w s z y s t k o w imię p r a w d y , nie z l itości d o nie j . W y -
s tępowałeś wyraz i ś c i e na t le naszych b i u r o w y c h w s p a n i a ł y c h m ę -
skich o k a z ó w , ich t y p o w y c h d o w c i p ó w i zwierzeń. W i d y w a ł a m 
wie l okro tn ie n iesmak i wstrę t k o ł o t w o i c h ust, z z a ż e n o w a n i e m 
o d w r a c a n y w z r o k ; bjrwałeś także w o b e c nich z łoś l iwy i n ie by ła 
t o z łoś l iwość dobroduszna. N i g d y też nie z a c h o w y w a ł e ś s ię s a m c z o 
i nachalnie na ż a d n y c h z przy j ę ć t owarzysk i ch , na k t ó r y c h b y w a -
łam obecna, i zawsze w y c z u w a ł a m w tob ie coś n ieokreś lenie de -
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l ikatnego. Tak i ch j a k ty w a r z y b y l e c o i by le co w r o g o usposabia. 
Ł a t w o z a m y k a j ą s ię w sobie , zac inają , o twiera ich t y l k o d ł u g o -
trwała czułość i w i e l k a przy jaźń . T a c y j a k ty nie nadają się na 
c h w i l o w y c h k o c h a n k ó w ; n a w e t g d y b y poc iągnęła ich jakaś k o -
bieta, tys iące skrupu łów, w a h a ń i w s t r ę t ó w odbierają im chęć do 
zbl iżenia, a n i emal w s z y s t k o w tej kob iec ie m o ż e ich każde j s e -
k u n d y zraz ić i z jeżyć . T a c y j a k ty 

^i® t jywają też d o b r y m i m ę ż a -
mi — u ż y w a j ą c określenia Agaty , dla k tóre j dobry m ą ż t o z a k o -
chany i k o c h a j ą c y m ę ż c z y z n a ; rnógłbyś n im b y ć w s p e c j a l n y c h 
w idea lnych w a r u n k a c h , takich, jak ie s ię nie t ra f ia ją ; jakie t ra -
f ia ją się m o ż e j w t e d y , jeśli kob ie ta k o c h a c z a r u j ą c o i n iestrudze-
n ie : n iestrudzenie czaru jąco . 

31 
M ó w i ł a m j e j to i m ó w i ł a m też, że jest n i e k o n s e k w e n t n a ; tyle 

wiesz o mi łośc i , m ó w i ł a m , tak w y s o k o ją stawiasz. A gdzie s ię p o -
dz iewa t w o j a wiedza , t w o j e w y c z u c i e , w y s o k a ranga miłośc i , j e -
śli w t y m j e d n y m mie j s cu , w t y m „ c i e l e s n y m " m i e j s c u w a h a s z się 
uwierzyć w cz łowieka , dla k t ó r e g o nie waha ł aś s ię zniszczyć w s z y -
stkiego w t w o i m życ iu na dziś i na przysz łość , wszys tk iego , co j e -
g o m o g ł o b y odsunąć w tob ie na plan drugi . D laczego , d laczego 
d laczego? 

W t e d y z a ł a m u j ą c ręce, powiedz ia ła : 
— T o dlatego, że ja g o zdradz i łam; a teraz płacę. Jeśli sobie nie 

m o g ę w i e r z y ć , j ak m o g ę w i e r z y ć j e m u ? 
B i e g a j ą c m i ę d z y sprzętami opowiedz ia ła mi o t amt ych trzech. 

32 
P i e r w s z y to b y ł Dreyer , słyszałeś o nim. Ja o ndm w i e m od pani 

Z o f i i ; r o z m a w i a ł a m z nią k iedyś tu w Warszawie , p r z y j e c h a ł a do 
A g a t y na parę dni — l u b i ł a m b a r d z o A g a t ę w rol i córki — a p e w -
ne popo łudnie , p o d c z a s jak iegoś zebrania w Rad io , spędzi ła ze 
mną i w t e d y powiedz ia ła mi , j a k b a r d z o pragnę ła kiedyś , a b y 
Agata w y s z ł a za Dreyera . 

— On b y s ię nią z a o p i e k o w a ł — powiedz ia ła i popatrzy ła na 
mnie uważnie i pi lnie , o czy A g a t y w c i e rp l iwe j t w a r z y m a t k i szu-
k a j ą c e j u o b c e g o w i e d z y o w ł a s n y m dz iecku ; s t rop i łam się, w z r u -
szona, ale nie m o g ł a m j e j p o m ó c , a pani Z o f i a pok iwała g łową — 
s p o k o j n y i znużony gest cz ł owieka , k t ó r e m u dość jest j e m u w i a -
d o m y c h rzeczy . 

— Ona chce w s z y s t k o inacze j . Nie tak, jak jest, ty lko tak, jak 
b y chciała. Przec ież ona nie chce n i c z e m u ustąpić , nie uznaje ż a d -
n y c h prawide ł . — T o b y ł a dzielna koliieta, w ie l e r o z u m i e j ą c a k o -
bieta, i nie chciała p łakać ; przerwała na m o m e n t , na bardzo ciężki 
m o m e n t , i nie patrzy łam na nią, b o c o w iedz ia łam ja, nie p o w i n n o 
j ednak stać się w pe łn i w i a d o m e m a t c e Agaty , i m a t k a A g a t y p o -
wiedz ia ła : 

— T o b y ł o zawsze b a r d z o dobre , k o c h a j ą c e , ale bardzo. . . zu -
c h w a ł e dz iecko . D o s y ć z łego, że k o c h a j ą c e i zuchwałe . A l e to, c o 
najbardzie j . . . c o m n i e przeraża, bo... ze w z g l ę d u na j e j los... 

I w a h a j ą c się, s zuka jąc s ł ów , b r n ą c przez w ł a s n y t a j e m n y 
strach, pani Z o f i a powiedz ia ła , że Agata jest zauroczona ż y c i e m ; 
i że n igdy i n igdzie nie dostrzega n i ebezp ie czeńs tw : taki c z ł owiek 
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jest bardzo n iebezp ieczny — dla innych i dla siebie. P r z e p c h n ą w -
szy t o z'danie przez d r o b n e , drżące , czyste usta, m a t k a A g a t y w y -
znała s zybko , b y ć może , p r a g n ą c m e g o zdumienia , że s ię boi . 
Przyc isnę ła zębami dolną w a r g ę , a ja w y m a m r o t a ł a m coś c i chego , 
rozdarta m i ę d z y A g a t ę a nią. W t e d y z d o b y w a j ą c s ię na b łahy, 
ś w i a t o w y uśmiech, powróc i ła d o marzeń o Dreyerze . 

S ł y s z ą c j e g o n a z w i s k o teraz z ust Agaty , p r z y p o m n i a ł a m sob ie 
tę r o z m o w ę z panią Zo f ią i j e j strach o dziecko. T r u c h l e j ą c p o -
m y ś l a ł a m o M a r k u : k iedyś stanie się tak, że obcy , a nde ja, pozna 
p r a w d z i w e "krwawienie j e g o serca. B ę d ę pamiętała pewną noc , 
którą przepłakał , z ą b k u j ą c ; i łatę na spodenkach , na k t ó r y c h z j e -
chał z m a ł e j g l inianej gó rk i ; a także wsze lk ie n i e u c h w y t n e z m i a -
ny n a s t ę p u j ą c e p o sobie w j e g o m a ł y m r o s n ą c y m c ia łku ; i to, j a k 
na w s i zag inął p e w n e g o dnia, a ja b iega łam d o lasu i nad rzekę, 
i na gośc in iec pe łen b ia łego kurzu w z n i e c a n e g o przez s trasz l iwe 
traktory , a p o t e m w y s z e d ł do m n i e nagle spomiędzy zagonu żyta 
i lnu, a ja b i łam go i ca ł owa łam, p łacząc . Będę t o pamiętała 
i w s z y s t k o inne. A l e to nie ja b ę d ę wiedziała , o d czego ginie, o d 
c zego mi lkn ie ze szczęścia , ani w j a k i m mie j s cu życ ia w y b r a ł s w ó j 
los. 

33 
P i e rwszy w i ę c , p r z y w o ł a n y przez A g a t ę gestem jeśl i nie r o z p a -

czy jeszcze, to w k a ż d y m razie gestem ca łk iem ś w i a d o m e j zemsty 
za w y r z ą d z o n y sobie ból , p i e rwszy w i ę c to by ł Dreyer . 

O w o la to w s ierpniu b y ł o t ro chę chłodne , m n i e j się leżało 
w piasku, w o c z y s z c z a j ą c y m szepcie morza . Górą sunęły n iec ier -
pl iwe, g n i e w n e ob łok i ; p o p o ł u d n i u z a z w y c z a j zb i ja ły się w f i o l e -
tową szarosć s z t o r m o w e g o nieba. W i ę c e j b y ł o czasu na w y c i e c z k i 
s a m o c h o d e m i w i e c z o r n e w y p r a w y do kna jp . P o d koniec s ierpnia 
Dreyer wiedz ia ł j ednak dobrze , iż prócz d a r o w a n e g o m u dwa , trzy 
razy ciała A g a t y n ie dostanie od nie j n igdy nic w i ę c e j ; zazdrośni 
0 rywala , ale przec ież lo ja lni malarze któregoś w i e c z o r a zapytali 
A g a t ę : : „D laczego jesteś taka zła? T o p o r z ą d n y c h ł o p " — a ona 
rozpłakała s ię im w biały dzień, przy s to l iku w kawiarn i . Przez 
następne d w a dni s iedziała w d o m u z matką , opasana f a r t u c h e m 
w niebieskie kwiatk i uczyła s ię g o t o w a ć — z czego zresztą n igdy 
nic nie wysz ło . T r z e c i e g o dnia przyszedł od c iebie list. 

By ł t o ten list, w k t ó r y m napisałeś, że w j e j życ iu możesz b y ć 
ty lko m a r g i n e s e m : obarczony dziećmi, d o m e m , żoną, a ty 
chcesz s ię b a w i ć i ż y ć ; ty m o ż e s z m i e ć wszystko , ja nic n ie m o g ę 
mieć , a nawet to, c o m a m , rozpada m i się, krusze je w rękach, 
schnie" . 

I napisałeś — a n ie łatwo ci to przysz ło — o swo im wstydz ie . 
I napisałeś : „Nie trzeba w c a l e , żebyś m i w y b a c z y ł a , b o ja i tak 

nie będę m ó g ł w y b a c z y ć sobie . Tego , że s i ęgną łem p o ciebie, w y -
próchnia ły z chęci do walk i , p rzekonany , że w a l c z y ć mi nie w o l n o , 
że n igdy już nie będzie mi w o l n o w a l c z y ć o to, c z y m ty jesteś. 
1 tego też nie w y b a c z a m sobie, że pros i ł em cię, abyś została, tam 
na d w o r c u . T o d latego piszę ten list. T y zrozumiałaś, ale ja też 
zrozumia łem, choc iaż o w i e l e za późno. Nie w o l n o m i b y ł o c iebie 
W z y w a ć ; n ie jest mi w o l n o c iebie w z y w a ć , nie w o l n o mi chc ie ć 
c iebie za t rzymać" . 
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I podpisałeś s ię : „ M a r g i n e s " . 
T e g o dnia Agata posz ła w c z e ś n i e spać ; p r z e c i ą g a j ą c s ię ze s ł o -

dyczą i l en is twem ogłosi ła m a t c e pyzy ko lac j i , że m a r z y o d ług im 
czytaniu i d ł u g i m w s p a n i a ł y m śnie, „lumrę, jeśl i m i k t o p r z e s z k o -
dz i " — powiedz ia ła ze w z n i e s i o n y m i patetyczn ie oczami , i już p o 
ó sme j uca łowała m a t k ę na dobranoc . Pani Z o f i a też czytała 
w s w o i m p o k o i k u i przez szparę u p r o g u widz ia ła świat ło w p o -
k o j u A g a t y n a j w y ż e j przez godz inę ; p o dz iewiąte j b y ł o tam już 
c iemno. 

Przez tę godz inę Agata leżała wspar ta na ł okc iu pa t rząc w t w ó j 
list. Patrzy ła i oczy miała suche , s u c h y m i oczami patrzy ła w t w ó j 
list, w to t w o j e n iepoważne , słabe, k o b i e c e piismo; t o t y l k o mi 
powiedz ia ła , i nie w i e m , j a k go, ten list, p r zy j ę ł a ; „ c o ś s i ę stało ze 
mną , ale nie w i e m , c o " — powiedz ia ła . P o t e m zgasiła świat ło i l e -
żała z suchą, cienką kartką w palcach , zacisnęła pa lce na te j k a r t -
ce i leżała, g łosy p i j a k ó w niosły s ię z u l i cy przez o twarte okno , 
p o t e m wsta ła i drżąc z z imna siedziała na parapec ie , deszcz de l i -
katną ścianką m ż a w k i do tyka ł j e j twarzy . 

Następnego rana pani Z o f i a mia ła w i z y t ę u z n a j o m e j w e W r z e -
szczu, z Agatą u m ó w i ł y s ię o trzec ie j po po łudn iu w restauracj i . 
K o ł o dziesiątej p r z y s z e d ł D r e y e r ; zastał ją samą , z g ł ębok imi 
oczyma. Ręka , które j dotknął , by ła gorąca , p o c a ł o w a ł ją n i e ś m i a -
ło, usta mia ła z imne i suche. T y m i z i m n y m i i s u c h y m i ustami 
przywar ła do niego, do j e g o w a r g i oczu , mi lcza ła , rozp łomienia ła 
się w j e g o r a m i o n a c h coraz bardz ie j rado_snych, p e ł n y c h c zu łego 
zdumienia , poc iągnę ła g o namiętnie , ł apczywie , poc iągnę ła go 
gn iewnie i b łagalnie na łóżko , na ł óżko zasłonięte b r u n a t n y m k i -
l imem, oddała m u się jak g d y b y go brała , z wśc iekłośc ią i t ę skno -
tą, myślał , że s ię pomyl i ł , g d y sądził , że p r ó c z j e j ciała na chwi lę 
n igdy nic od n ie j nie o t rzyma, ty dzikusie, szepta ł w uniesieniu, 
a k iedy się skończy ło , powiedz ia ła , o czy miała zamknięte i po j e d -
ne j dwie łzy sp łynę ły s p o d każde j p o w i e k i ; patrzył na te łzy, na 
j e j w y c z e r p a n i e , patrzy ł w przerażeniu i zmieszaniu, a ona p o w i e -
działa i po łoży ła dłoń na szyi , drobna żyłka pulsowała p o d d łonią : 

T y mnie też nie ocalisz. 
P o po łudniu w y j e c h a ł a do W a r s z a w y . D o ciebie. 
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Pi j , p roszę ; ale nie teraz jeszcze b ę d ę o tamtych mówi ła . T o nie 
m o ż e b y ć nagi fakt . Z s a m e g o faktu — czy m o ż n a się czegoś d o -
wiedz ieć? Jedyną p r a w d z i w ą Icsiążką o c z ł owieku b y ł b y w ó w c z a s 
rocznik statystyczny. 

P r z y j e c h a ł a do W a r s z a w y nocą , zadzwoni ła do ciebie i te le fon 
przy ję ła Teresa. 

— P o m y ł k a — powiedz ia ła Agata . Siedziała jeszcze chwi lę na 
tapczanie , w płaszczu, z parasolką na ko lanach. 

Lato , które tego r o k u spędziłeś z Teresą , matką, dziećmi, b y ł o 
j e d n y m z w a s z y c h na jgorszych . Mężczyzna potraf i b y ć w d o m u 
c z a r u j ą c y i m i ły , jeśl i zdradzi ł na chwi lę ; a lbo jeśli przeżywa coś, 
c o pragnie z a c h o w a ć , przedłużyć , jeśli ma szanse; ale w ó w c z a s 
gdy w imię d o m u skazał na przeminięc ie te właśnie szanse, które 
miał , k tó rych sobie odmówi ł , w t e d y płaci żona. Płaci dom. 
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Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
5 3 , r u e d e s A c a c i a s 

- P A R I S X V I I 
(na rogu Avenue 

Mac — Mahon) 
T E L . : G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M 4 ł r e - E T O I L E 

D. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , quai de la Teurnelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-Î7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Głos ma Mìc l i a l inka 

Znacie pana Gadułkę? 

iĄDoUfkie^ 
KUCHNI 
Pani B. G. z M O N T P E L -

LIER prosi o przepis na zupę 
owocową i na klopsiki cie-
lęce. 

O t o o n e : 
Z U P A Z W I S N I 
LtJB C Z E R E Ś N I 

50 dkg wiśni lub czereśni, 
15 dkg śmietanki, 15 dkg cu-
kru, 1 dkg mąki ziemniacza-
nej allm kukurydzianej (mai-
zena) cynamon, goździki. 

O w o c e o p ł u k a ć , za lać g o r ą -
cą w o d ą i u g o t o w a ć z p r z y -
p r a w a m i . N a s t ę p n i e p r z e t r z e ć 
p r z e z isito, o s ł o d z i ć i i x ) d p r a -
w i ć m ą k ą k u k u r y d z i a n ą r o z -
p u s z c z o n ą w z i m n e j w o d z i e . 
Z a g o t o w a ć , p o ł ą c z y ć ze ś m i e -
t a n k ą . P o d a w a ć z imną l u b 
g o r ą c ą z k l u s e c z k a m i . 

K L O P S I K I CIELĘCE 
W SOSIE 
P O M I D O R O W Y M 

50 dkg cielęciny mielonej, 
5 dkg czerstwej bułki, 4 dkg 

tartej bułki, 1 jajko, sól, 
pieprz, cebula, 6 dkg tłuszczu 
do smażenia, ser, ryż. 

N a m o c z y ć b u ł k ę , w y c i s n ą ć . 
Następnie m i ę s o r o z m i e s z a ć 
d o b r z e z bu łką d r e w n i a n ą 
łyżką . D o d a ć j a j k o i p o d d u -
szoną cebu lę , só l , p i e p r z i 
w s z y s t k o r a z e m z m i e s z a ć . 
Z r o b i ć o w a l n e k o t l e c i k i , p a -
n i e r o w a ć w t a r t e j b u ł c e i o b -
s m a ż y ć na r o z g r z a n y m t ł u -
s z c z u z diwócłi s tron. U g o t o -
w a ć r y ż na s y p k o . P r z y r z ą -
d z i ć sos EKJmidorowy. K o t l e -
c ik i u ł o ż y ć na p ó ł m i s k u d o 
zap iekan ia , o b ł o ż y ć u g o t o w a -
n y m r y ż e m , w s z y s t k o p o l a ć 
g ę s t y m sosem p o m i d o r o w y m . 
Z w i e r z c ł i u p o s y p a ć t a r t y m 
s e r e m . W s t a w i ć d o p i e k a r n i -
k a i z a p i e k a ć 20 minut . 

Smacznego! 

E k s p o r t Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 , rue du Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

T é f . T A I ł b o u ł 5 8 - 7 2 
Metro : Słrosbourg Sł. Denis albo Chółeau d'Eau 

poleca : 

• SWETRY damskie i męskie 
• GARSONKI 
- BLIŹNiAKI 
- WŁOSKIE PŁASZCZE NYLONOWE 
• K O S Z O L E 
• F O T R A Itd. 

r ó w n i e ż w y s y ł a d o P o l s k i 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A P T A g w a r a n c j a 
W A K l A — S O L I D N O Ś Ć 

M a g a z y n y o ł w a r t e 
c o d z i e n n i e o d 9 - ł e i 1 9 - ł e i o p r ó c z n i e d z i e l 

P i s a ł a m w j e d n y m z m o i c h f e l i e t o n ó w 
o t y m , j a k ito n i e k t ó r e k o b i e t y luto ią d u -
ż o m ó w i ć . A l e p r z y z n a m s i ę w a m , ż e 
j e s z c z e w i ę k s z ą p l a g ą o d g a d a t l i w y c h 
k o b i e t są g a d a t l i w i m , ą ż c z y ż n i . A t a c y 
z d a r z a j ą s i ę c z ę ś c i e j n i ż s i ę n a o g ó ł p r z y -
p u s z c z a . Z w ł a s z c z a g d y z a c z y n a j ą j u ż 
ł y s i e ć l u b s i w i e ć . 

S p o t k a ł a m w c z o r a j n a u l i c y m e g o b y -
ł e g o s ą s i a d a p a n a G a d u ł k ę . 

— D z i e ń d o b r y p a n i — u c i e s z y ł s i ę — 
C o m m e n t ę a v a ? C o s ł y c h a ć ? 

N i e w i e m n i g d y , c o o d p o w i e d z i e ć n a 
t o ; s t e r e o t y p > o w e p y t a n i e : , , C o s ł y c h a ć ? " . 
O d p o w i a d a m w i ę c : „ D z i ę k u j ę " . 

— O , t o d o s k o n a l e — m ó w i r a d o ś n i e 
p a n G a d u ł k a . — A c o m ę ż u ś p o r a b i a ? 

( C o j e g o m ó j „ m ę ż u ś " o b c h o d z i ? ) 
— D z i ę k u j ę — i p o w i a d a m b e z s e n s u . 
— N o t o c h w a ł a B o g u . A s i o s t r z y c z k a ? 
D z i ę k u j ę p>o r a z t r z e c i . P a n G a d u ł k a 

c a ł y s i ę r o z p r o m i e n i a . 
— T y m l e p i e j — s z c z e b i o c e . — N i e 

m a t o , j a k z d r o w i e . 
P o t y m i n t e l i g e n t y m w s t ę p i e m ó j p a n 

G a d u ł k a r o z F > o c z y n a r o z m o w ę n a d o b r e . 
— A d o k ą d s z a n o w n a p a n i w y b i e r a 

s i ę n a w a k a c j e ? 
, , S z a n o w n a p a n i " n i e w i e , c o j e j w a -

k a c j e p a n a G a d u ł k ę o b c h o d z ą . 
P o w i a d a m j e d n a k w y m i j a j ą c o : 
— M o ż e w g ó r y . . . 
— A , t o ś w i e t n i e . G ó r y są d o b r e n a 

n e r w y . I p o w i e t r z e ś w i e ż e . J a w p r a w d z i e 
w o ' l ę m o r z e , a l e n i e k a ż d y j e z n o s i . 
W k a ż d y m r a z i e o d ' p > o c z y n e k j e s t k o -
n i e c z n y p o p r a o y . . . 

— W ł a ś n i e s i ę ś p i e s z ę p o p r a c y — r z u -
c a m s z y b k o . 

— N a t u r a l n i e . R o z u m i e m . K a ż d y z n a s 
i p r a c u j e . B e z p r a c y n i e m a k o ł a c z y . A l e 
n i e w i e l e t o d a j e . T a k a d r o ż y z n a . . . 

— H m . . . 
— W s J z y s t k ó o s t a t n i o p o d r o ż a ł o . J e ś l i 

p o m y ś l ę , ż e t r z y l a t a t e m u p ł a c i ł e m z a 
k o m o r n e p r a w i e p o ł o w ę tegO' c o d z i s i a j . 
A z a b e f s z t y k i . . . 

Z a c z y n a m s i ę n i e c i e r p l i w i ć . 
— P a n u c h y b a t e ż s i ę ś p i e s z y ? 
— A j a k ż e ! K a ż d y m a s w o j e z a j ę c i e , 

j a k m ó w i ł a m o j a n i e b o s z c z k a ż o n a . Z n a -
ł a p a n i m o j ą ż o n ę ? 

— N i e . . . 
— C o t o b y ł a z a k o b i e i t a ! T a k i e j d r u -

g i e j z e ś w i e c ą s z u k a ć . B i e d a c z k a z m a r ł a 
p o o p e r a c j i w o r e c z k a ż ó ł c i o w e g o . G d y b y 
n i e c i l e k a r z e , t o p o w i a d a m p a n i . . . 

M o j a n i e c i e r p l i w o ś ć w z r a s t a . 
— P a n w y b a c z y , a l e j u ż m u s z ę u c i e -

k a ć . 
— O , t o s z k o d a . T a k m i ł o s i ę z p a n i ą 

r o z m a w i a . O d r a z u s i ę w i d z i , ż e m a s i ę 
d o c z y n i e n i a z k o b i e t ą i n t e l i g e n t n ą . T o 
n i e t o , c o t a n a s z a d a w n a s ą s i a d k a , p a n i 
G r a m o n t . P a n i j ą s o b i e p r z y p o m i n a ? T a -
k a t l e n i o n a b l o n d y n k a . B y ł a r o z w ó d k ą . 
A w i e p a n i , d l a c z e g o s i ę r o z w i o d ł a ? 

N i e c h c ę w i e d z i e ć d l a c z e g o s i ę r o z -
w i o d ł a i s z y b k o i d ę d o a u t o b u s u . 

— P r o s z ę t a k n i e b i e g a ć — w o ł a d r e j > -
c ą c z a m n ą p a n G a d u ł k a . — T o n i e z d r o w o 
n a s e r c e . J a c o ś o t y m w i e m , b o o d 
d w ó c h l a t m a m n e r w i c ę . T o s i ę t a k o b -
j a w i a , ż e j u ż o d r a n a m a m u c i s k w p i e r -
s i a c h i p r z y n a j m n i e j s z y m w y s i ł k u s e r c e 
z a c z y n a m i s k a k a ć . . . 

N i e s ł u c h a j ą c d ł u ż e j j a k m u t a m s k a -
c z e s e r c e , w s k o c z y ł a m d o a u t o b u s u . 

P a n G a d u ł k a z o s i t a ł s a m i s ł y s z a ł a m 
j e s z c z e j a k m ó w i ł d o s i e b i e z e z ł o ś c i ą . 

—• P a t r z c i e , s ł o w a n a w e t n i e m o ż n a 
z t a k ą p o m ó w i ć . M o ż e j e j s i ę z d a j e , ż e 
s i ę d o n i e j z a l e c a m ? D o t a k i e j b a b y ? ! . . . 

M I C H A L I N K A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Od pierwszego numeru czy-

tam „Tygodmik,", dużo spraw 
ważnych i porad dobrych w 
nim wyczytałam, ale w li-
stach ani jednego słówka nie 
wspomniano o tzw. reżimie 
kawalerskim. Pod tą nazwą 
ukrywa się terror na pozór 
łagodny, ale ponury i groźny. 
Niektóre małżoniki dla swej 
uciechy stosują go wobec 
swych mężów. 

Nie każdy człowiek może 
sobie wyobrazić, co przeżywa 
palacz albo alkoholik czy in-
ny nałogowiec, gdy mu za-
braknie tego, do czego przez 
dłuższy czas się przyzwyczaił. 
Na skutki, jakie może po-
ciągnąć za sobą reżim ka-
walerski, nie znuraca się 
uwagi. 

Jedyna osoba bliska memu 
sercu na świecie, 27-letni syn, 
poślubił 30-letnią kobietę. On 
jest przystojny, silny, nie pa-
li, nie zagląda do bistro, do-
brze zarabia. Jedyny feler — 
to jego nieśmiałość. Mieszkał 
razem ze mną, a po ślubie 
poszedł na swoje. Byłam 
szczęśliwa, że mam piękną, 
wykształconą synową, ale 
niestety klasowa nierówność 
wzięła górę. Madame okazała 
się w słowach niedelikatna, 
darzyła nas poniżającymi 
słowami, w oczy mówiła — 
wy jesteście wiejskie cha-
my -— a dąsom nie było gra-
nic. Przeprowadziłam wy-
wiad przez trzecią osobę, dla-
czego jest taka gniewna, je-
śli nic jej nie braJciijc. Odpo-
wiedziała, że to nie gniew, 
tylko chce utrzymać chama 
w' kawalerskim reżimie. 

Równo przez dwa lata od-
bierała zarobione przez syna 
pieniądze z fabrycznej kasy, 
ale to się już więcej nie zda-
rzy. Syn jest już u mnie. Pro-
szę panią Annę o radę, w ja-
ki najłagodniejszy sposób 
zabrać od madame nowo na-
byte rzeczy. 

Bądź nam zdrowa pani 
Anno! POT-KA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i e b a r d z o r o z u m i e m j a k 
d o s z ł o d o r o z e j ś c i a s ię m a ł -
ż o n k ó w . Jest t o s p r a w a o t y -
le w a ż n a , że za l eżn ie od t e g o 
t r zeba u r e g u l o w a ć k w e s t i e 
m a t e r i a l n e . 

N a j ł a g o d n i e j s z y s p o s ó b o d e -
b r a n i a r z e c z y nocwo n a b y t y c ł i 
w e w s p ó l n y m g o s p o d a r s t w i e 
— t o p o p r z e z p o l u b o w n e p e r -
t raktac j e . Niec ł i syn w y b i e -
rze s ię d o żony , o m ó w i z nią 
w a r u n k i , podz i e l i m a j ą t e k . 
Jeśli ona s ię n ie zgodz i , t o 
t rzeba c z e k a ć na o r z e c z e n i e 
sądu. I n n e g o ł a g o d n e g o s p o -
s o b u n ie w i d z ę . O c z y w i ś c i e 
m o ż n a n a s ł a ć ludz i i w y n i e ś ć 
s p r z ę t y — ale n ie b ę d z i e to 
ł a g o d n a m e t o d a i m o ż n a s i ę 
n a r a z i ć na i n t e r w e n c j ę p o l i -
c j i . N ie r a d z i ł a b y m s t o s o w a ć 
t a k i c h ś r o d k ó w . 

T r z e b a w i e d z i e ć , c zy żona 
z g a d z a się na r o z w ó d i n a j a -
k i c h w a r u n k a c h . Jeś l i m o ż n a 
j e j u d o w o d n i ć , że n ie chc ia ła 
ż y ć z pan i s y n e m , czyl i że 
o d m ó w i ł a m u spe łn ian ia o b o -
w i ą z k ó w m a ł ż e ń s k i c h — r o z -
w ó d o t r z y m a syn b e z w i ę k -
s z y c h t r u d n o ś c i . 

N ie z n a j ą c d o k ł a d n i e f a k -
t ó w , t r u d n o m i coś w i ę c e j r a -
dzić . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam. pięcioro dzieci, naj-
starsze dwadzieścia, najmłod-
sze pięć lat. Teraz czekam na 
szóste. Nie jestem z tego 
wcale zadowolona. Właśnie 
parę dni temu mąż mi po-
wiedział, że mogę sobie iść z 
domu. Ile razy czekam dziec-
j^a — to zawsze w płaczu i w 

kłótni. Nie rozumiem dlacze-
go, jeśli mąż mnie nie kochał, 
czekał sześciorga dzieci, żeby 
mi to powiedzieć. Mógł so-
bie odejść wcześniej. Nigdy 
dobrego słouM od niego nie 
usłyszałam, nigdy z nami nie 
wyjdzie. Mieszkamy daleko 
od miasta, w pobliżu ani są-
siadów, ani żywej duszy. 
Dzieciom żal, że on na matkę 
tak ciągle krzyczy. 

Już cztery lata jak z mę-
żem nie śpimy razem. 

On śpi z tą małą. Powie-
działam raz, że tak dalej być 
nie może i przeniosłam się do 
niego. I co mi z tego — ty-
dzień byłam z nim, zaszłam 
w ciążę, wziął sobie tę małą 
z powrotem i nie pozwala jej 
żeby szła spać z siostrą. Jak 
mu powiedziałam, że jestem 
w ciąży, to trzy miesiące ze 
mną nie rozmawiał. 

Już nie mogę tak żyć. Po-
stanowiłam z tym skończyć. 
Nie potrzebuję rady, tylko lżej 
mi się zrobiło, źe to wszystko 
napisałam. 
NIESZCZĘŚLIWA W ŻYCIU 

D O G A P A N I ! 
J e s t e m zupe łn i e w s t r z ą ś n i ę -

ta pani l i s tem. A ż m i t r u d n o 
uiwierzyć w to, c o pan i p isze . 
C z y m o ż e j a ź le z r o z u m i a ł a m ? 
C z y to m o ż l i w e ? C z y o j c i e c 
ż y j e z w ł a s n ą c ó r k ą ? I pan i 
na t o p a t r z y ty l e lat, n ie p r z e -
c i w d z i a ł a j ą c t e j p o t w o r n o ś c i . 

T r z e b a j a k n a j s z y b c i e j c o ś 
z rob i ć . Nies te ty , n ie p o d a j e 
pan i s w e g o adresu . 

U w a ż a m , że n a l e ż y n a p i s a ć 
d o „ass i s tante s o c i a l e " , w s z y -
s t k o j e j d o k ł a d n i e o p o w i e -
dz ieć i z a ż ą d a ć p o m o c y . D z i e -
ci, d o r a s t a j ą c e d z i e w c z y n k i 
t r zeba z a b r a ć z d o m u , u m i e ś -
c i ć w j a k i m ś in ternac ie . T o 
n a p r a w d ę jesit k o s z m a r . C z y 
pan i t e g o nie r o z u m i e ? S k a r ż y 
się pani , że m ą ż j e j n ie kocha . 
P r z e c i e ż to n ie c z ł o w i e k — t o 
z w y r o d n i a l e c . C z y chce pan i 
z m a r n o w a ć ż y c i e s w o i c h d z i e -
c i ? 

A N N A 



Tak w sprawach 
zawodowych 

jak i w sprawach 
osobistych 

l<onto w b a n k u 

C R É D I T 
DU N O R D 
s t a n o w i 
r e f e r e n c j ę 

I f S T O Żyjmy i jedzmy normalnie 

PANIE REDAKTORZE! ' 

Kuracji odchudzającej pod-
dała się nawet sama L,a Cal-
las. I głośny Henri Tisot. I 
popularny Leon Zitrone, i 
Gaston Deferre. A jakiż to 
niezwykły dowód miłości ma-
cierzyńskiej dała występu-
jąca w filmie „Sans Familie" 
aktorka. Syn jej musiał się 
wstydzić, gdyż jego koledzy 
szydzili zeń, kpili sobie z 
synka „grubej mamy". Więc 
mama poddała się kuracji 
odchudzającej. Czy to nie 
jest budujące? 

Autorem tego pytania nie 
jestem oczywiście ja — od 
pewnego czasu stawiają je 
rozmaite tygodniki i dzienni-
ki. Z pewnością i Wy także to 
zauważyliście — jak zawsze 
w czasie wakacji, jednym z 
głównych problemów naszego 
świata jest w tej chwili tak 
zwana tusza. „Tusza i jak jej 
zapobiec. Co i jak zrobić, że-
by schudnąć. Co i jak należy 
robić, żeby pozbyć się zbęd-
nych kilogramów". — nie ma 
w prasie tygodnia bez takich 
tytułów. Umieszczane pod ta-
kimi tytułami artykuły chci-
wie chłoną w pierwszym rzę-
dzie niezliczone rzesze nie-
wiast, którym ogromnie zale-
ży na tym, aby móc bez na-
rażania się na uszczypliwe! 
uwagi pokazać się na plaży. 

— ale także i mężczyżni. Nikt 
już nie chce być gruby. O ile 
kiedyś tzw. brzuszek uważa-
ny był za zewnętrzny prze-
jaw powagi i dojrzałości in-
telektualnej, to dzisiaj nawet 
i u nas, na Nordzie, brZTiszek 
jest synonimem szpetoty, ba, 
niegodziwości — i to zarówno 
w senesie dosłownym, jak i 
przenośnym. Modna jest dzi-
siaj sylwetka tzw. „wojsko-
wego pająka", jak to się mó-
wi w koloniach. Doszło do 
tego, że niżej podpisany, któ-
ry nigdy „wojskowym pają-
kiem" nie był, zaczyna się 
zastanauńać, czy nadal może 
pokazywać się w biały dzień 
na ulicy. Co za czasy! 

Wróćmy jednak do wyżej 
wspomnianych artykułów. Z 
jednego z nich dowiedziałem 
się, że aby schudnąć, nie na-
leży jeść rzeczy tłustych. In-
ny znowu autor zaleca jeść 
same tylko rzeczy tłuste. 
„ iVic pij wody!" — ostrzega 
jeden specjalista, ale w innej 
gazecie jego kolega po fachu 
powiada, że nie ma to jak 
woda, i już. Chudnie się, że 
hej! Itd., itp. Poza tym dużo 
pisze się o rozmaitych cu-
downych pigułkach. I publi-
kuje się zdjęcia: na zdjęciu 
wykonanym przed kuracją 
figuruje pani, o której moż-
na by za Kornelem Maku-
szyńskim powiedzieć, że moż-

§§ MECENAS RADZI 
Pani K A M I S S K A , S A I N T 

N I C O L A S de "PORT (Meur-
the-et-Moselle). 

Utrata ob jnwate l s twa p o l -
sk iego ¡następuje n a s k u t e k 
d o b r o w o l n e g o n a b y c i a o b y -
w a t e l s t w a f r a n c u s k i e g o , g d y ż 
w m y ś l u s t a w y p o l s k i e j z 
1951 r. k o b i e t a p o z a m ą ż p ó j -
śc iu nie t rac i o b y w a t e l s t w a 
po l sk i ego . N a t o m i a s t w m y ś l 
art . 38 d e k r e t u z d n i a 19 p a ź -
dz i e rn ika 1945 r. (o o b y w a t e l -
s twie f r a n c u s k i m ) k o b i e t a , w 
p r z y p a d k u g d y j e j u s t a w a o j -
czysta p o z w a l a n a z a c h o w a -
n ie o b y w a t e l s t w a , m a p r a w o 
d o -złożenia o ś w i a d c z e n i a , że 
n a b y w a o b y w a t e l s t w o f r a n -
c u s k i e o d ichwili m a ł ż e ń s t w a . 

Z d r u g i e j s t r o n y utrata 
o b y w a t e l s t w a p o l s k i e g o m o ż e 
n a s t ą p i ć w b r e w wo l i z a i n t e -
r e s o w a n e g o , p r z e z d z i a ł a n i e 
p r a w a o b c e g o ( jest to p r z y -
p a d e k P a n i m ę ż a ) . N a p r z y -
k ł a d : a) o s o b y u r o d z o n e w e 
F r a n c j i z r o d z i c ó w o b y w a t e l i 
o b c y c h n a b y w a j ą o b y w a t e l -
s t w o f r a n c u s k i e a u t o m a t y c z -
nie , j e ż e l i n i e ^ o ż ą w cdągu 
6 m i e s i ę c y p o p r z e d z a j ą c y c h 
u k o ń c z e n i e 21 r o k u ż y c i a 
s p e c j a l n e j d e k l a r a c j i s t w i e r -
d z a j ą c e j , że p r a g n ą z a c h o w a ć 
o b y w a t e l s t w o r o d z i c ó w ; b ) 
o s o b y u r o d z o n e w e F r a n c j i z 
r o d z i c ó w o b y w a t e l i o b c y c h . 

k t ó r z y w o k r e s i e m a ł o l e t n o ś c i 
d z i e c k a w n o s z ą o p r z y z n a n i e 
m u o b y w a t e l s t w a f r a n c u s k i e -
go , art . 54 d e k r e t u f r a n c u -
s k i e g o z d n i a 19 p a ź d z i e r n i k a 
1945 r o k u . 

P o n i e w a ż u s t a w a z 1951 r . 
n ie p r z e w i d u j e uitraty o b y -
w a t e l s t w a .polskiego, d z i a ł a -
n ie uistawy franciUBkiej p o -
w o d u j e w s t o s u n k u d o o b y -
w a t e l i p o l s k i c h , ikitórzy 
TOspKjmnianej d e k l a r a c j i n i e 
z łożą , n a b y c i e p o d w ó j n e g o 
o b y w a t e l s t w a . W y p ł y w a stąd 
k o n i e c z n o ś ć p o d j ę c i a s t a r a ń o 
z e z w o l e n i e n a z m i a n ę o b y w a -
te l s twa p o l s k i e g o . 

P o w y ż s z e g o z e z w o l e n i a m o -
że udz i e l i ć j e d y n i e z g o d n i e z 
us tawą z 1951 r. w ł a d z a k r a -
j o w a , a m i a n o w i c i e B a d a 
P a ń s t w a . 

P o n i e w a ż w o b j ^ i w u w y -
p a d k a c h c h o d z i o zeziwolenie 
na z m i a n ę o b y w a t e l s t w a p o l -
s k i e g o n a o b c e „ p o s t f a c t u m " , 
n a l e ż y z ł o ż y ć w n i o s e k na w i -
zę w y j a z d o w ą , r ó w n o c z e ś n i e 
z p r o ś b ą o z w o l n i e n i e z o b y -
w a t e l s t w a ipolskieigo. W z w i ą -
z k u z tytm z a c h o d z i k o -
n i e c z n o ś ć p o d j ę c i a s tarań w 
t e j s p r a w i e w o d p o w i e d n i e j 
p l a c ó w c e k o n s u l a r n e j , a w 
d a n y t n w y p a d k u w K o n s u l a -
c ie G e n e r a l n y m P R L w P a -
r y ż u , 31, riue Jean G o u j o n . 

na by ją postawić w kącie 
zamiast pieca, gdyby piec 
ukradli; natomiast ze zdjęcia 
wykonanego po kuracji pa-
trzy na zachwyconego czytel-
nika — manekin... 

Przed napisaniem tego „Li-
stu" zebrałem na ten temat 
małą dokumentację. Z zebra-
nych przeze mnie materia-
łów wynika, że — jak pisał 
niędawno temu jeden z po-
ważnych paryskich tygodni-
ków —• większość owych cu-
downych leków całkowicie 
jest pozbawiona właściwości 
leczniczych. Twierdzenie to 
paryski tygodnik zilustrował 
przykładem głośnej pigułki 
dr Hermanna Tallera. Piguł-
ka ta stała się znana dzięki 
wydanej w dwóch milionach 
egzemplarzy broszurze pt. 
„Kalorie się nie liczą". Po 
zbadaniu sprawy przez Biuro 
Kontroli Leków okazało się, 
że autorem książki jest nie dr 
Taller, lecz jakiś dziennikarz 
sportowy i że co się tyczy 
pigułki, to nie może ona ani 
pomóc, ani zaszkodzić. Po 
prostu nie ma właściwości 
leczniczych... 

A nawet gdyby ta czy in-
na pigułka pomogła... Nie o 
to przecież chodzi, żeby na 
jakiś czas schudnąć, tylko o 
to, żeby znowu nie zacząć 
tyć, żeby dalej nie tyć. Co te-
dy robić? — Nie żyć w stanie 
napięcia i obawy przed ty-
ciem — odpowiada medycy-
na. — Jedną z głównych 
przyczyn tycia jest właśnie 
napięcie, obawa przed ty-
ciem... 

Nie wstydźmy się zatem i 
nie przerażajmy. Żyjmy i 
jedzmy normalnie. Niech się 
przy stole martwią tak jak 
dawniej chudzi. Ale też — w 
miarę... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
X N O R D U 

Wieści z ośrodków 
Polonii IV świecie 

Z M A R Ł B E R N A R D SINGER (REGNIS) 

W L o n d ^ i e z m a r ł z n a n y p r z e d w o j n ą d z i e n n i k a r z w a r s z a w -
ski B e r n a r d S i n g e r (Regnis ) . 

B y ł o n p r z e d w o j n ą p u b l i c y s t ą ,JSraszego P r z e g l ą d u " p i s m a 
ż y d o w s k i e g o m i e s z c z a ń s t w a w j ę z y k u p o l s k i m , cz łonlkiem z a -
r z ą d u Kłuibu D z i e n n i k a r z y P a r l a m e n t a r n y c h i p o p u l a r n ą p o -
stac ią w ś r o d o w i s k u d m e n n i k a r s k i m , c i e s z ą c ą się s z a c u n k i e m 
w p o s t ę p o w y m ś r o d o w i s k u p o l s k i m . P o iwo jn ie B e r n a r d S i n g e r 
k i l k a k r o t n i e od iwledza ł P o l s k ę . W y d a ł p r z e d k i l k u l a t y w „ C z y -
te ln i 'ku" s w o j e w s . p o m n i e n i a p,t. „ M o j e N a l e w k i " . 

B e r n a r d S i n g e r toył o s t a t n i o p r a c o w n i k i e m z n a n e g o p i s m a 
l o n d y ń s k i e g o „ T h e E c o n o m i s t " . 

K A N A D Y J S K I E KOIMgTETY MILENITJM P O L S K I 

R o z w i j a j ą c e ż y w ą d z i a ł a l n o ś ć P o l s k o - K a n a d y j s k i e K o m i t e t y 
M i l e n i u m P o l s k i o d b y ł y s w ó j s i ó d m y Ijuż k o l e j n y z j a z d w T o -
r o n t o , p r z y u d z i a l e c z ł o n k ó w G ł ó w n e g o K o m i t e t u T y s i ą c l e c i a 
i d e l e g a t ó w z Monitrealu , H a m i l t o n , W i n d s o r , St. C a t h e r i n e , 
B r a n t f o r t i T o r o n t o . N a o b r a d y n a d e s ł a ł p i s m o a m b a s a d o r P R L 
IW K a n a d z i e Z . W o l n i a k , p o d n o s z ą c p i ę k n ą p r a c ę k a n a d y j -
sikich K o m i t e t ó w i w s k a z u j ą c , że „ s y m b o l e m ł ą c z n o ś c i z P o l s k ą 
j e s t S z k o ł a - P o m m i k T y s i ą c l e c i a i m . B o h a t e r a K a n a d y K a z i -
m i e r z a G z o w s k ł e g o , w z n i e s i o n a w O p o l u d z i ę k i p r a c y i o f i a r -
noś c i P o l o n i i w K a n a d z i e " . 

Z j a z d i k a n a d y j s k i c h K o m i t e t ó w p o s t a n o w i ł k o n t y n u o w a ć s w ą 
d z i a ł a l n o ś ć , . . . w ł ą c z a j ą c s i ę w p e ł n i d o o b c h o d ó w Stu le c ia K o n -
f e d e r a c j i K a n a d y j s k i e j . P o s t a n o w i o n o też w y d a ć o b s z e r n e s t u -
d i u m o wdcładzie P o l a k ó w w r o z w ó j i h i s t o r i ę K a n a d y . Z j a z d 
p o w z i ą ł u c h w a ł ę z a l e c a j ą c ą u t w o r z e n i e f u n d u s z u s ty ipend ia lne -
g o u m o ż l i w i a j ą c e g o m ł o d z i e ż y ¡ po i on i jne j srtudia w P o l s c e , 
a m ł o d z i e ż y p o l s k i e j s t u d i a w K a n a d z i e . 

K A N A D Y J S K A ,JMISS P O L O N I A 1966" 

P o p u l a r n a i m p r e z a p o l o n i j n a — d o r o c z n y w y b ó r „ M i s s P o -
l o n i i " — p r z e p r o w a d z a n a o d w i e l u j u ż lat p r z e z t y g o d n i k 
„ Z w i ą z k o w i e c " ( T o r o n t o ) zyska ła s o b i e d u ż e p o w o d z e n i e . 

S p o ś r ó d 14 f i n a l i s t e k w y ł o n i o n y c h p r z e z czj^teOiników p o l o -
n i j n e g o t y g o d n i k a z o s t a ł a w y b r a n a „ M i s s P o l o n i a 1966" — 
p . Z o f i a M i c h a l a k z L o n g B r a n c h , a „ W i c e m i s s " p . D i a n a W i l k 
z W i n d s o r u . 

P O L S K I Z W I Ą Z E K Z I E M Z A C H O D N I C H W A M E R Y C E 

P o l o n i j n y „ P o l s k i Z w i ą z e k Z i e m Z a c h o d n i c h " p o s i a d a t y l k o 
c z t e r y o d d z i a ł y : d w a w C h i c a g o o r a z w M i l w a u k e e i H a r t f o r t , 
Na z j e ź d z i e t y c h o d d z i a ł ó w w y ł o n i o n o n o w y Z a r z ą d G ł ó w n y , 
k t ó r e g o p r e z e s e m zos ta ł w y b r a n y p . S t e f a n M a r c i n k o w s k i z C h i -
c a g o . 

'Polski Z w i ą z e k Z i e m Z a c h o d n i c h m a na k o n c i e s w e j d z i a -
ła lnośc i n i e u s t a j ą c e i n t e r w e n c j e na r z e c z o s t a t e c z n e g o u z n a n i a 
g r a n i c y P o l s k i na O d r z e i N y s i e p r z e z U S A — u w ł a d z r z ą d o -
w y c h o r a z n a k o n w e n c j a c h wytwórczych par t i i a m e r y k a ń s k i c h , 
u s e n a t o r ó w i k o n g r e s m a n ó w . Z w i ą z e k w i e l o k r o t n i e d a w a ł o d -
p ó r p o c z y n a n i o m r e w i z j o n i s t y c z n e j p r o p a g a n d y n i e m i e c l c i e j 
w A m e r y c e , p o w o d u j ą c m . i n . w w i e l u d z i e n n i k a c h a m e r y k a ń -
s k i c h d r u k w y p o w i e d z i u z a s a d n i a j ą c y c h p o l s k i e s t a n o w i s k o 
i d e m a s k u j ą c y c h p r o w o k a c j e n i e m i e c k i c h r e w i z j o n i s t ó w . 

S T U L E C I E E M I G R A C J I P O L S K I E J W B R A Z Y L I I 

P o l o n i a b r a z y l i j s k a p r z y g o t o w u j e s ię d o o t » chodu lOO-Hecia 
o s a d n i c t w a p o l s k i e g o w B r a z y l i i . W z w i ą z k u z tą r o c z n i c ą u k a -
zał s i ę w w y c h o d z ą c y m w Kuryty ib ie t y g o d n i k u „ L u d " artyikuł 
o m a w i a j ą c y ciężikie ipołożenie P o l o n i i n a b r a z y l i j s k i e j w s i . A u -
t o r arty feułu w „I juidzie" apeluije d o ś r o d o w i s k p o l o n i j n y c h 
w I j razy l i j sk i ch m i a s t a c h o z j e d n o c z e n i e w y s i ł k ó w d l a o r g a n i -
z a c j i p o m o c y p o l s k i e j l u d n o ś c i w i e j s k i e j w s tanie P a r a n a w y -
p i e r a n e j p r z e z W ł o c h ó w i N i e m c ó w . 

A U S T R A L I J S K I P I A N I S T A 
U C Z N I E M PROF. D R Z E W I E C K I E G O 

W Y S T A W A 
TYSIĄCLECIA 
UJ POŁNOCNEJ 
FRANCJI 

w wleltu miejscowściacli 
Francji odbywały się ostatnio 
uroczystości dla uczczenia T y -
siąclecia Polski. 

Wystaiwę a te j okazji zorga-
nizowano m.ln. w M O N T I G -
N Y - E N - G O H E L L E 1 H A R -
NES. N a urocaysrtiości otwarcia 
obu wystaw przybyły litaiine 
osotiistoścl framcuskie 1 pol-
skie. Bardzo wielu ludzi z obu 
miejscowości odwiedziło w y -
stawę zasięgając iBformacjl o 
Polsce współozesnej i j e j ty-
siącletnich dziejach. 

W Montlgiiy-en-Gohelle 
konsul generalny P R L w 
w LiUe p. Józef Klaisa mówił 
mJn. o pnojekcle, buidzącym 
wśród ludności Nordu i Pas-
-de-Calals olbrzymie zainte-
resowanie, zawarcia Jume-
Iage'u pomiędzy tymi depar-
tamentami a polskim Śląs-
kiem. 

P r a s a p o l o n i j n a w Ausitrali i d o n o s i , że m ł o d y u t a l e n t o w a n y 
p ian i s ta a u s t r a l i j s k i R o g e r W o o d w a r d uzyiskał s t j^pendium n a 
d w u l e t n i e s tud ia m u z y c z n e w P o l s c e . P r o f e s o r e m j e g o w W a r -
s z a w i e b ę d z i e p r o f . Z b i g n i e w D r z e w i e c k i . 

P O L O N I A W A U S T R A L I I BIJE R E K O R D R O Z W O D Ó W 

W y c h o d z ą c y w S y d n e y o d k i l k u m i e s i ę c y t y g o d n i k A u s t r a -
l i j c z y k ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a — „ P o l o n i a " p r z y n o s i i n f o r -
m a c j ę o r o z w o d a c h w A u s t r a l i i . W e d ł u g t e j w i a d o m o ś c i w 1965 
r o k u 266 r o z w i e d z i o n y c h p a r nos i n a z w i s k a p o l s k i e , co f a n o w i 
7 p r o c e n t o g ó l n e j l i c z b y w s z y s t k i c h rozwiedzionych w A ius t ra -
li i . Jes t t o b a r d z o d u ż o , z w a ż y w s z y , że -polska g r u p a e t a i c z n a 
s t a n o w i 1/2 p r o c e n t o g ó l n e j l i c z b y m i e s z k a ń c ó w A u s t r a l i i . 

D E L E G A C I K O Ś C I O Ł A N A R O D O W E G O Z U S A W P O L S C E 

D e l e g a c i P o l s k i e g o N a r o d o w e g o K o ś c i o ł a K a t o l i c k i e g o 
w A m e r y c e , d z i a ł a c z P o l s k o - N a r o d o w e j „ S p ó j n i " p . P i o t r F u -
d a l a i p r o b o s z c z P K N w D u p o n t ks. s e n . A n t o n i Ryisz, w y j e -
cha l i d o P o l s k i , w i o z ą c o k . 40 t y s i ę c y d o l a r ó w na w z n i e s i e n i e 
w e w s i M o c z y d ł o - Ż a r k i k o ś c i o ł a P o l s k i e g o K o ś c i o ł a N a r o d o -
w e g o . 

W e w s i t e j u r o d z i ł s i ę z a ł o ż y c i e l K o ś c i o ł a N a r o d o w e g o ks. b i -
s k u p H o d u r i w te j o k o l i c y K r a j u i s tn ie j e spora g m i n a w y -
z n a w c ó w . W W a r s z a w i e z a p o w i e d z i a n o s y n o d P o l s k i e g o K a t o -
l i c k i e g o K o ś c i o ł a ' N a r o d o w e g o , n a k t ó r y , p o z a w y m i e n i o n y m i , 
p r z y b y ł s k a r b n i k „ S p ó j n i " ze S o r a n t o n ( U S A ) p . T a -
d e u s z S o c h a . 

W Y C I E C Z K A M Ł O D Z I E Ż Y P O L S K I E J Z W . B R Y T A N I I 

20 l i p c a w y j e c h a ł a d o P o l s k i k i l k u d z i e s i ę c i o s o b o w a g r u p a 
m ł o d z i e ż y e m i g r a c y j n e j , w vraeku o d 16 d o 24 lat , z o r g a n i z o -
w a n a p r z e z S t o w a r z y s z e n i e O d r a - N y s a w W i e l k i e j B r y t a n i i 
i P o l s k i O ś r o d e k Peda igog i czny w L o n d y n i e . C e l e m w y c i e c z k i , 
w k t ó r e j sk ładz i e p r z e w a z a j ą s tudenc i , j e s t z a p o z n a n i e sią 
z d o r o ł j k i e m p o l s k i m n a Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h . 



Wnstaiua, dyskusja o Polsce, f i lmy 
Obchód 1000-lecia w Saulce 

w N o i r o n - s o u s - G e v r e y , w B u r g u n d i i , 
m i a ł a m i e j s c e n i e d a w n o u r o c z y s t o ś ć , o 
k t ó r e j m ó w i o n o i p i s a n o w p r a s i e j a k o 
o w y d a r z e n i u n i e c o d z i e n n y m . P o l s k i r o -
b o t n i k r o l n y p. Jan M A L I Z E S T S K I o d -
z n a c z o n y z o s t a ł d w o m a m e d a l a m i — 
s r e b r n y m i v e r m e i l — za 35 lat n i e -
p r z e r w a n e j p r a c y w t e j s a m e j f e r m i e . 

P . M a l i ż e ń s k i , r o d e m z W o ł y n i a , p r z y -
j e c h a ł d o F r a n c j i m a j ą c o k o ł o 30 lat . W e 
w r z e ś n i u 1930 r o k u z a c z ą ł p r a c o w a ć w 
g o s j x x l a r s t w i e r o l n y m p. Etienne Re-
nard-Bouzerand. W p i ę ć la t p ó ź n i e j m a -
j ą t e k o b j ą ł s y n p . R e n a r d . W 1939 r o k u 
R o d a k nasz zos ta ł z m o b i l i z o w a n y i s k i e -
r o w a n y na linią M a g i n o t a . W a l c z y ł n a -
s t ę p n i e w A r d e n a c h i d o s t a ł s ię d o n i e -
w o l i n i e m i e c k i e j . Z a z a s ł u g i w o j e n n e 
o t r z y m a ł o d z n a c z e n i a . 

G d y p o p i ę c i u l a t a c h p o b y t u za d r u -
t a m i k o l c z a s t y m i p r z y j e c h a ł z n ó w do 

Z ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

DYPLOMY 
BRUAY-en-ARTOIS. W 

centrum gospodarstwa d o m o -
wego d y p l o m y z wyróżn ien iem 
otrzymały : Françoise Matu-
szewska, Kegfflna Kaczmarek, 
Françoise Czarny, Teresa 
Brombosz, Jadwiga Rako-
niewska, JóizeHiia Ratajczak, 
Ctirisitiane Ryl>ak, Helena 
Siacliowiak, Monika Starzew-
ska, Auna WachowiaJk, Clau-
dine Waiwrzyniak, Marla 
Warlińsika. Sylviane Walczak, 
Regina Majfsiierek. 

NANCY. Certyf ikaty w za -
kresie prawa puMicanego i 
wiadomośc i po l i tycznych u z y -
skali : Jara Wróblewsid i Ge-
nowefa Jaszczuk. 

Na wydz ia le m e d y c z n y m 
pomyślnie złożyli egzaminy: 
Etienneitte Harabasz, Lucien 
Berycki, Daniel Kaserka, Da-
niele Trzciński. 

Podczas ostatnich egzami -
n ó w maturalnych stopień b a -
chelier uzyskal i : Viviane Mu-
sielaii, Kazimierz Pokrzyw-
ka, Miohal Grorbaczewski, Gi-
zela Jakimow, Jan Malinka, 
Jean-Paul Nowak, Henryk 
Poprawa, Ryszard Wolsztyn-
skl. Bernard Łączny, Edward 
Junko. 

METZ. Oto rezultaty 
pierwBzei serii egzaminów 
Centrum Camos : W zakresie 
matematyki certyf ikat uzy -
skali : Edmund Stawnlak, 
Wiktor Bastuk i Heraryk Woź-
niak; w zakresie f i zyk i : Hen-
ryk Kaszuba i E. Stawnlak; w 
w zalkresie chemii „ D " : Ma-
rian Kunicki; w zakresie geo -

dez j i : Orest Sldorskl; w z a -
kresie robót publ i cznych : A l -
bin Błażewicz; prawa handlo -
wego : Daniele Gierłowski i 
Kazimierz Materac. 

DOUAI. D y p l o m y ks ięgo -
w y c h uzyskali : Edward Bab-
ski, Leopold Domagalski, a 
sekretarek: Daniela Butryn, 
Irena Kania, Liliane Kaz-
mlerczak, Monika Kubiak, 
Jacqueline Kurczewska, Eve-
lyne Nowak, Claudine Palu-
szak, Monika Pieszczyńska, 
Beatrice Wojciechowska, Su-
zanne Śląska. 

BETHUNE. W centrum 
kształcenia zawodowego u z y -
skali d y p l o m y ks ięgowego : 
Bernard Drldziński, a sekre -
tarek dyrekc j i : Sonia REel-
czarek, Evelyne Plewińska, 
A ^ i c k Pisiałek, Martine 
Przetocfca, Evelyne Sady. Da-
niele Strąk. 

LENS. Pomyślnie zdali 
egzammy samarytańskie: Na-

W ramach o b c h o d ó w T y -
siąclecia Państwa Polskiego 
w gmachu merostwa w Saulce 
(Drome) zorganizowana z o -
stała wystawa książek p o l -
skich, ipołączona z dyskusją o 
Polsce oraz seansem kró tko -
metrażowych f i ' lmów p o l -
skich. Patronat nad tą i m p r e -
zą ob ję l i ; konsul P R L w L y o -
nie p. J. Kulczycki, m e r m i a -
sta Saulce p. G. Richaud oraz 
przewodniczący Rady K l u b ó w 
UNESCO p. Lataste. 

Otwarcia w y s t a w y dokonał 
p. konsul Kulczycki w t o w a -
rzystwie mera miasta Saulce 
p. Richaud, radnych m i e j -
skich i delegacj i Rady K l u -

Zebrała się tu cała rodzina państwa Renard, której pięć generacji zna pan Jan Maliżeński 

Medale za 35 lat pracy w tym samym gospodarstwie 
F r a n c j i , w r ó c i ł d o N o i r o n - s o u s - G e v r e y 
i p o d j ą ł p r a c ę w t e j s a m e j f e r m i e . 

D z i s i a j p . M a l i ż e ń s k i m a 67 la t i p r a -
c u j e u p. P i e r r e R e n a r d , w n u k a s w e g o 
p i e r w s z e g o g o s p o d a r z a , k t ó r y z a a n g a ż o -
w a ł g o d o p r a c y . T r a k t o w a n y j e s t j a k 
c z ł o n e k r o d z i n y , s z a n o w a n y za s w ą p r a -
cą i p o w s z e c h n i e l u b i a n y . N a d a n i e m u 
o d z n a c z e ń za d ł u g o l e t n i ą , u c z c i w ą i d o -
brą pracą n a ro l i b y ł o o b c h o d z o n e w r o -
d z i n i e R e n a r d j a k w i e l k i e ś w i ę t o . M e d a l 
s r e b r n y (za 25 la t p r a c y ) i m é d a i l l e d e 
v e r m e i l (za p o n a d 30 lat) wyręczył p . M a -
l i ż e ń s k i e m u m e r Noiron p. Toucanne, w 
o b e c n o ś c i c a ł e j r o d z i n y ipp. R e n a r d i l i c z -
n y c h p r z y j a c i ó ł . S k ł a d a j ą c ż y c z e n i a z a -
s ł u ż o n e m u r o b o t n i k o w i z e b r a n i w y r a ż a -
l i n a d z i e j ę , ż e o b c h o d z i ć b ę d ą w t y m s a -
m y m g r o n i e u r o c z y s t o ś ć d e k o r a c j i p . M a -
l i ż e ń s k i e g o z ł o t y m m e d a l e m p r a c y . 

Ślimak z Burgundii 

Uroczystość w Liévin 
w Liévin (Pa"s-de-Calais) z 

okazji zakończenia roku 
szkolnego odbyła się ostatnio 
uroczystość, której nadano 
charakter manifestacji przy-
jaźni francusko-poiskiej. Jed-
nocześnie z wystawą prac 
dzieci otwarta została wysta-
wa fotografii o życiu zwie-
rząt w Polsce. Podczas galo-
wego przedstawienia wystąpił 
polski zespół folklorystyczny 
„Oberek". 

b ó w UNESCO. Objaśnień o 
wystawie udzielała p. B. Sza-
błowska — lektorka na U n i -
wersytecie w Lyonie . 

Ekspozycja obe jmowała 
dział dotyczący 1000-letnich 
d z i e j ó w 'Państwa Polskiego, 
w y d a w n i c t w a z okresu P o l -
ski L u d o w e j , dział in formac j i 
ogólnej i turystycznej , p o d -
ręczniki i pomoce szkolne. 

Po otwarc iu wystawy p. 
mer Richaud p o d e j m o w a ł 
polskiego konsula i inne 
przybyłe osobistości lampką-
wina, przy której wygłos i ł 
przemówienie . 2 kolei konsul 
Kulczycki zabrał głos, d z i ę -
ku jąc 'za miłe przy jęc i e i w y -
razy przyjaźni dla Polski. 

Tego samego dnia w i e c z o -
rem odby ła się w czasie 
wspólne j kolac j i dyskusja o 
Polsce. Uczesto iczył w nie j 
wicekonsul P R L w Lyon ie p. 
M. Majewski, m e r p. Richaud, 
radni miejiscy i liczna grupa 
młodzieży — de legatów k lu -
b ó w UNESCO wraz z p r z e -
w o d n i c z ą c y m p. Lataste. Na 
pytania obecnych odpowiadał 
p. wicekonsul Majewski. 

Na zakończenie imprezy 
wyświet lono 3 f i l m y k r ó t k o -
metrażowe produkc j i polskiej . 

NOWY ADRES CHORU GÓRNIKÓW z DOUAI 
o t r z y m a l i ś m y n a s t ę p u j ą c y k o m u n i k a t : 
Chór Górników Polskich z Douai prosi o przesyła-

nie wszelkiej korespondencji pod adresem: 
Feliks K W A Ś N I E W S K I , 38, A v e n u e Gounod, 
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N A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Niech zdrowo rosną! 

dine Koperska, Jean-Marie 
Kutek, Marle-ChrisUne Kry-
stel, Agnieszka Kuca, Evely-
ne Skosicka, Bernard Mar-
szałek, Marle-Christlne Ra-
czek, Marie Nowicka, Marie-
-Paule Szymańska. 

BRUAY-en-ARTOIS. W 
szkole muzyczne j pomyśln ie 
ukończyl i kurs sol feżu: Hen-
ryk Andrzejewski, Jan Stel-
mańczyk i Daniel Forycki; 
kurs f letu: Bernard Baleczny; 
kurs skrzypiec (trzeci rok) : 
Marta Swlerkowska, Armand 
Stukowski; trzeci r ok nauki na 
akordeonie : Armand Stukow-
ski, Edmund Stawiarski; kurs 
klarnetu: Henryk Koszak, Ed-
mund Marciniak; kurs gry na 
s k r z 3^cach (drugi rok) : Jata 
Roszak, Bernard Waleński; 
klasę pierwszą saksofonu: 
Michał Rydzyński; kurs gry 
na puzonie ( trombone) : Ber-
nard Zaremba. 

Rodziny naszych R o d a k ó w 
powiększy ły się. Ostatnio 
urodzili s ię : 

W A Z I E R S : Jean-Luc Kara-
siński. ST. M A R I E aux C H E -
NES: Laurence Puskarczyk. 
L O O S - e n - G O H E L L E : Wale-
rla Ossowska. H U L L U C H : 
Michele Obojtek. LENS: Co-
rinne Kombrza. A N N E Z I N : 
Katarzyna Przybyś. B E U V R Y : 
Regis Buczyński, Brigitte Loź-
niewska. B L A N Z Y - l e s - M I -
NES: Sylvie-AUce Siodłak. 
N O E U X - l e s - M I N E S : Krystian 
Kłak. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Anna Plasny. H A R N E S : Na-
talia Omiatańska, Colette 
Domhrowska, Corinne Prze-
lorz, D O U A I : Erie Lewicki, 
Dominique Koterba, Gilles 
Szałkowski, Natalia Terkow-
ska. O S T R I C O U R T : Fryde-
ryk Piechociński. C A L O N N E -
- R I O O U A R T : Natalia Ruże-
wicz. S O M A I N : AUna Wasi-
lewska, Corinne Noskowlak, 
Cathy Wojewoda. A V I O N : 
Eric Zygairski. 

Szczęśl iwym Rodz i com ż y -
czymy dużo poc i e chy z tych 
najmłodszych. 

Kto może udzielić informacji o poszukiwanych 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

Ku radości rodzin i p rzy ja -
ciół małżeństwa zawarl i : 

B R U A Y - s u r - E S C A U T : Wła-
dysława Jędrzejczak I Fryde-
ryk Szczepski. C A L O N N E -
- R I C O U A R T : Michalina Maj-
ciejczak i Edward Basiuk. 
O S T R I C O U R T : Therese Pierru 
i Marian Stachowiak. H A R -
NES: Yvette Wojtaszyk-Pa-
cha i Marcel Serváis, Cze-
sława Bryndza i Jean Pavy, 
Sonia Wojciechowska i Jean-
-Claude Delacrols, Elżbieta 
Zawalska i Zygmunt Ko-
nieczny. B L A N Z Y - l e s - M I N E S : 
Jeanie Gnojek i Ryszard Kło-
za, Christiane Szymyślik I 
Raymond 'Plovesan. W A -
Z I E R S : Eliana Zubrzycka I 
Daniel Delezenne, Genevieve 
Szkokan I Hetari Lemaltre, 
Anne-Marie Fojt i Alfred Wa-
wrzyniak. M O N T C E A U - l e s -
- M I N E S : Janina Kubacka i 
Andre Basset, Marie Therese 
MarUn i Edmund Kapelskl, 
Claudette Chassaurd I Sta-
nisław Głażewsfei, Helena 
Chraściraa i Giovanni Pasco-
Una. 

Nowożeńcom życzymy p o -
myślności i t radycy jnych stu 
lat! 

P. Józef ŁOTOCKI _ Zaelona Góra. Sowlń-
skiego 32/6 poszukuje s w y c h sióstr Anny 
t Stefami, z domu ŁotocMch. córek Bazylego 
i K a t a ^ ^ y z Szymańskich, i prosi osoby , k t ó -
re posiadają wiadomości o nich, b y napisały 
pod j ego adresem. 

P. A n n a Łotocka, urodź, w 1904 r. w Bara -
n ó w c e pow. Brzeżany, w o j . tarnopolskie 
wy jecha ła z Polski do Francj i w r. 1924. Po 

^^ wojiSkowego narodowości 
j ą S ^ n ^ ę i i pod Paryżem w m a -

P: Stefania Łotocka, urodź, w r. 1915 w tej 
® 'wyjechała d o Francj i w 
fjiA • za m ą ż za Polaka, stolarza, 
iktóry m i a ł własny warsztat również na p r z e d -
mieśc iach Paryża. 

P. Paweł K W A Ś N I E W S K I — Oleśnica Ślą-
ska, 1 Maja 23/12 poszukuje brata, p. Tymo-
teusza Kwaśniewskiego, k tóry w y e m i g r o w a ł 
do Francj i przed I wo jną światową i w 1938 
przekazał swej rodzinie w Polsce ostatnią 
(Wiadomość. Poszukiwania prowadz i ł C z e r w o -

ny Krzyż w Genewie , wsze lk ie j ednak ślady 
urywały się. 

Pros imy bardzo OzytelnikóW, którzy b y w i e -
dzieli c oś o mie jscu pobytu p . Tymoteusza 
Kwaśniewskiego , atoy zechciel i przekazać te 
w iadomośc i na adres jego ibrata. A p e l u j e m y 
ziwłaszcza o to do Czyte lników z Flers - lez -
-Li l le , mie jscowośc i , w które j zmarła n i e d a w -
n o p. Francis^żka Kwaśniewska — być może 
członkini te j samej rodziny. 

P. Zofia BEŁEJ — Piłaza Górna, ul. Świer-
czewskiego 3, woj. wrocławskie — poszukuje 
o jca , p. Jakuba Kołodziejczyka, k tó ry mieszka, 
jakoby , w rejonie 'Paryża. P . Kołodz ie j czyk 
w y j e c h a ł z Polski 40 lat temu na kontrakt 
i odtąd rodzina jego straciła z n i m wszelką 
łączność. 

P. Zo f ia Bełej zwróci ła się z prośtoą o p o m o c 
d o Czytelnika „Tygodnika" , znanego wśród 
Poloni i działacza kulturalnego z Troyes p. 
Mieczys ława Procha, k tóry prowadzi ze swe j 
strony poszukiwania. Pani Bełe j gotowa jest 
udziel ić nagrody za o trzymane wiadomośc i 
o o j cu . 

Z ¿alobneí karty 
z żalem donosimy, że o d e -

szli od nas : 
W A Z I E R S : Jakub Wilk, lat 

79, Władysława Pawłowska z 
ł o m u Kwaśniewska, lat 86, 
Florian Piasecki, lat 53. B O U -
V I O N Y - B O Y E L L E S : Broni-
sław Galon lat 54. AiNZIN: 
Otylia Leśniak z domu K u r -
ta, lat 50, Franciszek Dudfco-
wiak, lat 41. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Kazimiera Boguś, 
lat 58, Andrzej Miśko, lat 74. 
BETHUNE: Maria Brzoza. 
L E N S - V E N D I N - l e - V I E I L : Jan 
Bronik. S A L L A U M I N E S : Jan 
Skutarczak. LENS: Stefania 
Wojciechowska z domu M r o -
czyńska, lat 41. 

Rodz inom Zmarłych skła-
damy serdeczne wyrazy 
współczucia. 



LE SPORT EN POLOGNE 
MOSCOU — Le succès de Jerzy 
Pawłowski, pour la troisième fois 
champion du monde au saT^e, 
peut seul consoler les escrimeurs 
polonais de leurs déboires à Mo-
scou. Parulski n*a été que 5-e au 
fleuret ou les arbitres ont privé 
Magnan de la médaille d'or, l*é-
quipe de fleuret masculin a ac-
cédé avec peine à la 3-e place 
en battant la France 9:8, les da-
mes n'ont brillé ni individuelle-
ment ni par équipes. Mais c'est 
au sabre par équipes que la le-
çon a été la plus sévère pour... 
les arbitres et les dirigeants. Dé-
jà une faute flagrante d'arbitrage 
avait empêché deux Polonais 
d'accéder à la finale individuelle. 
Cette fois-ci, au cours du dernier 
assaut Pawłowski — Arabo de la 
rencontre France — Pologne qui 
décidait de la qualification en 
demi-finale, le tableau indiquait 
qu'il suffisait au Polonais de 
marquer 4 touches pour assurer 
la victoire à son équipe, cè que 
lui confirma un dirigeant. Le 
champion du monde s'assura vite 
d'un 4:1 confortable pour concé-
der ensuite la victoire à Arabo. 
Les arbitres s'avisèrent alors 

N O W Y Z A R Z Ą D 
„ U S - M I N E U R S " 
UJ W A Z I E R S 

W A Z I E R S . T o w a rz y stiwo 
s p o r t o w e U S Mineoirs o d b y ł o 
s w o j e d o r o c z n e z e b r a n i e , p o -
ł ą c z o n e z p o d s i a m o w a n i e m r e -
z u l t a t ó w sporto iwycl i o r a z 
w y b o r e m n o w e g o z a r z ą d u . 
W i c e p r e z e s e m zos ta ł w y b r a -
n y p. Gajda, d y r e k t o r e m 
s p o r t o w y m p. Jan Czubak, 
t r e n e r e m p. Edmund O w -
czarczak, o p i e k u n e m m ł o d z i -
k ó w p. Teodor Kaczmarek. 
D o k o m i s j i s-potkań t o w a r z y -
sk i c l i zostal i w y b r a n i : pp. Re-
né Robaszyńskl, p. Christian 
Polewski, Cezary Spychała, 
Edward Rogala 1 T. Kaczma-
rek, d o k o m i s j i s ę d z i o w -
s k i e j — Jan Nowoczyn. 
P r e z e s e m s e k c j i k i b i c ó w k l u -
b o w y c h zosta ł p. Wincenty 
Gajda, j e g o zastępcą p. Jac-
ques Cachera, a n a c z ł o n k ó w 
z w y c z a j n y c h w y b r a n o : p. 
Czubaka, p. Robaszyńskiegro, 
p. Gęstwę, Poralkę i Polew-
skiego. W d y s k u s j i p o d k r e ś l a -
n o o s i ą g n i ę t e t e g o r o c z n e r e -
ziodstaty. 

d'une erreur et les deux adver-
saires remontèrent sur . la 
planche. Arabo l'emporta cette 
fois sans coup férir, la Pologne 
devait se contenter d'une 5-e 
place dans son arme nationale, 
tandis que la France enlevait 
une médaille de bronze inatten-
due. 

VAL D'ISÈRE — Andrzej Ba-
chleda, un des cinq Polonais 
désignés pour les concurrences 
alpines des championnats du 
monde de ski, s'est très bien 
comporté dans le Grand Prix 
International de Ski d'Eté de 
l'Iseran. 4-e du premier slalom 
géant et 7-e du second, il s'est 
finalement classé 5-e parmi 67 
concurrents, dont les meilleurs 
Français et Allemands. 

STOCKHOLM — Pendant le mee-
ting international, Piątkowski ? 
repris „son" record national du 
disque avec un jet de 61,06, soit 
57 cm de mieux que le résultat 
de son rival Begier. Rappelons 
que Piątkowski s'était emparé 
pour la première fois du record 
polonais en... 1955 en lançant' le 
disque à 50,93, et qu'il avait dé-
passé les 60 m en 1960 (60,47). Une 
belle progression! Sa perfor-
mance de Stockholm lui donne la 
4-e place sur la liste mondiale de 
cette année derrière Danek, 
Oerter et Babka. 

VARSOVIE — En route vers Mo-
scou, les meilleurs nageurs amé-
ricains ont participé à un mee-
ting dans la capitale polonaise, 
remportant évidemment toufes 
les victoires qu'il voulaient. Mais 
cette confrontation a permis à 
Marek Gomuła de battre le re-
cord polonais des 100 m libre en 
56,4, à Krystian Langer de s'em-
parer de celui des 200 m libre en 
2,05,0 et à Jacek Krawczyk d'a-
méliorer celui des 200 m papil-
lon-dauphin en 2.22,8. Chez les 
dames Mariola Głogowska (14 
ans) battait le record des 400 m 
libre en 5.17,7 et Julita Traczew-
ska celui des 100 m brasse en 
1.22,3. 

OREL — Les Polonals ont été les 
grands vainqueurs du grand cón-
cours international de vol à voile 
qui s'est déroulé en Union So-
viétique. En classe ouverte Kró-
likowski s'est classé premier de-
vant un autre Polonais Jan Wró-
blewski (champion du monde), en 
classe standard la victoire est 
revenue à Franciszek Kępka, en-
fin Pelagia Majewska s'est clas-
sée 2-e des dames. 

PRAGUE — Au cours du Mémo-
rial Rosicky Irena Kirszenstein a 
confirmé qu'elle est bien la 
femme la ,,plus vite" du monde 
en remportant les 200 m dans 
l'excellent temps de 23,5. 

Magnan nie zdołał obronić tytułu we florecie Parulski po przegranej walce z Magnanem 

MOSKIEWSKIE POJEDYNKI S Z E R M I E R Z Y POLSKI I FRANCJI 
MAGNAN NIE TRACI HUMORU PAWŁOWSKI ZNOW MISTRZEM ŚWIATA 

w ogromnej sportowej hali 
(15.500 miejsc siedzących) w 
Moskwie zostały rozegrane 
X X X I Mistrzostwa Świata w 
szermierce. S t a r t o w a ł a r e -
k o r d o w a l i c zba z a w o d n i k ó w , 
r e p r e z e n t u j ą c 32 p a ń s t w a 
p i ę c i u k o n t y n e n t ó w . P e ł n e 
d r u ż y n y w e w s z y s t k i c h b r o -
n i a c h w y s t a w i ł y : P o l s k a , 
F r a n c j a , W ł o c h y , S t a n y Z j e d -
n o c z o n e , W ę g r y , R u m u n i a , 
N R D i N R F o r a z g o s p o d a r z e 
m i s t r z o s t w — Z w i ą z e k R a -
dzieclc i . 

W tym wielkim pojedynku 
najlepszych szermierzy świa-
ta szczególnie zacię'te i dra-
matyczne walki prowadzili ze 
sobą floreciści i szabliści 
Francji i Polski. 

W e f l o r e c i e t y t u ł u m i s t r z a 
ś w i a t a b r o n i ł p a r y ż a n i n J e a n -

N A E K R A N I E TV od24do31 VII 
P R O G R A M I (première chaTne) 
D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e Télé-Midi o 13.00, 
rélé-Soir o 20.00 i Télé-Nuit na z a k o ń c z e n i e 
p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
- F r a n c e ) o 19.40, o p r ó c z n iedz ie l . 
L,AXJBERGE D E L A L I C O R N E ( O b e r ż a j e d -
n o r o ż c a ) w p o n i e d z i a ł e k , w t o r e k i c z w a r t e k 
(25, 26 i 28 liipca) o godz . 18.55, w ś r o d ę i p i ą -
t e k (27 i 29 l ip ca ) o 19.25. 
LE V A G A B O N D ( W ł ó c z ę g a ) — f i l m s e r y j n y 
o 12.30 o p r ó c z n i e d z i e l i c z w a r t k ó w . 
NIEDZIELA 24 LIPCA 

12.00 La séquence du spectateur — fragmenty fil-
mów: L'âge ingrat (Cielące lata) — realizacja: 
Gilles Grangier (Jean Gąbin, Fernandel, Ma-
rie Dubois i Franek Fernandel); Les culottes 
rouges (Czerwone spodenki) Alexa Joffé 
(Bourvil i Laurent Terzieff); Allez France! 
(Francja gola!) Roberta Dhéry (Robert Dhéry 
i Colette Brosset); L'honorable Stanislas (Sza-
nowny p. Stanisław) realizacja: J. C. Dudu-
met (Jean Marais, Geneviève Page, Jean Gal-
land); Les 55 jours de Pékin (55 dni Pekinu) 
Nicholasa Raya (Charlton Heston, Ava Gard-
ner, David Niven); Coup de Bambou J. Boye-
ra (Micheline Presle, François Périer, Jean 
Richard). 

14.30 L'ange et le bandit (Anioł i bandyta) film 
pełnometrażowy Sylvana Simon (Wallace 
Beery, Margaret O. Brien, Caroli Naish). 

16.15 Mistrzostwa Francji w lekkiej atletyce. 
19.30 Ma sorcière bien-aimée — fUm seryjny od-

cinek 2. Realizacja Harry Ackerman. 
20.45 Le grand alibi (Wielkie alibi) Alfr'eda Hitch-

cocka (Jane Wyman, Richard Todd, Marlena 
Dietrich, Michael Wilding). 

22.30 60 millions de Français. 
23.00 Vedettes en vacances (Gwiazdy na waka-

cjach) — realizacja Olivier Ricard. 
PONIEDZIAŁEK 25 LIPCA 
19.25 Puchar Świata w piłce nożnej — półfinał. 
21.15 Cocktail Variétés. 
22.00 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 
WTOREK 26 LIPCA 
19.25 Puchar Świata w piłce nożnej — drugi pół-

finał. 
21.15 Meurtre sur commande (Zbrodnia na zamó-

wienie) film Gilberta Pineau. 
22.40 Catch. 
SRODA 27 LIPCA 
20.35 Festiwal w Aix-en-Provence. Pelléas et Me-

lisande Debussy'ego. 
CZWARTEK 28 LIPCA 
18.00 Jeux de vacances (Wakacyjne zabawy) — 

program dla młodzieży. 
19.25 Puchar Świata w piłce nożnej — mecz o 3 i 4 

miejsce. 
21.15 Program z serii „Dziś wieczór w teatrze"-

spadochroniarstwie 

Le père de mademoiselle (Ojciec panienki). 
Realizacja: Pierre Sabbagh. 

23.00 La France dans 20 ans (Francja za 20 lat). 
PIĄTEK 29 LIPCA 
20.20 Panorama — tygodniowy magazyn aktual-

ności. 
21.30 Toa — film Sachy Guitry (Sacha Guitry, La-

na Marconi, Jeanne Fusier-Gir, Mireille 
Perry). 

23.00 Mistrzostwa świata 
z Lipska. 

SOBOTA 30 LIPCA 
14.50 Finał piłkarskiego Pucharu Świata. 
20.30 Gerfaut — film seryjny, realizacja: F. Gir. 
21.00 La piste aux étoiles (Arena gwiazd) — reali-

zacja: Pierre Tchernia. 
22.00 Tom Jones (piosenkarz angielski). 
22.40 Cinéma — program F. Rossifa. 

P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — Télé-Soir — c o d z i e n n i e p r z e d 
z a k o ń c z e n i e m p r o g r a m u oikoło 22.00. 
NIEDZIELA 24 LIPCA 
20.15 Inspektor Leclerc. 
20.45 Au théâtre ce soir (Dziś wieczór w teatrze). 
PONIEDZIAŁEK 25 LIPCA 
20.15 Chansons pour vos vacances. 
20.30 Le prix d'un homme (Cena człowieka) — film 

pełnometrażowy D. Andersona z Ricliardem 
Harrisem. 

23.00 Półfinał piłkarskiego Pucharu Świata. 
W T O R E K 26 L I P C A 
20.15 Un an déjà (Już rok ) 
20.30 Maurice de Paris — nr 2, realizacja: Jean-

Paul Sassy. 
21.30 Journal de voyage au pays d'Arles (Dziennik 

z podróży, do Arles) realizacja: Lucien Cler-
gue. 

22.50 Drugi półfinał Pucharu Świata. 
ŚRODA 27 LIPCA 
20.15 Chansons pour vos vacances. 
20.30 Le Tampon du Capiston — film pełnometra-

żowy M. Labro. 
22.00 Festiwal jazzowy z Antibes. 
CZWARTEK 28 LIPCA 
20.15 Un an déjà (Już rok...). 
20.30 Zoom — realizacja: André Harris. 
22.20 Mecz o 3 i * miejsce w Pucharze Świata. 
PIĄTEK 29 LIPCA 
20.15 Chansons pour vos vacances. 
20.30 Dim, Dam, Dom — program rozrywkowy 

Daisy de Oalard. 
21.50 Central Variétés — realizacja: Eric Ollivier. 
SOBOTA 30 LIPCA 
20.15 Un an déjà (Już rok). 
20.45 La fausse suivante — wg sztuki Marivaux, 

realizacja: Jean-Paul Sassy. 
22.30 Finał piłkarskiego Pucharu Świata. 

- C l a u d e M a g n a n . W f i n a l e 
by l i r ó w n i e ż F r a n c u z C h r i -
st ian N o ë l , P o l a k R y s z a r d P a -
ru lsk i , d w a j R o s j a n i e Ś w i e c z -
n i k ó w i P u t i a t i n o r a z W ę g i e r 
K a m u t i . 

P a r u l s k i i M a g n a n w a l c z y -
li ze sobą w i e l e razy . B i lans 
z w y c i ę s t w i iporażek m i e l i 
j e d n a k o w y . W Mostowie s t o -
czy l i b a r d z o z a c i ę t y p o j e d y -
n e k . P o l a k p r z e g r a ł t y l k o 
r óżn i cą j e d n e g o t r a f i e n i a 
(4:5). P a r u l s k i z w y c i ę ż y ł n a -
t o m i a s t N o ë l a i zosta ł s k l a s y -
f i k o w a n y n a p i ą t y m m i e j s c u . 
M a g n a n z o s t a ł w i c e m i s t r z e m 
świa ta . 

Jego walka ze Swiecznikowem 
toczyła sią w ogromnym napię-
ciu. Francuz prowadził 4:3, lecz 
dwa ostatnie trafienia sędziowie 
zaliczyli Rosjaninowi. Magnan 
przyjął porażkę jak prawdziwy 
sportowiec. 

W t u r n i e j u d r u ż y n o w y m 
f l o r e t u P o l a c y — d o t y c h c z a -
s o w i w i c e m i s t r z o w i e ś w i a t a 
— z d o b y l i t y l k o b r ą z o w y m e -
da l . M a ł o b r a k o w a ł o a w p ó ł -
f i n a l e p r z e g r a l i b y z F r a n c u -
z a m i . O si ikces ie z a d e c y d o w a -
ła d o p i e r o os ta tn ia , doda i tko -
w a wallka ¡pomiędzy m i s t r z e m 
o l impi j s t e im E g o n e m F r a n k ę 
a b y ł y m m i s t r z e m ś w i a t a R e -
v e n u . P o l a k 2iwyciężył 5:3. 

P o l a c y p r z e ż y l i wielikie 
c h w i l e r a d o ś c i , k i e d y m i s t r z o -
s t w o ś w i a t a w szabl i z d o b y ł 
o b r o ń c a z d o b y t e g o p r z e d r o -
k i e m w P a r y ż u tytu łu , J e r z y 
P a w ł o w s k i . 

Jerzy Pawłowski, oficer Woj-
ska Polskiego, ma już 33 lata. Je-
go wielka sportowa karier^ jest 
znana dobrze każdemu małemu 
chłopcu w Polsce. Pawłowski 
startował na trzech olimpiadach 
i w ciągu 13 lat był zawsze w fi-
nale mistrzostw świata. W Mo-
skwie zdobył mistrzostwo po raz 
trzeci. 

W y d a w a ł o się, ż e w . turnie -
j u d r u ż y n o w j n m szabl i P o l s k a 
ł a t w o po l cona w w a l c e o w e j -
śc ie d o p ó ł f i n a ł u r e p r e z e n t a -
c j ę F r a n c j i , t y m b a r d z i e j g d y 
p r o w a d z e n i e 8 :4 w ł a ś c i w i e 
p r z e s ą d z a ł o s p r a w ę . 

Nastąpiły jednak trzy kolejne 
zwycięstwa szablistów francu-
skich... a tuż przed decydującym 
pojedynkiem Pawłowski — Ara-
bo, kierownik drużyny polskiej 
niestety powiedział mistrzowi 
świata, że wystarczy mu tylko 
cztery razy trafić Francuza, aby 
Polska wygrała mecz różnicą tra-
fień. Ten moment zadecydował o 
porażce. Prowadząc już 4:1, Pa-
włowski przegrał z Arabo 4:5. 

F r a n c u z i rgratulowali j u ż 
P o l a k o m s u k c e s u d r u ż y n o w e -
go , g d y o k a z a ł o s ię , że p r o t o -
k ó ł s ę d z i o w s k i n o t u j e idea lną 
r ó w n o ś ć t ra f i eń . D o r o z s t r z y -
g a j ą c e j w a l k i z n ó w stanęl i 
z m ę c z o n y P a w ł o w s k i i r o z -
g r z a n y p o p r z e d n i m z iwyc ię -
s t w e m Araibo, k t ó r y w y g r a ł 
5:3. W o s t a t e c z n e j k l a s y f i k a -
c j i P o l s k a z a j ę ł a p i ą t e m i e j -
sce, a szab l i ś c i F r a n c j i w y -
w a l c z y l i n i e s p o d z i e w a n i e b r ą -
z o w y m e d a l p o k o n u j ą c W ł o -
c h ó w . 

¡XIoÉaÉniM^ sgB^rś^ĘMJCĘM 

LEKKA ATLETYKA 
BRUAY-en-ARTOIS. Miejscowy 

klub lekkoatletyczny SOB wy-
walczył pod koniec sezonu awans 
do klasy promotion. Walnie przy-
czynili sią do tego: Wacławski, 
który w ostatnim spotkaniu Wy-
grał bieg na 400 m, Warczygło-
wa — zwycięzca rzutu dyskiem i 
drugi w rzucie kulą, Wróblew-
ski — drugi w biegu na 3 000 m 
i Kaliszewski — czwarty na 100 m. 
Będą oni w przyszłym sezonie 
silną podporą SOB. 

KOLARSTWO 
AVESNES. Mintkiewicz z AC 

Avesnes zajął 11 miejsce w wy-
ścigu Juniorów o mistrzostwo 
Flandrii. 

KOSZYKÓWKA 
SAINT-VALLIER. Mistrz Fran-

cji w koszykówce żeńskiej „La 
Gerbe" przygotowuje pod kierun-
kiem swojego dyrektora sporto-
wego p. Ratajczaka wyjazd do 
Polski na turniej organizowany 
przez ,,Wisłę" w Krakowie. Ko-
szykarki ,,La Gerbe" znają Już to 
miasto, gdzie raz walczyły z 

K O N K U R S R Y B A C K I 
G U E U G N O N . W k o n k u r s i e 

r y b a c k i m s t o w a r z y s z e n i a „ L e 
P r o g r è s " p. Borysko a d o b y ł 
p u c h a r Ol. B e r g e r a . 

,,Wisłą" o Puchar Europy. Pod-
porą drużyny Jest Stasia Pływa-
czyk, która ma najwięcej uzyska-
nych koszy. 
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Nie poznalibyście dzis dawnych mieszlcańców Gniezlna, iPoznania, Podlasia, Wilna czy centralnej Polski. Zadomowili się nad Bałtykiem, pokochali morze 1 no-
wy zawód — rybołówstwo. Poznali drogi ryb i znajdują coraz większe ławice. Każdego wieczoru wypływają w morze 1 wracają z bardzo obfitym połowem 

W J A S T A R N I , P U C K U , 
C H A Ł U P A C H czy w e 
w s i a c h p o ł o ż o n y c h nad 
Zatoką P u c k ą , Mierze ją 
Wiślaną i na He lu za -
w ó d r y b a k a przechodz i z 

o j ca na syna. N i e r z a d k o w y p ł y w a j ą 
na p o ł ó w r ó w n o c z e ś n i e trzy poko len ia 
z t e j s a m e j rodz iny . A l e są i takie 
ws i e , gdzie r y b o ł ó w s t w o nie ma j e s z -
cze t radyc j i . 

N a p o g r a n i c z u d w ó c h w o j e w ó d z t w , 
kosza l ińsk iego i szczec ińskiego , n i e d a -
l e k o Dźwirzyna , t a m gdzie Jez ioro R e -
s k o P r z y m o r s k i e oddz i e l one jest w ą -
sk im przesmytkiem od morza , leży n ie -
w i e l k a w ioska . J e j p i e r w s z y m m i e s z -
k a ń c e m b y ł pan Bąk . P r z y j e c h a ł tu w 
latach p ięćdz ies iątych . P r z y w i ó z ł s fa -
tygowaną łódź p o n t o n o w ą z d w o m a 
starymi wios łami i w y s ł u ż o n y m si l -
n i czk iem. P o t e m przy j e cha l i inni. Z a -
mieszkal i w d o m k a c h sk leconych z de-
sek i b lachy. 

S z t o r m y nanos i ły na dachy d o m k ó w 
setki k i l o g r a m ó w piasku. Każda zima 
grozi ła zn iszczeniem w ą t ł y c h chałup. 
A l e m i e s z k a ń c y ws i , k t ó r z y przyby l i 
tu z r ó ż n y c h stron K r a j u , z Gniezna, 
Poznania , Kutna, Podlas ia , nie za łama-
li się. 

Po paru latach na kanale ł ą c z ą c y m 
Jez ioro R e s k o P r z y m o r s k i e po jawi ły 
się n o w e , lśniące żółtą farbą łodzie r y -
back ie i kutry . Na w b i t y c h w piasek 
pa lach suszy ły się sieci r y b a c k i e i l in -
ki z hakami . Z b u d o w a n o m a g a z y n 
Central i R y b n e j , zab łys ło świat ło e l e k -
tryczne , ustawioino przystanek a u t o -
b u s o w y , skąd codziennie dzieci d o j e ż -
dżały d o szkoły do sąs iedniego G r z y -
b o w a . Jednak w c i ą ż jeszcze „ n o w i " 
r y b a c y mieszkal i w poszytych w i a -
t r e m budach. 

P o ł o w y b y ł y c o r a z obf i tsze . M o r z e 
o d p ł a c a ł o r y b a k o m za ich trudne lata. 

Nadszed ł wreszc ie w i e l k i dzień. R o z -
p o c z ę t o b u d o w ę f u n d a m e n t ó w pod n o -
w e osiedle . K a ż d e g o dnia p o p o w r o -
c ie z ł owisk r y b a c y śledzili w z n o s z ą c e 
się m u r y n o w y c h d o m ó w . 

G d y zakończono b u d o w ę osiedla, w y -
p r a w i o n o huczne osiedl iny. Sto ły ug i -
nały slą p o d przysmakami . O c z y w i ś c i e 
na j lepsze z ł owione r y b y smaczn ie 
przyrządzone k r ó l o w a ł y na stołach. A 
w i a d o m o , że ryba lubi p ł y w a ć , w i ę c i 
b y ł o coś mocn ie j szego . 

Dziś w s z y s c y r y b a c y mieszkają w 
m u r o w a n y c h domach . K a ż d e g o w i e -
czoru w y p ł y w a j ą na m o r z e łodzie 
Bąka , Jambrożaka , Bidunkieiwicza, 
Skila, D z i k o w s k i e g o , Z a t y k ó w , N o w a -
ka, Pap ierk iewicza , żółte łodzie ozna-
czone s y m b o l a m i mac ierzys tego portu 
Dźwirzyna — „ D ź w i - 1 " , 2, 3, 4, 9... 

N i e ł a t w y miel i start do m o r s k i e g o 
zawodu . A l e trud s ię opłacił . Zostal i 
r y b a k a m i ! 

SUR le golfe de Gdańsk, on est pecheur 
de père en fils. 11 en sera maintenant 
de même sur les rivages de la Baltique, 

à la limite des voivodies de Szczecin et de 
Koszalin. Pourtant, ceux qui se sont instal-
lés il y a vingt ans dans les villages dépeu-
plés ne connaissaient tout au plus que la 
pêche... à la ligne. Depuis ils ont pris goût 
à leur rude métier qui à fini par les payer 
de leurs efforts. Us disposent maintenant 
de barques neuves et solides, habitent de 
pimpantes maisons fraicbement construites 
et sont prêts à jurer qu'ils habitent Dźwi-
rzyn depuis toujours. 

• i i 



PIĘKNO 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Obchody Tysiąclecia Państwa Pol-
skiego wyzwoliły energię i pomysłowość 
mieszkańców wszystkich miast, które 
zapisały się w łiistorii Polski. Odnale-
ziono i odświeżono pamięć wielu waż-
nych wydarzeń i rocznic wiążących się 
z dziejami narodu. Na okazję uroczy-
stości regionalnych wydobyto z zapom-
nienia liczne stroje staropolskie: miej-
skie, rycerskie, dworskie i wieśniacze. 
W ramach tegorocznych „Dni Gniez-
na", które odbyły się w końcu czerw-
ca, aż 4 tysiące młodzieży szkolnej tego 
historycznego grodu legendarnego Le-
cha — pierwszej stolicy Państwa Pol-
skiego, wzięło udział w barwnej żaki-
nadzie zorganizowanej przez Związek 
Młodzieży Socjalistycznej. Na zdjęciu: 
grupa uczniów w historycznych stro-
jach podczas rewii kostiumów w parku 
piastowskim w Gnieźnie. 

\ 
Rozrywki umysłowe 
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K R Z Y Ż Ó W K A z P R Z Y S Ł O W I E M 
POZIOMO: 1) niepewność, chwiejność, brak zdecy-

dowania, 9) miejscowość znana ze zdradzieckiego spis-
ku magnaterii przeciwko Konstytucji 3 Maja, który 
doprowadził do II rozbioru Polski, 10) napój, trunek, 
11) odległość lub trasa wyścigu, 12) zespół dziewięciu 
muzyków, 14) wielki zachwyt, zapał, uniesienie, 16) 
podwyższenie z desek, podium, 18) zamieć, zadymka, 
20) urocza polana w Tatrach z dużym schroniskiem-
hotelem i terenami narciarskimi, 22) samochodowa 
kiszka gumowa, 24) siła brutalna, gwałt, 26) mrzonka, 
majak wyobraźni, 28) człowiek powolny, niemrawy, 
29) zastaw pieniężny. 

PIONOWO: 1) zsyłka, banicja, tułactwo, 2) pocisk 
w kształcie oszczepu używany do połowu wielorybów, 
3) prąd wody w rzece, 4) nalepka na towarze lub 
opakowaniu, 5) kupno towaru na dług, 6) pięściar-
stwo, 7) najwyższy w świecie system górski w Azji, 
8) leczniczy i kosmetyczny wonny olejek eteryczny, 
13) gościniec, droga bita, 15) profesja lub miłosne roz-
czarowanie, 17) przedmiot, który według przesądów 
przynosi szczęście, 18) zebranie żołnierskie w dwusze-
regu, 19) uroczysty obchód z przemówieniami, 20) 
drewniana łopatka lub łyżka do mieszania, 21) ubra-
nie podszyte watą, 23) pląsy w takt muzyki, 25) okru-
chy węgla, 27) nora w ziemi. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane w następu-
jącej kolejności: 

A—11, C—7, A—1, L—7, B-14, O—6, K—12, D—15, 
B—7, F—2, H—9, K—7, L—3, F—7, D—9, F—14, B—13, 
M—10, F—1, D—10, K—1, H—3, B—11, K—3, F—10, 
A—15, K—9, 1—9, B—1, P—1, P—13, A—13, B—12, 
K—2, E—13, L—1, F—3, N—1. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w cdągu dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysło-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

ROZWIĄZANIE KOŁOWKI Z NR 27 
ZNACZENIE WYR.Ą.ZOW: 1) pantofel, 2) falstart, 3) Bole-

sław, 4) tworzywo, 5) potrzeba, 6) symulant, 7) zabijaka, 8) 
krakanie, 9) szkutnik, 10) janczary, 11) przywara, 12) kukieł-
ka, 13) czardasz. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" z nr 27 
POZIOMO: 1) dżungla, 5) agawa, 6) bryndza, 7) chwat, 13) 

krzesło, 15) motor, 17) pokot, 18) Wilanów, 19) kaliber, 20) 
ciżba. 

PIONOWO: 1) drużba, 2) upały, 3) gwardia, 4) ataman, 
8) hamulec, 9) skopek, 10) szakal, 11) potwór, 12) prawda, 
14) sztab, 16) tonaż. 
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Les 
vacances 

Dziękuję pani bardzo 
za sąsiedzką przysługę 
On a souvent besoin d'un 
plus... gros que soi. 

Ce? IMTam teraz szukać w 
walizkach twoich spodni? 
Si tu crois que je vais 
chercher tes pantalons! 

• Twoje rzeczy są w czarnej 
a moje w pozostałych 

• Tes affaires sont dans la 
valise noire... 


